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Proklamacja marsz. Sokoloiuskiego do narodu niemieckiego

Rozbicie Niemiec
przypieczętowane przezAnglosasów

Reforma walutowa —  złamaniem układu poczdamskiego
BEEIŁLIN, 19.6 (API). W kilka godzin po ogłoszeniu zarzą­

dzenia o reformie walutowej w Niemczech Zachodnich, która 
przypieczętowała »odział Niemiec na dwie części, marsz, So­
kołowi ki wydał w Berlinie proklamację do narodu niemiec­
kiego.

Odrębna re fo rm a  w a lu tow a  — j ka i  jego ludność znajdzie się w  
s tw ie rdza p rok lam acja  marsz. So j sytuacji, k tó rą  będzie . można roz 
Kotowskiego — została przepraw a i w iązać ty lk o  przez b lisk ie  połączę 
dzona w b rew  życzeniom i  in te rc  I n ie s to licy  ze s tre fą  radziecką ‘ „W  
som narodu niem ieckiego. Jest ona j te j tru d n e j c h w ili — kończy pro 
przeprowadzana w  in te res ie  ame j idam acja — ape lu jem y do całego 
~y kańskich, b ry ty js k ic h  i  franens I narodu niem ieckiego, by n ie  pozwo
k ich  m onopoli. Reform a ta  oznacza 
ostateczny podział N iem iec. Stano­
w i ona złam anie uk ładu poczdam 
skiego i m echanizm u k o n tro li, k tó  
re  p rze w id yw a ły  trak tow a n ie  N ie 
m ieć ja ko  całości gospodarczej“ .

„M ocarstw a zachodnie — s tw ie r 
dza da le j prok lam acja  marsz. Solto 
low skiego —  próbu ją  wytłum aczyć 
się tw ie rdzen iem , że n ie  można by 
ło  dojść do porozum ien ia na pod 
Stawie czteropaństwowej. A  tymcza 
sem w iadom o powszechnie, że 
Zw iązek Radziecki n ie  zan iedby­
w a ł żadnej sposobności us iłu jąc  
doprowadzić do u kia t! u w  spraw ie 
re fo rm y  w a lu to w e j w  całych Niem 
czech“ . 1

„A m erykańsk ie , angie lskie i fran j 
cuskie monopole — stw ierdza da i 
le j p rok lam acja  marsz. S oko iow - j 
skiego —  cieszą się poparciem w ie ! 
k ic h  „k a p ita lis tó w  n iem ieckich  i 
ju n k ró w , k tó rzy  pom ogli faszyzm o­
w i w  dojściu do w ładzy i przygotp 
W ali drugą w o jnę  św iatową. Gdręb 
na re form a w a lu tow a  wzmacnia 
Polityczną i gospodarczą pozycję 
tych reakc jon is tów  a narodow i nie 
» lieck icm u  szkodzi

l i ł  dać się wyzyskać dia  te j anty 
dem okra tycznej -p o lityk i.

W  p ią tek  p u łk o w n ik  Je liza row  od 
m ó w ił udzia łu w  posiedzeniu Ko 
mendantm-y, k tó re  obecny przewód 
niczący G aneval (Francja) zam ie-

rza ł zwołać na sobotę w  celu omó 
w ien ia  w p ływ u  re fo rm y  w a lu tow e j 
na B erlin .

Z p ierwszych w ypow iedz i p o lity  
ków  n iem ieckich  z B iz o n ii w yn ika , 
że aczko lw iek godzą się na re fo r 
mę w a lu tow ą, s tara ją  się jednak 
nie  brać na siebie za n ią  odpow ie 
dziaJności, obaw ia jąc się w ro g ie j 
re a kc ji N iem ców na podzia ł N ie 
mieć. D r H erm ann Fuender, prze 
wodniczący Rady A d m in is tra cy j 
nę j B izo n ii ośw iadczył: „M y , N iem  
cy, n ie  chc ie liśm y podzia łu naszego 
k ra ju  na dw a obszary w a lu tow e  r 
n ie  porzucam y nadziei, że za ła tw ię  
n ie  te j spraw y nie  je s t ostateczne“ .

(O p ro k la m a c ji re fo rm y w a lu to  
w e j w  T r iz o n ii donosim y na str. 
2-e j).

Przed Wystawą Ziem Odzy skanych

Prace p rzy  budow ie paw ilonu  prze m yś liw ego  są w  pe łnym  toku. Na 
zd jęc iu  m ontaż i  ustaw ian ie  dźw iga rów .

j Będziemy budowali i umacniali bezpieczeństwo i pokój

i W ę g ry
zawarły wczoraj układ o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pninacy

Protest Polski
w Waszyngtonie i Londynie

\t  « /nr,-, j v. ? i ii Ten pcjaóikiej Belweder« w obecności 
I ic i;  Ctrl  « I 2t t ?5 j tipo lite j zofcteî pcüjHíany układ o Przy­
jaźni, Współpracy i Wzajcninej Pomocy między Ezeczyo- 
spolitą Póiską 'a E<| ubliką Węgierską.

W ASZYN G TO N, 19.6 (PAP). W 
d n iu  18 czerwca ambasador R. P. 
w  W aszyngtonie z łożył w  Departa 
m encie Stanu na ręce w icem in is tra  
Norm ana A rm ou ra  notę rządu po! 
skiego sk ie row aną do Sekretarza 

] Stanu M arshalla, pro testu jącą prze 
pomocy. { chyjsn uchwałom  6-c in  państw  po

Dziś -szczególną radpgcią Vnapawa Uwziętym  w  spraw ie  N iem iec w  Lon  
nas fa k t; że- podpisaliśm y umowę z- dyn ie .
rządem- RcpppUki Węgierski® j. ¡P iękr j ",

i ną, winkt

D innyeśa i C yrank iew icza oraz m i 
n is tró w  spraw zagranicznych M o l- 
nara i Modzelewskiego, wygłoszo- 

,,W prowadzenie dwóch w a lu t w  , ne zostały przem ów ienia następu- 
Niemczech — oświadcza da le j pro | lęce:
k lam acja  — k ładzie  kres w ym ian ie  > 3 rA m : a r  P i r a p ł r a w i« ?  w i a i l  
hand low e j w ew ną trz  k ra ju . H a nde l] b l? m K S e tff!5 Z  ffiDlSiU
międzys tre fu  wy stan ic się w rzeczy j Um owa z R epub liką  W ęgierską,

Po podpisaniu tekstu uk ładu  o .ciem h itle ro w sk im ' zostały w  tym  so 
godz. 19 m. 40 przez • prfemieróiv juszu przekuto, na fa k ty  po lityczne,

mające w  sposób jasny zabezpieczyć 
nasze narody na przyszłość przed 
ponowną agresją .ponowną wojną, 
ponowną ka tas tro fą  narodową.

Z bieg iem  la t pow ojenne j odbu

jest wzajem ną przy jaźń ï  w spółpra­
ca oraz : w ie lo ra k ie  w ięzy k u ltu ra l­
ne. Jedną z p ięknych k a r t  h is to r ii

l i  ó przebieg rozm owy ambasador 
W in iêw içz  ośw iadczy ł,- że Sekre­
tarz Stanu przestud iu je  notę i  prze

naszych narodów jest rok  1843 -  każe nąstępme swoje uw ag i. Amb- 
W iosna Ludów  -  wspólna wyzW o- i W mięw.icz dodał, ze Polska, k tó ra  
leńcza w alka. Jedną z p ięknych i s trac '{a w  w o jiue . 8 m ilio n ó w  oby

samej handlem  miedzy dwom a od 
dz ie ln ym i państwam i. Pcioży się 
rów nież kres podstaw owym  w arun  
kom is tn ien ia  ruchu pasażerskiego 
i  towarowego w  Niemczech.

W obliczu sytuacji, k tó ra  w y tw o  
fz y ła  się w sku tek wprow adzenia 
odrębnej re fo rm y  w a lu to w e j w 
Niemczech zachodnich, radziecka 
ad m in is tra c ja  w o jskow a zarządza 
co następuje:

1) W alu ta , wydana w  zachodnich 
strefach N iem iec nie  będzie mo- 
Sła znajdować się w  obiegu w stre 
t ie  radz ieck ie j, ani też w  B e r l i­
nie, k tó ry  leży w  s tre fie  radziec­
k ie  i  k tó ry  s tanow i część te j strefy.

2) W wóz bankno tów  now e j wa 
lu ty  ze s tre f zachodnich do s tre fy  
radzieck ie j zostaje w zb ron iony.

3) W wóz te j w a lu ty  będzie uwa 
Sany za przestępstwo i  ja ko  tak ie  
karany.

V7 celu ochrony in teresów  ludno 
sci s tre fy  radz ieck ie j i B erlina  o- 
x’az w  celu przeszkodzenia zabu­
le n ie m  gospodarczym, k tó re  mo 
Słyby w yn ikną ć  w  rezu ltacie  a kc ji 
h iocarstw  zachodnich, zostaną w y ­
dane dalsze zarządzenia w  m iarę 
fozw o ju  potrzeb. Radziecka admi 
h is trac ja  w o jskow a jest, przekona­
na, że ludność n iem iecka poprze 
■>6j  zarządzenia i  pode jm ie k ro k i, 
konieczne dla przezwyciężenia oraz 

rozw o ju  j wzm ocnien ia gospo 
tfa rk i s tre fy  radzieck ie j.

Socjalistyczna p a rtia  jedności w  
t r e f ie  wschodnie j w ydała prok la  
htację, w  k tó re j określa odrębną 
re fprm ę w alutow ą w  Niemczech za 
ch od nich jako  cios w ym ierzony w 
ńaród n iem ieck i. Zachodnie stre fy  
N iem iec staną się ko lon ią  ka p ita łu  
am erykańskiego. B e r lin  przestanie

k tó rą  dziś podpisaliśm y, stanow i 
bardzo ważne i  niezbędne ogniwo 
w szeregu um ów wzajem nych, sta 
nowiącycfa podstawę i  gw arancję 
bezpieczeństwa i swobodnego roz­
w o ju  P o lsk i i  w szystk ich  k ra jó w  de 
m okra c ji ludow ej. Taką pierwszą 
i na jważnie jszą gw arancją bezpie­
czeństwa jest sojusz nasz ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim .

Doświadczenia przeszłości, w  
szczególności doświadczenia, jak ie  
naród nasz ma z n iem ieck im  sta­
łym  „D rą ng  nach Osten“  i  doświad 
czenia wyzw oleńczej w a lk i z najaz

dowy gospodarczej i odbudow y po 
lity czn e j wza jem nych stosunków 
m iędzy narodam i, sojusz ten zo­
sta ł rozbudowany w  systemat u - 
m ów w zajem nych m iędzy k ra ja m i 
dem okrac ji ludowej. Podstawą tych 
um ów b y ł zawsze prosty i  przez n i­
kogo nie kw estionow any fa k t 
w spólnoty doświadczeń h is to r ii, a 
w ięc także w spó lnoty n iebezpie­
czeństwa i zagrożenia w  przyszło­
ści.

Dopiero rządy ludowe m ogły zgod 
n ie  z ins tynk tem  narodu w yciągnąć 
z te j w spó lnoty w szystk ie  w n iosk i, 
u jm u ją c  je  w  form ę zacieśniającej 
się w spółp racy gospodarczej, k u l-

k a r t  je s t pomoc . ludu  w ęg ie rsk ie­
go dla uchodźców ł  żo łn ie rzy pol­
skich w  ro ku  1939. •

Z aw arta  dziś um owa zaw iera w 
sobie najlepsze tra d yc je  węlrióścio 
we naszych narodów  ¡ Zawiera w  
sobie równocześnie całą naukę, ja ­
ka p ły n ie  z h is to r ii...i  zam ienia ją. '«ado r* '« **P . w  Lond yn ie  J. M ioha-

w a te li na skutek ag res ji n iem iec 
k ie j i  by ła  w  1945 ro ku  jednym  z 
na jba rdz ie j zniszczonych k ra jó w  
n ie  może pozwolić, aby je j zdanie 
zostało pom in ię te w  dyskusjach na 
tem at N iem iec.

LO N D Y N , 10.6* (PAP). — A m ba-

w  fa k ty  po lityczne, decydujące o 
przyszłości k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej. D la rozw o ju  i bezpieczeń­
stwa naszych narodów, ma — za­
rów no ta, ja k  i wszystk ie inne u - 
m ow y zaw ierane m iędzy k ra ja m i 
dem okrac ji ludow ej — historyczne 
znaczenie.

Znaczenie tych um ów  wybiega 
jednak daleko poza granice, naszych 
państw. Jest to vv Europie jedyna

ło w sk i z łożył na ręce m in is tra  Be- 
y in a  notę, zaw iera jącą protest prze 
c iw ko  zaleceniom kon fe renc ji lo n ­
dyńsk ie j.

Zarzgdzerue władz radzieckich

tubalnej i po lityczne j zna jd u ją - | koncepcja zabezpieczenia się przęd 
cej w yraz w  um owach o w zajem nej pow tórzeniem  fa łszyw e j i  fa ta lne j

p o lity k i okresu m inionego,, k tó ra  
spowodowała odrodzenie gospodar-

W zm ocnienie kontroli
na ozonieKsh międzyslrefowycii-

B E R LIN . 19.6 (PAP). Radio ber 
liń sk ie  nadało w  nocy z p ią tk u  na 
sobotę kom un ika t radzieckich w ładz 
okupacyjnych o w prow adzen iu  ści 
śle jszej k o n tro li na granicach m ię 
dzystre fow ych od północy z dn ia  
18 na 19 czerwca.

K om u n ika t stw ierdza, że w zwią

cze i po lityczne  potęgi im p e r ia li­
stycznej N iem iec. Jest to w ięc  je ­
dyna droga budow y i  u trw a le n ia  
pokoju. Rządy , na Zachodzie, k tó re  
tego n ie  rozum ie ją . — albo nîé chcą, 
a lbo nie mogą zrozum ieć — nie 

udających się na Zachód jest do- j dz ia ła ją  w  in teresie  n a jż y w o łn ie j-  
zwolóny  ̂ za dotychczasowym i prze i szych in teresów  swoich narodów, 
pustkam i. 3) Przeprowadzona bę nie dz ia ła ją  w  in te res ie  poko ju  i 
dzie ścisła kon tro la  ruchu  na rze zabezpieczenia przyszłości swoich 
kach i  kanałach na gran icy  m iędzy
stre fow e j. Ła d u n k i s ta tków  i  barek 
będą rew idowane. 4. Posiadacze 
przepustek, w ystaw ionych  w  za-

zku z re form ą w a lu tow ą  w stre - chodnieh strefach okupacyjnych ,
fach zachodn ich .) w  celu zabezpie 
czenia in teresów  ludności niem iec 
k ie j i gospodarki w  s tre fie  wschód 
n ie j oraz. by zapobiec dezorganiza

narodów. Ciężka by łaby  to  chw ila , 
gdyby kiedyś narody te m ia ły  oko 
w  oko spotkać się ze sku tkam i tej 
krótkow zroczności. T ym  mocniejszą 
i tym  bardzie j konsekw entna jest 
p o lity k a  rządów  k ra jó w  dem okra­
c j i  ludow e j, k tó re  w  oparc iu  e so-

udający się pieszo do s tre fy  wschód
n ie j n ie  będą przepuszczani przez __ _ __
granicę m iędzystre fow ą. Osoby po ! jusz ze Z w iązk iem  R adzieckim  da-

. siadające przepustk i w ystaw ione  w  le j będą budow ały i  um acn ia ły  bez
c ji w  dziedzin ie m onetarne j — za * 1 radzieckie j s tre fie  okupacy jne j bę i męczeństwo i  pokój, 
stosowane będą następujące śród- dą mogły, przekraczać bez przesz-' 
k i . . . .

1) Ruch pociągów z i do radziec 
k ie j s tre fy  okupacy jne j zostaje 
w strzym any, 2) w jazd samochodów 
i innych wozów do radzieck ie j, stre

.......  ^ ____  fy  okupacy jne j zostaje * w strzym a-
ł>vć sto lica N iem iec. Jego gospodar ny. W yjazd z B erlina  samochodów

kćd ze strony w ładz radz ieck ich  Premier Oiiinyes pw'tH*ła?:
granice stre f zachodnich. 5) Ruch Z radością korzystam  z o k a z ji 
pociągów tow a row ych  będzie s ie i dla wyrażenia uczuć na rod u  w ęgiri; 
odbyw ał m iedzy s tre fam i bez żą d l skiego. Z aw a rty  przez nas,, pakt 
nycb przeszkód ,lecz ła d u n k i będą I p rzy jaźn i jes t sym bolem  L is ło rycz- 
kontro low ane. i ne j p rzy jaźn i naszych narodów.
‘r (Dokończenie na str. i  ej)

8 an t z Rolnego Śląska 
do Ouslowy Wspólnego Domu
W RO CŁAW , 19 6 (ZAP). —  Na 

D o lnym  Śląsku baw i specjalna ko­
m isja, k tó re j zadaniem jest wyszu­
kan ie  odpowiedniego m a te ria łu  na­
dającego się do zastosowania przy 
budow ie Wspólnego Dom u Z jedno­
czonej P a r t ii K lasy Robotniczej, M a 
terja łem  tym  ma być g ra n it różowy 
którego D o lny Śląsk posiada pod do­
statk iem . K om is ja  zwiedza kam ie ­
n io łom y w  S zk la rsk ie j Porębie, 
pow. Jelenia Góra, w  W ojcieszow ie, 
pcw, Z ło io r ia  oraz kom ien io łom y w  
Strzegom iu i S trze lin ie .

W spólny Dom  ma m ieć oprawę 
m urów  z piaskowca, a oprawę ze­
w nętrzną. t j.  podjazdy, schody itp . 
z g ran itu .

Nowa ofensywa
dońskie] armii ludowe!

P A R Y Ż 19 6 (PAP). — W edług do 
niesień A genc ji France Presse z 
Pekina, wo jska ludowe operujące na 
froncie. Honan wszczęły nową o fen­
sywę po k ilku tyg o d n io w ym  zac’=’ u 
i do la r ły  do m urów  K a i fen a s to licy  
te j-p ro w in c ji.  S iiy  rządowe m usia­
ły  ju ż  ewakuować pob lisk ie  lo tn i­
sko. Ogólna ięh sytuacja oceniana 

jest jako krytyczna.
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Wspéiny interes
Nota polska do rządu francu sk ie ­

go, złożona przez ambasadora Pu­
tram en ta  na ręce m in is tra  B id au lt, 
je s t n ie  ty lk o  rozw in ięc iem  tych  za 
strzeżeń i  obaw i  pow tórzeniem  
tych  protestów , k tó re  zaw iera ła  no ­
ta  po lska do Sojuszniczej Rady 
K o n tro li w  B e rlin ie  —  ale także 
prosto a mocno fo rm u łu je  w spó l­
ność in teresów  P o lsk i i F ra n c ji w  
stosunku do N iem iec. Nota polska 
posuwa się ta k  daleko, że n ie  do­
maga się uzgodnienia wszystk ich 
poglądów  rząuu francuskiego i  po l­
skiego na spraw y n iem ieck ie  o- 
prócs jednego —  dotyczącego ko­
nieczności zapewnienia sobie bez­
pieczeństwa od strony N iem iec. 
„Odm ienność poglądów rządu fra n  
cuskiego i  rządu polskiego —  czy­
tam y w  nocie — odnośnie fo rm  o r­
gan izacji N iem iec pow ojennych nie  
pow inna  przeszkadzać zgodności po 
g lądów  obu rządów  co do naszej ko 
nieczncści zabezpieczenia się przed 
m ożliwością przyszłe j agresji n ie ­
m ie c k ie j“ . N ie  pow inno być cfhyba 
an i jednego Francuza, k tó ryb y  się 
n ie  m ógł podpisać pod tym  zda­
n iem .

Zasadniczym  kanonem p o lity k i 
fra n cu sk ie j b y ł przez w ie k i do­
gm at, że F ranc ja  m usi posiadać 
sprzym ierzeńca na wschód od N ie ­
miec. Odstępstwo od tego dogmatu 
F ranc ja  zap łaciła  w  r. 1870 klęską 
Sedanu, a znowu do uzyskania „ca 
du nad M arną “  w  r . 1914 w a in ie  
p rzyczyn iła  się trag iczna b itw a , k tó  
rą  w  tym  czasie a rm ie  rosy jsk ie  
stoczyły nad Jezioram i M azu rsk im i 
w  Prusach W schodnich. P rzy n a j­
bardzie j nawet w yro zum ia łe j oce­
n ie  obecnej zagranicznej p o lity k i 
francu sk ie j n ie  można nie pow ie ­
dzieć, że odstępuje ona od dogm atu 
sprzym ierzeńca na wschodzie N ie ­
m iec.

A le  pom ija jąc ten tem at i  ocenia 
jąc  rzecz ty lk o  ak tua ln ie , jes t spra 
w ą oczyw istą, że F ranc ja  w  obeę- 
ne j sy tuac ji posiada w  sw oim  ręku  
ważkie a tu ty  po lityczne. Państwo

siada suwerenności i  jednym  z oku 
pantów  jes t F rancja . F ranc ja  może 
is to tn ie  przeszkadzać w  odbudow ie
— agresywnej potęgi n iem ieck ie j
—  ale w  ta k im  razie n ie  może go­
dzić się na „zalecenia“  kon fe ren c ji 
londyńsk ie j.

W ystępując do rządu francu sk ie ­
go z protestem  przec iw  zaleceniom 
londyńsk im  —  rząd po lsk i ma na 
czym się oprzeć. Jest to h is to rycz-

W  interesie kapitalistom zagranicznych i niemieckich

Reforma walutowa w Irizonii
wchodzi w życie 20 hm.

BERLIN, 19.6 (PAP). Podano urzędowo do wiadomości, że j dawnej wartości. K®”wer*,a ^ u n -  
reforma walutowa w trzech strefach Niemiec 'Zachodnich , k^ h b ie żą cych  w  bankach i pocz- 
zostanie przeprowadzona w niedzielę, 20 czerwca b. r. W ko- j towej kasj e oszczędności nastąp i w 
niiiiiilccie zaznaczono, że „trzy zachodnie sektory Berlina i nóżni<>iszvm te rm in ie . Dodatkowe 
chwilowo nie zostały objęte akcją wymiany pieniędzy“.

W w y n ik u  re fo rm y  w a lu tow e j zo 
staną w  strefach zachodnich N ie ­
m iec w ycofane następujące w a lu ty : 
re ichsm arka, ren tenm arka, i  m a r­

nie ukszta łtow ana wspólność in ic -  jk a  okupacyjna. W y ją tek  stanów.ą 
resów F ra n c ji i P olsk i w obliczu j banknoty  oraz b ilon  do wysokości 
groźby odrodzenia ag res ji n iem iec- jednej m ark i. Ażeby zapobiec na-

' głem u b ra ko w i drobnych p ien ię ­
dzy, te banknoty i  b ilo n  pozosta-

k ie j. Po po lsk im  w rześn iu  1939 ro ­
ku przyszedł z n ieubłaganą konsek 
w encją m a j francusk i 1940 roku, 
dlatego słowa noty, że rząd po lsk i 
w  swoim  w ys tąp ien iu  k ie ru je  się 
.treską o solidarność naszych naro­
dów, k tó ra  jes t jednym  z is to tnych 
w a run ków  bezpieczeństwa wszyst­
k ic h  narodów  europejskich“  — są 
na jis to tn ie jszą  prawdą.

T ak ie  czy inne prądy w  a k tu a l­
ne j po lityce  państw  europejskich 
n ie  mogą zm ienić zasadniczych pod 
staw, na k tó rych  op iera się pokój 
europe jsk i; ty lk o  p o lity k a  zgodna 
z ty m i podstawam i może pokój u - 
trw a lić . Jedną z tych podstaw jest 
rozb ro jen ie  i  dem okratyzacja N ie ­
miec.

Ż.

ną w  obiegu aż do odw o łan ia  z 
tym , że będą m ia ły  siłę nabywczą 
odpow iadającą ty lk o  jednej dzie­
siąte ich starej w artości no m in a l­
nej, N ik t  n ie  będzie zobowiązany 
przy jm ow ać w ięcej n iż 50 sztuk 
tych drobnych pieniędzy. Również 
znaczki pocztowe będą posiadały o- 
becnie ty lk o  jedną dziesiątą swej

Protest p rze ci tu zajściom tu Clermoa-Ferrand

Komuniści domagało się
p o s f i a w i e n l a  m i n .  w  s t a n  o s l s s s f i e u i a

P A R Y Ż, 19.6 (PAP). — B iu ro , po­
lityczne  francusk ie j p a r t i i kom un i­
stycznej odbyło specjalne posiedze­
nie, poświęcone zajściom  w  C le r­
m ont Ferrand.

Po posiedzeniu, na k tó ry m  prze­
w odn iczy ł M aurice Thorez, o p u b li­
kowano kom un ika t, zaw iera jący sta 
ńowczy protest przeciw ko metodom, 
stosowanym przez rząd i  przez m i-

xïiuîSsaBt*»—--------- -----

Anplia potuażnie zaniepokojona

Uhlmatnm BS1 is „1S*‘
w  s p t f i w i s  p o d p i s a n i a  u m ó w  m n s s t i o H n w s k l e f o

LO N D Y N , 19.6 . (PAP). Jak  dono 
szą, S tany Zjednoczone domagają 
się u ltym a tyw n ie , aby um ow y dw u 
stronne, k tó rych  p ro je k t został 
p rzygotow any przez D epartam ent 
Stanu, —  rządy k ra jó w  m arsha l- 
low sk ich  podpisały do dn ia  3 lipca 
b. r. Jak w iadom o, um ow y te za-

fic ja ln e  kola*' iondy^nstaS o k re ś liły  
jako  „ n i6- 'da  :fśrz$ję£ta“ . W k u M k- 

n iem iecki©  je s t. okuisowanc, n ie  p o - ^  rach Izby  G m in panu je  obawa, że

Suma funduszów dalej nieokreślona

Bez osicgsiigcia porozumienia
w z e i w a n o  p o s ie d z e n ie  k o m ie ! !  K o g ra o n

• , . . yV X v e o n * j- /  v>77 ,ł — M J. o
w ż e r a j ą  w ą ^ K j w .  n a w p o ł . ; o -  : ^ fv ia ó y r  d w u ś t r o n n y c h , ' '  p o d k r e ś l a
fÍAÍ.a1„ «  tnlfa*' tłirtóWnctria,. nV rp iM v  1  j ąc ' ¿g n jg m 0gą ZmiĆlliĆ Uchwały

W ASZYN G TO N , 19.6 (A P I). W 
p ią te k  po po łudn iu  na dzień przed 
odroczeniem Kongresu przerwane 
zostało w  atm osferze zdenerwows 
n ia  posiedzenie w spólne j k o m is ji 
Izby  Reprezentantów i  senatu, a- 
b radu jące j nad znalezien iem  kom ­
prom isu  m iędzy p ro jektem  ustawy 
o p lan ie  M arshalla , Izby  (k tóra  zre 
dukow ała  „pom oc“  o 25 proc.) a se 
natu, k tó ry  ją  p rzyw ró c ił do po­
p rzedn ie j wysokości.

N ie  osiągnięto żadnego rezu lta tu  
i, ja k  donosi korespondent U n ited  
Press, członkow ie Izby zasiadający 
w e w spó lne j k o m is ji w ysz li „zde 
ne rw ow an i, ź li i  z n ie c ie rp liw ie n i“ . 
Dotychczas n ie  ustalono daty pod 
jęc ia  tych  rokowań. Przewodniczą 
cy k o m is ji senator Styles Bridges 
ośw iadczył, że kon fe renc ja  zakon 
czyła się „c a łk o w ity m  n iepo ro ­
zum ien iem “ . Spraw a k o m p lik u je  
się w sku te k  fa k tu , że kongres

parlam ent będzie m ia ł zbyt mało 
czasu na om ów ienie treśc i p ro jek 
tow anych um ów  —  z uwagi, na to, 
że decyzja w  spraw ie podpisania 
ich m usi być powzięta do 3-go lip  
ca b. r.

K o ła  am erykańskie  odm aw ia ją  
wprowadzenia popraw ek do p ro je k

, V .VkA Jt- , » -.A ł„ n v i  ł-«Ńiir«iń: . ‘ TM-irnrTfhĆlfł

ma dziś odroczyć obrady. Senator 
Bridges oświadczył, że „być  może 
n ie  uch w a li się w  ogóle żadnych 
funduszów  przed odroczeniem se­
s ji K ongresu“ .
Im pas nas tąp ił w  c h w ili, gdy sena 
to r Bob T a ft, szef p o lity k i p a r ti i 
rep ub lika ńsk ie j poparł ca łkow ic ie  
senatora Vandenberga, przec iw n ika  
re d u kc ji p lanu M arshalla.

K o ła  kongresowe są poważnie 
zaniepokojone bezskutecznością* * 
tych obrad. 'Opozycja Tabera, prze 
wodnićzącego k o m is ji p re lim in a rzo  
w e j Izb y  Reprezentantów wobec 
zbyt w yso k ie j sum y „pom ocy“  jest, 
ja k  się tu  określa „ tw a rd a “  i  n ic  
n ie  w skazuje na to, by poszedł on 
na zbyt daleko idący kom prom is. 
Z d ru g ie j strony, Vandenzerg oba 
wdając s ię  narażenia na szwank 
całej koncepc ji d w u p a rty jn e j p o li 
ty k i s tara się za wszelką cenę prze 
forsow ać swą tezę. j

W  kilku wierszach

Kongresu. i  j -
Członkow ie Izby  G m in  są zanie 

poko jen i u ja w n io n ym i osta tn io  w a 
ru n k a m i' p lanu  M arshalla . W ie lu  
posłów, zarówno konserw atyw nych  
ja k  i  lobourzystowskich, n ie  u k ry  
w a swego głębokiego niezadowolę 
n ia  z p o lity k i B evina, k tó ry  zbyt 
słabo p rzeciw staw ia  się żądaniom 
am erykańskim .

„F in a n c ia l T im es“  p rzew idu je , 
że w  c iągu k ró tk ie g o  czasu zorgani 
zowana zostanie rebe lia  poważnej 
g ru py  posłów  laborzystow skich , k tó  
rzy  w ys tąp ią  p rzeciw ko ra ty f ik a c ji 
um ow y dw ustronne j, p rzew idz ia ­
ne j planem  M arshalla . R ebe lianci 
c i znajdą poparcie poważnej g ru  
py posłów  konserw atyw nych .

Am basadorow ie W ie lk ie j B ry ta ­
n ii,  F ra n c ji, i  D a n ii o d b y li kon ie  
rencję  z zastępcą M arsha lla  dla 
spraw  gospodarczych Thorpem  w  
spraw ie  w a ru n kó w  p rzew idz ianych  
w  um owach dw ustronnych m iędzy 
k ra ja m i m arshaDowskim i a Stana 
m i Z jednoczonym i. Podaje się, że 
T horp  w  dalszym ciągu za jm ow a ł 
n ieustęp liw e  stanowisko.

późniejszym  te rm in ie , 
zarządzenia usta lą wysokość ob ie­
gu pieniężnego, k tó ra  u legnie d ra ­
stycznemu zm niejszeniu.

W ym iana p ien iędzy w  stosunku 
1:10 zacznie się w  niedzielę, 20 
czerwca rano. W ym iana odbywać 
się będzie w  urzędach aprow iza- 
cy jnych . gdzie zna jd u ją  się na jdo ­
k ładn ie jsze lis ty  ew idencyjne lu d ­
ności. Każdy m ieszkaniec o trzym a 
n a jp ie rw  40 m arek a po 1 m iesiącu 
dalszych 20 m arek. M a to um oż li­
w ić  m u „p rze trw a n ie  okresu prze j 
ściowego do czasu ca łkow ite j kon­
w e rs ji.

Jak słychać m an ipu lac je  zw ią* 
zane z re fo rm ą  w a lu tow ą  mogą po­
trw a ć  aż do trzech m iesięcy. Ceny 
i  bieżące zarobki m a ją  przejść 
autom atycznie na nową walutę . 
P racodawcy m a ją  jednak otrzym ać 
na razie na w y p ła ty  pracow nikom  
poborów w  nowej w a luc ie  za liczk i 
w  wysokości ty lk o  60 m arek na 
p racow nika . W szystkie stare p ie ­
niądze nie  zdeponowane lu b  nie  za­
re jestrow ane do dn ia  26 czerwca 
m ają po tym  te rm in ie  stracić cał 
kow ic ie  swą wartość.

T y s 'a c  m a r e k  z a  d o la r a
W edług ostatn ich wiadom ości ce­

na do lara am erykańskiego na czar- ■ 
nym  ry n k u  we F ra n k fu rc ie  podsko 
czyła w  p ią tek do 1000 m arek. Lu d  
ność stara się coraz gw ałtow nie) 
w yzbyć starych pieniędzy. Również 
w  zachodnich sektorach B erlina  
ludność, n ie  u fa jąc  zapewnieniom , 
że w ym iana  w a lu ty  sektorów, tych 
n ie  dotyczy, stara się gorączkowo 
w ym ien ić  gotówkę na tow ary.

Geraeskows Msfrsie
Z F ra n k fu rtu  donoszą, że ostat­

n ie  godziny is tn ien ia  w  Niemczech 
Zachodnich daw nej „E e ićhsm a rk i“ 
u p ływ a ją  w  szczególnie podnieco­
n y m  nastro ju . Na czarnym  ry n k u  
zn ikn ę ły  kom p le tn ie  tow a ry . ^  
chw ilą , gdy rozeszły się po jło skó  
że w  w y n ik u  re fo rm y  w a lu tow ej 
nastąpi rów n ież w kró tce  zniesienie 
t. zw  do la rów  okupacy jnych  P°" 
siadacze grubszej go tów k i poczęh

r.is tra  spraw w ew nętrznych wobec 
s tra jku ją cych  robo tn ików . D e k la ra ­
cja podkreśla, że rząd spowodował 
roz lew  k rw i rob o tn ików  francusk ich  
w  momencie w  k tó ry m  postanow ił 
współpracować z m agnatam i h it le ­
ro w s k im i N iem iec zachodnich.

B iu ro  po lityczne p ię tnu je  p row o­
kację  w  C łerm on t Ferrand  jako  p ró­
bę d yw e rs ji ze strony rządu w  celu 
odwrócenia uw agi o p in ii publiczne j 
od ka tas tro fa lne j p o lity k i w ew nętrz 
nej i  zagranicznej rządu.

Następnie dekla rac ja  podkreśla, że 
ceny podnoszą się wciąż, zyski kap i 
ta iis tó w  rosną, a ludz ie  pracy spy­
chani są na coraz n iższy poziom ży­
cia w sku tek  p o lity k i rządu, k tó ry  od 
n .aw ia  podw yżk i płac.

B iu ro  po lityczne francu sk ie j ¡¡partii 
kom unistycznej domaga się na tych­
miastowego w yco fan ia  w o jska z C ler 
m ont Ferrand, zw o ln ien ia  areszto­
wanych ro b o tn ikó w  i  postaw ienia w  
stan oskarżenia m in is tra  spraw  w e ­
w nętrznych  Mocha, ja ko  odpow ie­
dzialnego za k rw a w e  w yp a d k i w 
ClermOnt Ferrand.

Na sobotę o godzinie 10-te.j zapo­
w iedz i apo s tra jk  p ro te s tacy jn y  
trzech m ilio n ó w  pracow n ików  zgru 
powanych w  CGT w  zw iązku  z za j­
ściam i w  C lem ont Ferrand. S tra jk  
ma trw ać  jedną godzinę.

iiiriliws posedzenie
Zgromadza Rarodswap ____ __

P A R Y Ż, 19.6 (A P I). — W czasie i nabyw ać z w yk łe  do la ry  am erykan- 
przem ów ien ia m in is tra  spraw  w e- i skie. T łu m y  oblegają wszystkie 
w nętrznych Mocha na tem at s ta rc i urzędy pocztowe, pragnąc opłacie 
w  C łerm ond Ferrand, doszło do za- j zalegfe rach un k i za pomocą przy­
m ieszek na sali obrad. W czasie s w e ' ]ia z 5w , gdyż kup cy  odm aw ia ją  
go przem ów ien ia m in is e r Moch za- ’ •
atćikował kom unistów , oskarżając 
ich  o sabotowanie produkc ji. W  tym  
momencie powstało zamieszanie i  se 
sja została przerwana

Po w znow ien iu  obrad, m in is te r 
Moch przyznał, że p o lic ja  p rzekro ­
czyła swe komoetencje, ale że m im o 
to  „ap robu je  je j akcję ca łkow ic ie “ .
Podał on do w iadomości, że po lic ja  
aresztowała m iędzy in n y m i 3 Pola­
ków, 2 W łochów, 1 Portugalczyka, 4 
H iszpanów, 1 N iem ca —  b. jeńca wo 
jennego, 1 M arokańczyka i  3 In d o - 
ch ińczyków i Wszyscy c i cudzoziem­
cy m ają  być w ys ied len i z. F ra n c ji.

" ■ y ^  -

Protest przeciw obouitązkouiei służbie uiojskouiej

Ben. Taylor przemawia
k i l k a n a ś c ie  g o d z in  b e z  p i z e i w y

— lU d a  W y k o n a w c z a  C iO  w e zw a ła  
p a r t ią  re p u b lik a ń s k ą , a b y  do  sw o je g o  
p ro g ra m u  w yb o rc z e g o , k tó r y  o s ta te czn ie  
u c h w a lo n y  zo s ta n ie  na k o n w e n c ji w  
F i la d e lf i i  w łą c z y ła  p u n k t ,  p rz e w id u ją c y  
n ie zw ło czn e  u c h y le n ie  a n ty ro b o tn ic z e j 
u s ta w y  T a f ta - H a r t lc y a .

—  S tra jk  p ra c o w n ik ó w  p o r to w y c h  w
p o rc ie  lo n d y ń s k im  trw a ., w  d a ls z y m  c ią ­
gu. N a m a so w ym  ze b ra n iu  p ra c o w n ik ó w  
d o k ó w  p o p a rto  je d n o g ło ś n ie  d e c y z ją  d a l­
szego s t ra jk u .  W  p o rc ie  z a trz y m a n e  są 
to w a ry  w a r to ś c i 15 m ilio n ó w  s te r l.  P ra cę  
p rz e rw a ło  15.000 ro b o tn ik ó w , S tra jk  u n ie  
ru ch o m  i ł  102 s ta tk i.

d os ta w  a m e ry k a ń s k ic h  W ra m a c h  p la n u  
M a sha lla .

*
— R zeczn ik  rzą d u  ż y d o w s k ie g o  o ś w ia d ­

c z y ł, że w s k u te k  zn iszczen ia  d ro g i, w io ­
dące j z T e l-A v iv u  do  J ę ro z o lim y , d os ta ­
w y  ż y w n o ś c i d la  lu d n o ś c i ż y d o w s k ie j 
tego  m ias ta  będą  m o g ły  b y ć  w z n o w io n e  
d o p ie ro  w  p rz y s z ły m  ty g o d n iu .

*
— W G u ja n ie  B r y ty js k ie j  w y b u c h ły  

ro z ru c h y , w y m ie rz o n e  p rz e c iw k o  A n g li­
ko m . W ła dze  b r y ty js k ie  s k ie ro w a ły  p o ­
śp ieszn ie  do  w y b rz e ż y  G u ja n y . o k rę t  w o ­
je n n y  z p o s iłk a m i.

— Z  d n ie m  1 lip c a  h
w a c ji zn ie s io ne  ,cosíam e ra c jo n o w a n ie  j m o w e j. 
ty to n iu  i  p a p ie io s ó w .

— Rada B e zp ie cze ńs tw a  p o s ta n o w iła
o d ro c z y ć  do p rz y s z łe g o  w to r k u  deba tę  

w  C z w h o s lo -  i n 3 fl za g a d n ie n ie m  k o n t r o l i  e n e rg ii a to -

— D ro b n e  u g n ę re n ia  p ra w ic o w e  na
__ P re z y d e n t E e n ib l ik i  W ę g ie rs k ie j 1 obszarze N ie m ie c  w  z a c h o d n ie j B iz o n ii

Z o lta n  T i Id y  'p o d p is a ł u c h w a lo n ą  p rzez ; p o łą c z y ły  się obecn ie  w  je d n o litą  p a r t ię , 
p a r la m e n t u s ta w ę  o  p s z e ję c iu  p rzez  a d - k tó ra  m a n o s ić  n azw ę  p ra w ic y  n a ro d o - 
m in is tra c ję  p a ń s tw o w ą  w s z y s tk ic h  s z k ó ł w e i iN a z in n a le  R e c h te ł. 
w  k r a ju .

*
— B ra k  ty to n iu ,  k tó r y  co raz  b a rd z ie j

w e j (N az io na le  R eeh tę ).

— W  p o b liż u  M o u n t C a rm e l w  s ta n ie

W ASZYN G TO N , 19.6 (AP I). — Se­
na t am erykańsk i b y ł —  lu b  jes t jesz 
cze —  św iadk iem  niesłychanej w a l­
k i  jednego cz łow ieka z całą m achiną 
kongresową przeciw ko ustaw ie  o 
w prow adzen iu  obow iązkow ej służby 
w o jskow e j w  Stanach Zjednoczonych 
w  czasie pokoju. Senator dem okra­
tyczny G łenn T ay lo r, kandydat na 
w iceprezydenta Stanów Zjednoczo­
nych z ram ien ia  p a r t i i W allace‘a, 
s łan ia jąc się na nogach m ów i ju ż  k il 
kanaście godzin bez prze rw y, na 
znak pro testu p rzec iw ko  te j usta­
w ie.

V/ Stanach Zjednoczonych is tn ie je  
prawo, że jeże li ja k ik o lw ie k  członek 
Izby  Reprezentantów lu b  senatu roz 
pocznie przem ów ienie,, n ik t  n ie  ma 
prawa przerw ać mu go, choćby m ia ł 
m ów ić i  k ilkanaście  dn i i  nocy bez 
przerw y.

T ak tykę  taką zastosował w czora j

d a je  się o dczu w a ć  w  A n g li i  w o b e c  z re - | b i ł  s ię  doszczę tn ie  4-o m o to ro w y  sam o 
d u k o w a n ia  z a k u p u  su ro w c a  ty to n io w e g o !  lo t  pasa że rsk i ty p u  D ou g las  D C . W szyscy 
w  U S A , p o trw a  jeszcze k i lk a  la t  m im o  1 pasaże row ie  w  l ic z b ie  43 z g in ę li.

P e n n s y lw a n ia  s ta n ą ł w  p ło m ie n ia c h  i roz I T aylo r, pragnąc W fen SpOŚÓb zapro- 
* -  - 'te s tow ać przeciw ko zm ilita ry z o w a -

'n iu  ca łe j p o lity k i am erykańskie j.

P rzem ów ienie to, podobne do m owy 
senatora Sm itha, że znanego w  
Pblsce f ilm u  „M r. S m ith  jedzie do 
W aszyngtonu“ , rozpoczęło się wczo­
ra j o godzinie 5,37 po p o łu dn iu  i, ja k  
donosi dziś rano U n ited  Press, trw a  
ło jeszcze o 11-ej wieczorem. Dziś 
rano n ie  by ło  dalszych wiadom ości, 
czy senator T a y lo r skończył ju ż  swe 
przem ówienie, czy też przem aw ia da 
le j, ale m usia ło  się ono zapowiadać 
na dłuższy czas, jeże li Bob T a ft, 
szef p o lity k i p a r t i i rep ub lika ńsk ie j 
ośw iadczył w czora j: „B ędziem y s ie­
dzieć w  senacie choćby i  całą noc“ .

Korespondent UP donosi, że sala 
senatu jest do po łow y pusta. N a to ­
m ias t ga lerie są przepełn ione p u ­
blicznością przysłuchującą się z za­
in teresowaniem  przem ów ien iu  T ay­
lo ra , Jego dowcipne uw ag i p rze ry ­
wane są co c h w ila  b u rz liw y m i o k la ­
skami. Cała op in ia  am erykańska śle 
dzi z zainteresowaniem  „oskarżycie l 
ską m ow ę'' Taylora.

p rzy jm ow a n ia  go tów ki. Zauważono 
też us iłow an ie  p rzem ytu  starych 
m arek n iem ieckich  do s tre fy  wscho 
dn ie j.

K u rs y  w a lo ró w  na czarnym  
ku  osiągnęły zaw rotne wysokości* 
G ram  zło ta w  monetach przekro* 
czy ł 700 m arek, gram  srebra 
6 m arek, z ło ta  20-m arków ka kosz* 
tu je  7 tys ięcy m arek, srebrna 
5-m arków ka —  90 m arek. D o lary 
U S A  kosztu ją  w  obecnej c h w ili P° 
1000 m arek, f ra n k i szwajc. po 150 
m arek, f ra n k i franc. —  1 m arka 
20 fen.

F R A N K F U R T , 19.6 (A P I). Przed 
ogłoszeniem k o m u n ika tu  o re fo r­
m ie w a lu to w e j trze j gubernatorzy 
s tre f zachodnich w rę czy li marsza!" 
k o w i S oko łow skiem u notę zawia* 
dam ia jącą go o  w prow adzen iu  re '  
fo rm y. W  notach tych  nie  podano 
jednak żadnych szczegółów i  ^ ° ’ 
p iero ju tro  m a ją  być one doręcz0 '  
ne radzieck iem u dowódcy w o jsko­
w em u. W  ten  sposób o fic ja ln e  noty 
zaw iera jące szczegóły re fo rm y  vf a" 
lu to w e j zostaną dostarczone radzie0 
k ie j a d m in is tra c ji w o jskow e j ju ż  P°
ogłoszeniu w  prasie..................... .

Oświadczenie przewodniczącego
niebieskie! Rady Ludowej

B E R L IN , 19.6 (PAP). Jesteśmy 
spokojn i, przedsięwzięto bowiem 
wszystkie konieczne środki, by za 
pobiec a takow i' na jedność gosP° 
d a rk i n iem ieck ie j —  ośwadczył P 
sie p ro f. K astner, przewodnicz? r  
R ady Ludow e j i członek Komis.!'
konom icznej s tre fy  radzieckie) N¡ei s tru iy  i  t
mieć. N ie przestan iem y —  _
pro f. K astner —  protestować Pr ^ L  
c iw k o  odrębnej re fo rm ie  w a ln i 
w e j.
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E d m u n d !

Socjalistyczni dyrektorzy imperium
T eżeli mam y przed sobą zdanie 

J  zaczynające się od słów: „ im ­
p e ria lizm  am erykański dąży do...“  
—  to  rzecz jasna m am y na m yś li 
a lbo konkre tne  cele tych lu b  in ­
nych  g rup  w ie lokap ita lis tycznych  
albo też cele k ie ro w n ic tw a  p o lity ­
k i  zagranicznej USA, k tó re  stara 
s ię  ja k  n a jle p ie j bronić in teresów 
k a p ita liz m u  am erykańskiego w  ca 
łości. Jeżeli słyszym y zdanie: „ im ­
p e ria lizm  ang ie lsk i dąży do tych 
lu b  innych  celów“  — to rów nież 
m am y na m yś li a lbo cele, ja k ie  so 
b ie  s taw ia ją  na jważnie jsze odłamy 
k a p ita liz m u  angielskiego, albo też 
cele, do k tó rych  dąży k ie ro w n ic tw o  
p o lity k i zagranicznej W ie lk ie j B ry  
ta n ii, us iłu jąc  reprezentować ja k  
n a jle p ie j in te resy całości im perium  
b ry ty jsk iego , inacze j: in te resy ca­
łości ka p ita liz m u  bry ty jsk iego .

_ D latego też słysząc określenie: 
„ im p e r ia liś c i am erykańscy“  lub 
„im p e ria liś c i angie lscy“ , trzeba za 
wsze dla w y jaśn ien ia  dodać py ta ­
n ie : k tó rz y  z nich? W tra k c ie  w o j 
n y  posunął się znacznie naprzód 
proces organicznego zrośnięcia k ie  
ro w n ic tw a  am erykańskiego kap ita ­
łu  m onopolistycznego z k ie ro w n i­
c tw em  państw ow ym . D z ięk i temu 
sta ło  się m ożliw e  pewne sprecyzo­
w a n ie  fo rm  ideolog icznych i  p o li­
tycznych p o lity k i am erykańskie j. 
D z ięk i tem u m ożliw a się stała po­
li ty k a  dw uparty jna . Stała się moż 
liw a  współpraca repub likan ina  
Vandenberga z dem okratyczną ad­
m in is tra c ją  Trum ana.

»Socjalistyczna« polityka 
kolon aliia

Inaczej odbyw ał się proces zroś­
nięcia  w ie lk ie g o  k a p ita łu  z k ie rów  
n ic tw em  państw ow ym  w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii po w o jn ie . W trakc ie  w o j 
ny  nastąp iło  znaczne osłabienie po 
z y c ji w ie lk ieg o  ka p ita łu  b ry ty j­
skiego zarówno w  k ra ju , ja k  na 
a ren ie  m iędzynarodow ej. U trac i! 
on znaczną część sw oich pozycji w  
P ołudniow e j Am eryce, m usia ł rów  
nież bezczynnie przyg lądać się pe 
n e tra c ji k a p ita łu  am erykańskiego 
na B lis k im  Wschodzie, do A ra b ii 
S audy jsk ie j, częściowo nawet do 
Egiptu, Ira n u  i In d ii W wyborach 
W 1945 roku  po lityczna reprezenta 
c ja  k a p ita łu  angielskiego — pa rtia  
konserw atyw na — została zmuszo 
na do oddania k ie ro w n ic tw a  p o li­
ty k i im p e riu m  P a rt ii Pracy, p a rtii,  
o rgan izacy jn ie  reprezentu jące j
Większość ang ie lsk ie j k la s y  robo t­
n iczej i  znaczne odłam y drobnom ie 
szczaństwa ł in te lig e n c ji. Program, 
z k tó ry m  pa rtia  ta w ys tąp iła  w 
kam pan ii w yborczej, przedstaw ia! 
Się dosyć m ętn ie  N ie  b y ł to p ro­
gram  an ty im peria lis tyczny. N ie 
P rzyrzeka ł nawet lik w id a c ji n a j­
is to tn ie jsze j podstawy im p e ria liz ­
mu b ry ty jsk ieg o  — w ładzy rządu 
londyńskiego nad o lb rzym im i n ie- 
a n g ie lsk im i posiadłościam i zam or­
sk im i. W ypow iada ł się jednak za 
Pewną m odernizacją systemu rzą­
dzenia ty m i posiadłościami, za usu 
nięciem  na jbardz ie j rażących, bez

n ia  tych narodów  i  op iekowania tu lo w a ł p re m ie ro w i A ttlee  sukce- 
się n im i. W yborca angie lski głosu- su indyjsk iego, i n ic  dziwnego, że 
jąc na P artię  Pracy,, głosował jed — ja k  donosił „T im es“  — A ttlee  
nak na socjalizm , a głosując na so słysząc pochwałę C hurch illa , zaru-
c ja lizm  głosował po prostu na tak i 
system, k tó ry  w  jego przekonaniu 
zapew niłby mu dobrobyt gospodar 
czy i  perspektyw ę trw a łego pokoju 
na arenie m iędzynarodowej. T ros­
kę o to, ja k  w  praktyce te cele ma

m ie n ił się z ukontentowania

W.erni soiie
N ie zawsze jednak im peria lizm  

labourzystow ski pozwala sobie na

Z oknz<i wyboru
Prezydenta Gottwalda

wymianu depesz 
między Warszawa i Pragą

Z okazji w yboru  K lem enta G o tt­
walda, Prezydent R. P. Bolesław  
B ie ru t przesłał do npwego prezyden­
ta Czechosłowacji depeszę następu­
jącą:

W c h w ili objęcia przez Waszą 
Ekscelencję najwyższego urzędu W 
Republice Czechosłowackiej proszę 
przy jąć moje serdeczne powinszo-, 
wania i najszczersze życzenia po­
myślności w  Pańskie j pracy. B ra -

pośrednich fo rm  ucisku ko lo n ia l­
nego.

Trzeba przy tym  stw ierdzić, że 
przeważająca część w yborców  an­
g ie lsk ich zaakceptowała tę in te r ­
pre tację  „soc ja lis tyczne j“  p o lity k i 
ko lon ia lne j. Przeważająca część an 
g ie lsk ie j k la s y  robotn icze j wycho­
wana przez d łu g i okres czasu w  
przekonaniu że jest klasą pracują 
cą w ie lk iego narodu rządzącego oi 
brzym ią masą zacofanych ludów
zam orskich, zgodziła się z tw ie r-  j l i  w yb ranym  przez się przedstaw i w  ..................
dzeniem, że jemu, narodow i angiel c ie iom  do parlam entu i w yłon ione ! np. postępuje w  Palestynie w  sto- i w ° iu  stosunków pom iędzy Rzeczpo
skiemu, przypadła m is ja  wychowa > m u przez nich rządow i. I guńku do Żydów , tak  postępuje w  soo litą  Polską a Republiką Czecho-

n n r ( A n A u i A A n u  I  ■ . . . . .  Egipcie w  zw iązku  ze sprawą Su- i słowacką, k tó rych  dalszego zacieś-
r T 0 M 5 i !  „postępowego S G C i t U Z H H !  danu. E g ipc jan ie  nie zgadzają się menra w  duchu dem okracji ludow ej,

”  - i r -  o  j na u trzym an ie  rządów b ry ty jsk ich  c'aząc do u trw a le n ia  dzieła spraw ie-
gą nawet w ystąp ić  z B ry ty js k ie j w  Sudanie a rząd b ry ty js k i odpo- d liw ego pokoju, pragn iem y z całego 
W spólnoty _ Narodów. _ Dosłownie w iada ; t0 t l .udno, obejdziem y się serca
p raw ie  an i jedna k ro p li k r w i an- ^ ez waszej zgody i zostaniemy nie '
g ie lsk ie j n ie  została przelana w  ty lk o  w  Sudanie, ale i w  Egipcie, 
tra kc ie  rozw iązyw ania problem u . . . .
indy jsk iego przez rząd P a r t i i P ra - Czym tłum aczyć im p e ria lis tycz - prezydentow i Rzeczypospolitej depe- 
cy. Gdy jednak prob lem  ten został ną p o litykę  rządu, k tó ry  m ie n i się sza następującą:
ostatecznie „rozw iązany“  — okaza «ocj a li styęznyrn? c ofc|- | Proszą przy jąć m oje podziękowa-

. . .  , „postępowość“ . Są bowiem sytua- i
ją  być zrealizowane, głosujący na ' cj e krytyczne, k tó re  zmuszają go ; te rsk ie  w ięzy przy jaźn i i sojuszu, łą -  
P a rtię  Pracy, rzecz jasna, zostaw i- j do stosowania na jb a rdz ie j b ru ta l-  i cza.ce oba nasze kra je , są na jpew - 
"  * ' ' nych metod konserwatyzm u. T ak  ! niejszą rę ko jm ią  szczęśliwego ro z -

W ydaje się, że zarzut, iż  rząd 
P a r t i i P racy sprzen iew ierzy ł się 
z a s a d o m  s o c j  a 1 i  s t  y  c z- 
n y  m głoszonym przez pa rtię  w 
kam pan ii w yborczej, jest n iezupeł­
nie ścisły. P raw dą jest, że rząd 
P a r t ii P racy sprzen iew ierzy ł się 
n a d z i e j o m ,  k tó re  w yborcy 
w iąza li z jego zwycięstwem : n ie  za 
p e w n ił im  a n i dobrobytu  an i też 
świadomości bezpieczeństwa na a- 
ren ie  m iędzynarodow ej. N ie  zapew 
n i ł  im  dlatego, że nie poszedł po 
drodze rzeczyw iście w iodącej do 
socjalizmu.

K ie ro w n ic tw o  P a rt ii Pracy pozo 
stało jednak w ie rne  s o b i e ,  — 
f a k t y c z n i e  bow iem  n igdy 
nie  przyrzekało, że pójdzie po d ro ­
dze w iodącej do socjalizm u. Obiet 
n ice wyborcze przetkane by ły  
s f o r m u ł o w a n i  a m  i  soc ja li­
stycznym i, n ie  b y ły  jednak same 
przez się wyrazem  program u socja 
listycznego. B y ły  w yrazem  p ro g ra ­
m u u n o w o c z e ś n i e  ń i a i m - 
p e r  i  u m  bry ty jsk iego . Stąd też 
rząd P a r t ii P racy objąwszy władzę 
pos taw ił sobie za cel , zrob ić dobrze 
to, co jego zdaniem  konserw atyści 
ro b il i źle S ta rośw iecki im p e ria ­
lizm  konserw atystów  g ro z ił im pe­
r iu m  b ry ty jsk ie m u  poważnym i kon 
sekwencjam i. Trzeba go by ło  za­
stąpić w  m ia rę  możności bardzie j 
nowoczesnym w  m  e t o  d a c h  
im peria lizm em  labourzystow skim , 
im peria lizm em  „postępow ym “ .

Ten now y system p ra k ty k i im pe 
ria lis tyczne j uw zg lędn ia ł fa k t 
zm niejszenia się zasobów gospodar 
czo -  m ilita rn y c h  im p e riu m  i  
w zrost s ił ruchu  niepodległościowe 
go w  ko lon iach i pó łko lon iach. Sta 
nąwszy na tym  stanow isku, rząd 
P a r t i i P racy tym  samym z id e n ty fi 
ko w a ł swoje cele z celam i w ie lk ie ­
go ka p ita łu  b ry ty jsk iego . Trzeba 
zaś przyznać, że doskonale w y w ią ­
zał się, o ile  oczyw iście w a ru n k i 
pozwalały, ze swego zadania. Za 
p rzyk ład  może posłużyć rozw iąza­
n ie  spraw y In d ii:  zam iast s iłą  s tłu  
m ić in d y js k i ruch niepodległościo 1 c ji zebrani d a li w yraz  swej sym pa- 
wy, zam iast , ja k  to  n ie je dn okro t- j t i i  d la  bohaterskiego narodu gre­
n ie  c zyn ili konserwatyści, posa- ckiego, p ro testu jąc p rzec iw ko  k rw a  
dzić N ehru  i jego towarzyszy do wem u te rro ro w i reż im u ateńskiego 
w ięzien ia , rząd P a rt ii Pracy zgo- i w yraża jąc pełną solidarność z de- 
dz ił się na w yco fan ie  w o jsk  b ry ty j m okratyczną Grecją. Rezolucja koń 
skich z In d ii,  zgodził się na u tw o - czy sję w ezwaniem  wszystk ich Po- 
rzenie dwóch «dominiów, k tó re  m o- laków  do niesien ia  pomocy m ate-

(—) Bolesław B ie ru t

Prezydent G ottw a ld  odoow iedzia ł

ło  się, ze oba nowe dom in ia , H in -  jąw szy k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i w  u j nozd-ow ienia i «ra tu lacie  na -
dustan i Pakistan sa bardzo do- s tro ju  kap ita lis tycznym , będzie po- , ” ia ,za Pozdrow ienia i „rat.uiacje, na

1 r-dKiscan, są Odrazo a ... „ i p iPnip i ni- i desłane z okazji mego w yboru  na
brze związane z im p eriu m  b ry ty j-  stępował w  zasadzie me lep ie j m . ! R e pu b lik i Czechosłowac-
sk im  Podzia ł In d ii nastąp ił bez jego rea kcy jn y  kolega, albo m - , . - a f iePuu l K1 w, u w  JO  , . „  , ~ej. Ponaw iam  szczere zyczema dalprze lewu k rw i ang ie lsk ie j, za po- czej. kup iec nie m usi byc kuper
dzia ł zapłaciło swoją k rw ią  k ilk a -  ale gdy n im  ju ż  jest — m usi h a - 
set tys ięcy m ieszkańców tego kra -, dlować. Jest ty lk o  jedna różni

-go rozw o ju  b ra te rsk ich  zw iąz- 
łączących nasze k ra je , zw iąz- 

v. k tóre są tak  korzystne dla na ­
szych narodów i dla dzieła pokoju

Bratobójcze rzezie i  zniszczenia, 
k tó re  tow arzyszyły  narodzinom  
H industanu  i Pakistanu, osłab iły 
burżuazję obu dom in iów  i  sk łon i­
ły  ją  do w iększej uległości w  sto­
sunku do Londynu . In teresy ka p i­
ta łu  angielskiego zostały w  pe łn i 
zabezpieczone. Kongres In d y js k i za 
n iecha ł program u nac jona lizac ji a 
p rzys tąp ił do w d lk i z kom unista­
m i; w o jska b ry ty js k ie  zostały w y ­
cofane z In d ii,  ale zostali b ry ty j­
scy o fice row ie  na najwyższych 
szczeblach a rm ii obu dom in iów . 
N ic  dziwnego, że C h u rc h ill pogra-

m iędzy sytuacją dyrekto ra  przed 
siębiorstwa kap ita lis tycznego a sy . . , ,
, » c i ,  obecnych „d y re k to ró w " ,m - » .C d c y n a r o ^ M a  
pe rium  bryty jsk iego. Tam ten m a j '
przed sobą ty lk o  jedno wyjście, je 
żeli thce  pozostać w ie rn y  swoim  
poglądom —  ustąp ić, ze stanowiska.
Sam bow iem  u s tro ju  k a p ita lis tycz ­
nego zm ienić nie może. Labourzy- 
stowcy dyrek to rzy  im p e riu m  b ry ­
ty jsk iego  są jednak w  lepszym po­
łożen iu: mogą zm ienić us tró j W ie l 
k ie j B ry ta n ii.  Mogą lecz nie chcą, 
gdyż pozostają sobie w ie rn i jako 
obrońcy „socja listycznego im peria ­
liz m u “ .

Wiec solidarności
z walczącą o wolność demokracją grecką

W arszawska Rada Z w iązków  Za­
w odowych i  Polskie Tow arzystw o 
P rzy ja c ió ł Dem okratycznej G rec ji 
zorgan izow ały wczora j w ie lk i w iec 
solidarności z walczącym i o w o l­
ność i niepodległość dem okratam i 
G recji.

W w iecu  w z ię li m. in. udzia ł dzia 
łączką Dem okratycznej G rec ji 
Georgiu L ilik a , działacz greckich 
zw iązków  zawodowych Apostólos 
Grozos oraz red. Vassos G ieorgiu.

Dłuższe przem ów ienie w yg łos ił 
Apostólos Grozos, po czym w  u- 
chw alonej przez ak lam ację rezo lu-

r ia łn e j wdowom  i  s ierotom  po po­
ległych bo jow nikach greck ich“ .

Rząd Zapotocky’ego
oirxyma! 

vot m zaufaniu
PRAG A, 19.6 (PAP). — Podczas 
- - 1 v'° t^ c ,\v ‘p<yo

przem awiało 7 posłów. S tanow isko 
p a r t i i socja l-dem okratyczne j przed­
s ta w ił Tymes. W im ie n iu  czeskiej 
p a r t i i socja listycznej (dawniej naro­
dowo - socjalistyczna) p rzem aw ia ł 
K lin g e r Następnie zab ie ra li głos M.
T> - ło ! -  '  '• '  o Ht '  r'<7. ■” ;

i p rzedstaw icie le innych  ugrupowań, 
Po przem ówieniach odbyło się gło 

sowanie, w  w y n ik u  którego Zgroma 
dzenie Narodowe jednogłośnie u - 

dz ie iiłó  rząd dw i' Zaptftóck^ego Vo­
tum  zaufania.

Austrio odmawia Polsce
wydan'a zbrodniarza wojennego

W IED EŃ, 19.6 (PAP). — Władze i A us tria ck ie  władze odm ów iły  ek- 
austriack ie  w ypuśc iły  na wolność s tra d yc ji Hofmana. W ypuściły  one 
przestępcę wojennego inż. F r itz a  go za kaucją 500 tysięcy szylingów  
Hofm ana. Rząd po lsk i w ys ia ł w  na wolność. Należy zaznaczyć że
styczniu br. notę do rządu austriac 
kiego, domagając się przekazania 
Hofm ana władzom  po lsk im ,

W  okresie okupac ji h itle ro w sk ie j 
H ofm an b y ł czynny jako dy re k to r 
zakładów przem ysłowych w  Stara

przed aresztowaniem  H ofm an p e ł­
n i ł  obow iązki dy rek to ra  zakładów 
przem ysłu stalowego w  L inzu , zna j­
du jących się pod kon tro lą  w ładz a- 
m erykańśkich .

Przed k i lk u  dn ia m i władze au-
chowicach i p rzyczyn ił się dć. zde- i s triack ie  w yp uśc iły  też na wolność 
n ion tow an ia  i w yw iez ien ia  do R ze -: ponad 100 h itle row ców , zamiesza- 
szy maszyn z tych zakładów. H o f-1 nych w  w y k ry ty  w  g ru d n iu  ub. ro - 
rr.an znęcał sę podczas swego po- ku  spisek h itle ro w sk i, 
bytu  w  Starachow icach nad robot-
n ikam i po lsk im i.

President -  Sjednotitel
rem  wyszedł z ludu  i  ludow i po­
święcał każdy swój w ys iłek . M a on 
za sobą ciężką i pełną dośw iad­
czeń szkołę życia, k tó ra  nauczyła 
go odróżniać pozorne dobro od do

(Od naszego korespondenta praskiego)
O  zechosłowaeja obrała swego trze 

ciego z rzędu prezydenta. Po 
dobnie ja k  TG  M asaryk m ia ł p rzy 
dome.k prezydenta - oswobodź:cíela 
a Benesz prezydenta -  budownicze 
go — G ottw a ld  zdobył sobie rów - 
hież zaszczytny przydom ek ..Pre­
sidenta -  S jedno tite la “  (prezydenta, 
k tó ry  zjednoczył ca ły naród) A 
tego zjednoczenia potrzeba by ło  naj 
Więcej Czechosłowacji w  ob liczu 
ciężkiego k ryzysu  po litycznego i 
Gospodarczego, ja k i g roz ił tu  w  
Pierwszych m iesiącach jubileuszowe 
Go roku  1948 Setki, tysięcy robot, 
fnków  i  ro ln ik ó w  zgromadzonych 
ha m anifestacjach lu tow ych  zaprzy 
SlCgło w  pam iętnych dniach k ry z y  
SU parlam entarnego w ierność swe 
hlu  prenrvprowi. G ottw a ld  b y ł tvna. 
k tó ry  zn iw eczył ostatnie szanse 
heakci' sw 'a tow ei l:czące: na oo- 
chłon ięcie R epub lik i Czechostowpc- 
k ie j.

G ottw alda, ozdobiona by ła  chorą­
g iew kam i i  kw ia tam i. D um ni b y li 
Dziedziczanie, że ich rodak dosłu 
ży ł się tak  wysokiego stanow iska! 
U lica m i w iosk i chodziła od domu 
do domu kapela, w yg ryw a ją c  skocz 
ne po lk i i w a lczyk i. Przed domo­
stwem, w  k tó ry m  u ro dz ił się prezy 
dent, zbudowano trybunę  dla m ów ­
ców i dla tańczących, aby o fic ja ł 
ność połączyć z wesołą zabawą. Po

bra prawdziwego. Dlatego znalazł żołnierze, dziew-
drogę do serc swego ludu . T rzeba . . . .
było w idzieć K lem enta G ottw a lda  
w  czasie licznych m an ifestacyj ma 
jow ych, a przede w szystkim  w  dn iu  ! 
1 maja na V aclaw skim  Nam esti. | 
200-tysięczny tłum- skandował przez

częta : młodzież. Starsi ludz ie  p rzy 
: pom inają sobie czasy, k ie dy  zna li 
j jeszcze G ottw a lda  w  sw ym  środo 

w isku. Jest tu  jeden ze s try jk ó w  
prezydenta, ro b o tn ik  O ra ł. Zakasał

Poseł Kfalewski 
przybył do Brukseli!

B R U K S E LA , 19.6 (PAP).
p y ta ł: — „N o,‘ i  doczekała się pan i 
syna prezydenta. Co pani m yś li o B R U K S E LA , 19.6 (PAP). — A le k  
tym ?“  — staruszka odparła : —  sander K ra je w s k i, poseł R. P. w  
Tak, tak. będzie m ia ł jeszcze w ięcej | B e lg ii p rz y b y ł d n ia  18 bm. do B ru k  
zm artw ień na g łow ie  zą cały n a - , sel i .  P ow itany został na dworcu 
ród... A le  cieszę się ' z tego', bo ’ Przez charGe d 'a ffa ires  B arto la , per
w iem . *  naród ma do niego 
zaufania On wszak nikogo nie za­
w iedzie“ .

P rzenieśliśm y się m yślą do Dzie 
dzic, rodzinnej w iosk i prezydenta, 
aby dotrzeć do istotnego źród ła je­
go popularności. N ie jest zadaniem 
tego a rty k u łu  rozpisywać się, ile  
telegram ów gra tu lacy jnych  i od ko 
go w p łynę ło  w  dn iu  14 czerwca. 
Chcemy raczej notować w yp o w ie ­
dzi ludz i prostych, ludz i z m iliona, 
bo ich w ypow iedzi są najszczersze 
i na jisto tn ie jsze. Robotn ik i ro ln ik  
czechosłowacki k tó rzy  tw orzą

Ten mąż stanu, k tó ry  n ie  lu b i ba 
Wić sie w  niepotrzebne słówka i 
U p ew n ie n ia  k tó ry  odznacza się na
każdvm  k ro ku  skrom nością 1 um ia  ro iła  się od po rtre tów  K lem enta

3 godziny jedno i to samo słowo: r„, , , __.____. , .. , ,
G o ft-w a ld ! G ott w a ld! j K t^  ^ n y  wspom ina _,ak G ottw a ld

I b y ł przenr.łym  dzieckiem . Jego pa 
Rzecz charakterystyczna : n ie  sj a by ty  książki, k tó re  nabyw ał za

znajdziecie ani jednej fo to g ra fii o- j oszczędzone pieniądze, o w iia ł sta- ] człon społeczeństwa, z dumą pod
becneąo prezydenta, na k tó re j n ie  ' ra n nie w  gazetę, a potem  chow ał kreślą  i ą. że nawa państwa, będzie
by łby uśm iechnięty O ptym izm  i j gję z n im i w  zaciszu drzew i czy k ie row a ł człow iek doświadczony
w iara  w lepsze pogodniejsze ju tro  1aj e :ąe1e czytał. życiowo, a nie ty lk o  teoretyk. K le

ment. Gtott.wald, na jw ie rn ie jszy  syn 
R e pu b lik i k tó ry  w  najcięższych 
chw ilach p o tra f ił znaleźć sposób 
wyjścia dzięki sw o je j w rodzonej 
energii i bystrości po lityczne j — 
jest na jgodnie jszym  człow iekiem  
na stanow isku prezydenta.

A LE K S A N D E R  K U L IS IE W IC Z  
Praga, w  czerwcu.

i R u m un ii, charge d 'a ffa ires  ZSRR 
i przez reprezentantów  Towarzystw a 
P rzy jaźn i P o lsko-B e lg ijsk ie j oraz 
p ils k ic h  o rgan izacji społecznych

Prezydent Tnlwfóski 
w Buduneszcfe

BUDAPESZT, 19.6 (PAP). — Do 
Budapesztu przy jecha ł prezydent m. 
st. W arszawy Stanisław  T o łw iń s k i. 
Będzie on gościem prezydenta m, 
Budapesztu Bognara. z

b i;e z każdego jego słowa, z każde 
go pociągnięcia 

W m iejscowości rodzinne j K lem en-

K ilk a  k ilo m e tró w  od Dziedzic 
zna jdu je  się w ioska H erotice Tu 
żyje G ottw aldow a m atka i siostra, 

ta G ońwalda. w m ałej wiosce De Staruszka ubra ła  się odśw iętn ie , 
dice (Dziedzice), daleko od m iko - i krząta się po izbie, wreszcie zmę 
nowej Pragi, w  dn iu  w yboru  no- ! czona już usiadła na kanapce i słu 
wego prezydenia panowała radość cha przem ówienia syna przez ra -
f odśw ię tny nastró j Cala w ioska dio, To ie j w ie lk i dzień.

A k iedy jeden z dz ienn ikarzy z*

luUan Hux’ey w Warszaw ę 
z oclrzytnn o UNESCO

Dziś przybyw a do W arszawy na 
zanroszenie M in  Oświaty, dy re k to r 
UNESCO, znakom ity  uczony angie l­
ski Ju lian  H uxley. Zabaw i on w  Pol 
sce pięć dn :, odw iedzi także K ra ­
ków  i W rocław.

W poniedzia łek, w  warszawskim  
Muzeum Narodow ym  H ux ley  w y ­
głosi odczyt na tem aty związane z 
UNESCO.
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Będziemy budoinali i umacniali bezpieczeństwuo i pokój

zawarły wczoraj okład
(Dokończenie ze s tr. 1-szej)

C hc ia łbym  przypom nieć te w yda­
rzenia. naszej wspólne j przeszłości, 
k tó re  świadczą o b ra tn ie j współpra 
cy naszych narodów, o wspólnych 
celach j  o wspólnych w alkach, p ro  
wędzonych o niepodległość narodo­
w ą i postęp ludów . Na wspólnych 
naszych dzie jach ciąży p ię tno  za­
borczej, c iem iężyć ie lsk ie j, agresyw 
ne j n iem ieckie j p o lity k i. N apastn ik  
n ie m ie ck i po jaw ia  się już  w  zara­
n iu  naszych dz ie jów  na w ęg ie r­
sk ie j i  po lsk ie j g ran icy. Ustaw icznie 
p rzekonu jem y się o tym , że w  w a l 
kach naszych narodów  z ciem ięży- 
c ie lem  aż po dzisiejsze czasy is tn ie  
ją  wspólne w ięzy i  wzajem na po­
moc. Bohaterow ie k rw a w o  t łu m io ­
nych po lsk ich w a lk  w olnościowych 
sta ją  przed stu la ty  —  w  ro k u  1848 
na czele w ęg ie rsk ich  bo jow n ików  
o wolność. G enerałow ie Bem, Dem­
b ińsk i, W ysocki, B u łh a ry n  zapisa li 
swe im iona n ie  ty lk o  na kartach  
we(g ie rsk ie j h is to r ii, lecz rów nież 
w  sercach całego węgierskiego na­
rodu. Szczególną czcią otaczają 
W ęgrzy gen. Bema, p rzy którego bo 
k u  w a lczy ł i po leg ł bohaterską 
śm iercią na jw iększy poeta w ęg ie r­
sk i Sandor P eto fi. W dzięczny lu d  
w ę g ie rsk i- .w ys ta w ił B em ow i po­
m n ik  w,'fBUdapeszcie.

N aród upolski i  w ęg ie rsk i musi 
znów  przeciw staw iać się n iem iec­
k ie m u  im p e ria lizm o w i faszystow­
skiemu, k tó ry  sprow adził ty le  męki, 
c ie rp ie n ia  i  . spustoszenia na oba 
narody. Pakt, k tó ry  Polska i Wę­
g ry  dziś zaw iera ją , p rzec iw ko  p ró ­
bom  wskrzeszenia im peria lizm u , 
je s t w y n ik ie m  doświadczeń tys iąc­
le tn ie j wspólne j przeszłości. Z  do­
świadczeń tych  czerp iem y jeszcze 
jedną ważną naukę, a m ianow ic ie  
przekonanie, że agresywnem u j  dą 
żącemu do w o jn y  im p e ria lizm o w i 
trzeba p rzec iw staw ić  z w a rty  fro n t 
w szystk ich  m iłu ją cych  pokój na­
rodów . P ak t p rzy jaźn i po lsko-w ę­
g ie rsk ie j jest ty lk o  iednym  ogn i-1 
w o n  w*' potężnym łnńctiehu pak-1 
t&w. k tó ry  jednoczy, w szystkie  de­
m okracje  ludow e w  jeden w spólny 
fro n t zabezpieczenia pokoju, obro­
n y  pestępu i  niepodległości. Na cze­
le tego fro n tu , fro n tu  narodów m i 
łu jących  wolność, postęp i  pokój 
s to i potężny Zw iązek Radziecki, 
a s iła  tego fro n tu  je s t gw arancją , 
że uda nam  się obronić pokój św ia ­
ta, wolność narodów  i postęp prze­
c iw  silom  im peria lizm u .

W  tym  głębokim  przeświadczeniu 
pozdraw iam  naród po lsk i i  życzę 
m u, b y  czym prędzej zagoiły się ra  
n y  te j w o jny, by jego w ys iłk i, w  
k ie ru n k u  stw orzenia lepszej, szczę 
śliwszej przyszłości b y ły  ukorono-

i Węgry
o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy

wane szybkim  i  pe łnym  powodze­
niem.

Urocżysta dekoracje
Po przem ów ien iach Prezydent 

Rzeczypospolitej odznaczył osobi­
ście członków delegacji w ęg ie r­
sk ie j ordedam i Odrodzenia Polski.

P rem ier D innyes, w iceprem ie r 
Rakosi i  m in is te r S praw  Zagranicz 
nych M olner, k tó rzy  zostali już  od 
znaczeni w  d n iu  31 stycznia 1948 
r. w  Budapeszcie przy  podp isyw a­
n iu  ko n w e nc ji k u ltu ra ln e j po lsko- 
w ęg ie rsk ie j O rderem  Odrodzenia 
Polski, o trzym a li m edal zwycięstwa 
i wo lności 1945 r., nadawany w  ce­
lu  upam iętn ien ia  zw ycięstw a na ro ­
du polskiego nad barbarzyństw em  
h itle ro w s k im  w  walce o dem okra­
cję.

W ie lką  Wstęgę O rderu  Odrodze­
n ia  F o lsk i o trzym a li: M in is te r 
S praw ied liw ośc i Riesz, M in is te r 
O brony Narodowej Veres, M in is te r 
R o ln ic tw a  Dobi i  poseł W ęgier w  
W arszaw ie Rovesz.

K rzyż  K om andorsk i z Gwiazdą 
o trzym a ł podsekretarz Stanu w  Pre 
zyd ium  Rady M in is tró w  Negradi, 
W icem in is te r S praw  Zagranicznych 
Sebestyen i  generalny inspekto r 
A rm ii gen. P a lffy .

K rzyżem  K om andorsk im  i  o fice r 
sk im  oraz K aw a le rsk im  zosta li od­
znaczeni pozostali członkow ie w ę­
g iersk ie j delegacji rządowej.

Przemówienie
Prezydenta Rzeczypospolite)
W ręczając odznaczenia Prezydent 

Rzeczypospolitej pow iedzia ł m. in ,:

Podpisany przed ch w ilą  uk ład 
w y n ik a  z tradycy jne j, h istoryczne j 
p rzy jaźn i po lsko-w ęg iersk ie j, a jed 
nocźeśnie odpowiada aktua lnym  po 
trzebom  c h w ili. Pogłębia jąc i  roz­
szerzając współpracę m iędzy obu 
b ra tn im i narodam i uk ła d  ten p rzy­
czynia się do u trw a le n ia  pokoju 
światowego.

Jestem głęboko przekonany, że 
oba nasze narody z głęboką rado­
ścią p rzy jm u ją  podpisanie tego u - 
kladu.

P rzyłączając się do pozdrowień, 
k tó re  przesyła w  d n iu  dzisiejszym  
naród p o lsk i na rodow i w ęg ie rsk ie­
mu, proszę Panów o p rzy jęc ie  na­
szych najwyższych odznaczeń pań­
stwowych.

Fo przem ów ien iu  Prezydenta R.P. 
w ice -p re m ie r Rakosi podziękował 
za otrzym ane odznaczenia.

O godz. 21-ej P rezydent B ie ru t 
w yd a ł obiad na cześć p rem iera  D in - 
nyesa i  w ęg ie rsk ie j delegacji rzą­
dowej.

Delegaci węgierska 
na Grobie Nieznanego Żołnierza

W czoraj w  godzinach porannych 
Rządowa delegacja węgierska złoży­
ła  w ien iec na G robie Nieznanego 
Żołn ierza. A ktoW i tem u asystowała 
kom pan ia honorowa W. P.

Audieneia w Belwederze
W  połudn ie  delegacja w ęgierska 

została p rzy ję ta  na specjalnej au­
d ienc ji w  Belwederze przez P rezy­
denta Rzeczypospolitej.

Franc a o proteście Polski -  Wągrzy o układzie z PelsU 
-  Po uchwale Zgromadzenia narodowego

D zienn ik i parysk ie  zamieszczają \ zenie in teresów  F ra n c ji 
na czołowym  m ie jscu notę Rządu przyszłości w yw o ła ć  poważne K
Polskiego, zaw iera jącą protest prze  
c iw ko  zaleceniom kon fe ren c ji lo n ­
dyńskie j. Większość pism. podkre ­
śla równocześnie w yraożną w  no­
cie wspólnotę Interesów P o lsk i i 
F ra n c ji wobec niebezpieczeństwa
niem ieckiego.

P raw icow a
»Ce Matin le Pays«

stw ierdza na m arginesie no ty  P o l­
ski:

„K ażdy, k to  dośw iadczył p rze j­
m ującej zgrozy na w idok  ru in  W ar 
szawy, żywego św iadectwa n a jw ię k  
szej sadystycznej akc ji niszczenia, 
— nie  może odm ówić na rodow i poi 
sklem u praw a in teresow ania się
bezpieczeństwem E uropy“ .

„Hum anité“

sekwencje:
„G łosowanie w  Zgrom adzeniu 

N arodow ym  w ykazało , że francu ­
ska op in ia  pub liczna w yraża Sto" 
bokie zan iepoko jenie , iż  sojusznicy 
zachodni ponow nie  zbagatelizują 
prob lem  rep a ra c ji n iem ieck ich . P r0 
blem  ten jest w a ru n k ie m  bezpie­
czeństwa, n iezbędnym  dla u trzym a­
n ia  po ko ju  w  Europie. _ _ ,

Z a is tn ia ła  konieczność do jścia do
porozum ienia z k ra ja m i, k tó ryc  
nadzieje na t rw a ły  pokój mogą by 
poważnie zagrożone przez d e fin i­
ty w n y  podzia ł N iem iec“ .

„News Chronicie“
pisze: ' .. jo

„T rzecia  s iła " we F ra n c ji w ysz i*  
z debaty Zgrom adzenia Narodowe-

om aw ia jąc notę polską, podkreśla : \ go nadwątlona. R ozw iązywanie pro 
K ra je  bezpośrednio zaintereso- b lem u niem ieckiego bez poparci^

wane w  spraw ie n iem ieck ie j, po 
w in n y  uczestniczyć w  je j rozw ią ­
zan iu“ .

,,Kossuth Nepe“
dz ienn ik  węgierski, pisze: 

„Podpisanie uk ładu  o p rzy jaźn i, 
.w spó łp racy i pomocy wzajem nej 
m iędzy W ęgram i a Polską stano­
w ić będzie ważną datę w  h is to r ii 
obu narodów. Oba narody łączy 
tra d ycy jn a  przyjaźń. Postępowe s i­
ły  obu ludów , w b re w  feudalnem u 
uciskow i, zawsze zna jdow a ły  się

w iększości op in ii francu sk ie j, by 
loby b. n ie roztropne i W. B ry tan ia  
oraz Stany Z jedń- wcześnie j, czy 
później m usia łyby tego k ro k u  P0'  
żałować".

„Nem York D a ily  W ork  er
pisząc o decyzji pa rlam entu  fra n ­
cuskiego zwraca uwagę  no demago­
giczny cha rakte r opozycji de Gaul* 
le 'a p rzeciw ko uchw a łom  londyń- 
siei 171.*

„D e G aulle na jlep ie j przygoto­
w a ł drogę od odbudow y re a k c y r

Tsaldaris prosi USA
o przysłanie wofsfe da Greeji

vvi, ------ .1 ~ ~ ---J i  W a l U-TUgę UU UUUUUVV>J
w  pierwszych szeregach w a lk i prze nych N iem iec. Już w  październ iku 
c iw ko  ty ra n ii carskie j i habsbur- < 4945 r  ¿e G aulle  m ó w ił w  T raw i- 
skie j. U k ry w a ją c y  się węgierscy bo rze Niem com , ¿e „żo łn ie rze francu - 

| haterow ie, zawsze zna jdow a li gości gcy p rzysz li nad Ren. aby pomóc 
1 nę u polskiego ludu , a Polacy, | w  odbudow ie tych  obszarów“ . ^  

prześladowani za w a lkę  o wolność, , ¡-.0k u  ub. de Gaulle, przemawiając
TnTrrnr,», mm o i^  athoI i cr-Io ynn iay. i r* v»Q . . .  __ -__ : «z. __nO

R ZY M , 19.6 (PAP). Rozgłośnia 
W olnej G rec ji donosi, że na kon ie  
rę n c ji prasow ej odbyte j w  A te ­
n a c h ,/m in is te r ' spraw- zagranicz­
nych rządu ateńSkiego Tśaldariś '' 
o sw iad śzy ł;,v iż;- żiśćróęił się o frć ja ł 
n ic  do rządu Stanów Zjednoczo­
nych z prośbą o p rzys łan ie  do Gre 
c j i  w o jsk  am erykańskich! A m ery­
kańsk i D epartam ent Stanu obiecał 
rozpatrzyć prośbę m in . Tsaldarisa.

K om enta to r rozg łośni „W o lna  
G recja“  podkreśla, że prośba m in. 
Tsaldarisa jest ja w n y m  dowodem 
słabości rządu ateńskiego, „N a  pro 
śbę Tsaldarisa A m erykan ie  przygo 
tow u ją  zbro jną in te rw e nc ję  w  Gre 
c j i  — stw ierdza kom enta to r —  je d  
nakże naród grecki przekonany o 
słuszności swej spraw y n ie  w ą tp i,

że uda m u się .1 tym  razem z lik w i 
dować niecne p lany agresorów1.

Irumais o »uomaęy«
■ dla firoc ja - i Turcji

. W ASZYN G TO N, 19.(1 (PAP). P re ­
zydent T rum an złożył K ongresow i 
swe trzec ie " z ko le i sprawozdanie 

.w spraw ie  „pom ocy“  am erykań­
sk ie j d la  G re c ji i  T u rc ji, w  łącz­
nej wysokości 400 m ilion ów  dola­
rów . W yra z ił się on, że ta „pom oc“ 
posiada „s ta b ilizu ją cy  w p ły w “  na 
sytuację , w  te j s tre fie  europejskie j.

T rum an  zaznaczył, że .275 m ilio  
( nów  do la rów  na dalszą „pom oc“ 

d la  obu tych . k ra jó w  będzie zużyt 
kow anych w yłącznie na cele m il i 
tarne. W  przyszłości pomoc gospo 
darcza dla  G rec ji i  T u rc ji ma być 
udzie lana już  ty lk o  z ogólnych fu n  
duszy „p rog ram u odbudowy Euro
p y “ .

zawsze zna jdow a li schronienie na 
te ry to r iu m  Węgier,

U k ład, k tó ry  obecnie zaw ie ra ją  
nasze ludy , jest sojuszem poko jo­
w ym , a n ie  w o jennym . Zaw ie ra  
się go nie pod hasłem demagogicz­
nym  „w spó lne j g ra n icy “ , k tó ra  od 
Hąliła nasze Iu % ,
“wzajemnego uczciwego zaufania“ . 

.d rg a ń  p a r ti i drobnych posiadaczy
„ la s  U tś a f

pisze: . " '
„N ie  wo lno nam  zapominać, że 

bezpośrednio po zakończeniu dzia­
łań w o jennych  Polska by ła  tym

w  Compieanes, rów n ież w zyw a ł do 
odbudowy Niem iec.

Jedno ty lk o  różn i de G au lle 'a_oa 
innych  rzeczn ików  s ilnych Niemiec« 
Ł u d z ił się on m ianow icie , że Frań 
cja odgryw ać będze główną rolę 
w . odbudow ie re a kcy jn e j Rzeszy- 
W  - aw«ez3iY»isłQśei-: jednak ro lę  W 
p rz y ję ły  na siebie S tany ZiednQr 
czone i  W ie lka  B ry tan ia , odsuwa­
jąc F ranc ję  na szary koniec“ -

Wdzięczność przesiedleńców 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  | niemieckich dla panicza

państwem, k tó re  p ierwsze przyszło 1 B E R L IN , 19.6 (PAP), —  Z inicją." 
z pomocą w ęgierskiem u przemysłom i r w y  k u r i i  a rcyb iskup ie j w  K o lo n i1« 
w i, a przez to p rzyczyn iło  się do 4 -zesiedleńcy niem ieccy ze Śląska 
odbudowy W ęgier“ . ’ udetów w ystosow a li do papieża pe"

T im p e “  liyc ję , zaw iera jącą podziękowanie Za
„ l i m e s  ¡jego stanow isko w  spraw ie przesi6*

za jm u je  się stanow iskiem  F ra n c ji ¿jeńców n iem ie ck ich  oraz prośbę 0 
wgbec zaleceń londyńskich  i  s tw ie r ¿aj sze popieran ie żądań niem ieckich 

'dza, że n ik ła  większość, jaką  uzy- nem ieckie j. P e tyc ję ’ przekaże papie­
ska?. Schuman na Zgrom adzeniu  w  spraw ie re w iz ji gran icy polsko* 
Narodowym , wskazuje, iż  lekcewa- ¿owi arcyb iskup Frings.

Starożytny dramat grecki
o d ż y ł w  S yrakuzach

(Od naszego horesoondenta we Włoszech)

i  ■ - * ?..

jszęze sporo, k ilo m e tró w  przed 
Syrakuzam i w ysiad łem  z pocią 

gu. Dziwactwo, ale przecież chcia­
łem  zajść pieszo na przedstaw ienie 
t ry lo g ii w  s łynnym  am fitea trze  
prastarego p o rtu  W ie lk ie j G recji. 
Po m alow niczych ścieżkach otacza 
jących ska lis te ! zatoczki spotyka­
łem  ciem nych, ogorzałych chłopów 
— szli boso popychając pod górę 
szerokie, wozy; gdy zagadywałem 
ich, odpow iada li trudnym , ga rd ło­
w ym  dialektem . Chciałem  koniecz 
n ie  naciągać ich na A jschylosa. na 
am fitea tr, na try lo g ię  i bogów grec 
k ich , ale nie udaw ało m i się. W i­
dać na k łam a li c i korespondenci z 
Północy opow iadając o '„a tm osfe­
rze-, ajschylosow ej“ . M im o  trudnoś­
ci d ia lek tow ych porozum ieliśm y 
się o w ie le  ła tw ie j i, lep ie j rozm a­
w ia ją c  o górnikach z Aragony. k tó  
rzy  ju ż  ód k ilk u  dn i n ie  opuszcza­
ją  kopa lń  s ia rk i, o dokarzach z Pa 
lermo.,. Nowa G recja to przecież 
in tegra lna część W łoch toczących, 
ja k  d ług ie  i  szerokie, ciężką w a lkę  
społeczną

D opiero w  samych Syrakuzach 
nastro iłem  się ..h is toryczn ie“ . Z a­
nurzy łem  się w  ciem nooki opalony 
od słońca tłum ; usłyszałem wokół 
siebie d ia le k ty  z Palermo. K a ta n ii 
i ,  hen z=-7,lądu“ , bo aż z- K a la b r ii i 
Abruzzów. Neapolitańczycy gesty-

k u lo w a li z  ożyw ieniem , patrza łem  
w  zlewającą się na horyzoncie n ie - 
bieskość fa l i ' lazurów , poddawa­
łem  się p luskow i wód w  zatocz­
kach i nagle zrozum iałem , że to 
przecież praw dziw e św ięto śród­
ziemnomorskie, ten ajschylosowski 
fes tiva l w  am fitea trze  syrakuskim . 
Rzeczywiście nie sposób sobie wyo 
brazić św ięto ta k ie  na północy, bo 
atmosfera A jschylosa to  wyspy 
śródziemnomorskie, f lu id a ln y  spo­
kó j śródziem nom orskich wód, b ia ­
łe skały, słońce, o liw k i.,.

To wszystko jeszcze is tn ie je  w  
Syrakuzach ja k  daw n ie j, ja k  2400 
lat, tem u,. gdy w  w y k u ty m  w  skale 
am fitea trze p rzys łuch iw a ł się r y t ­
m ow i traged ii, sąm P laton czy P in ­
dar; ten sam św ię ty  gaj szum i na 
pagórku język iem  starych legend 
greckich; b ije  to samo źródło, z 
którego 24 w ie k i tem u p i l i  w idzo­
w ie  try lo g ii a do którego ucieka 
się jeszcze dziś publiczność czeka­
jąca c ie rp liw ie  ca łym i godzinam i 
na rozpoczęcie w idow iska.

W iadomo: k iedyś o lim p iada  i 
tea tr s tanow iły  in tegra lną  część 
k u ltu  i  duchowego wyżycia się 
szczepów greckich, Do tea tru  w y ­
bierano się całym i rodzinam i, nie 
wyłączając starców  i n iem ow lą t; w  
teatrze lokowano się na k ilk a  dni, 
przenosząc tam wszystkie fun kc je

SyraKuzy — A rn u  tea tr grecki

życia codziennego. Dziś jest oczy­
w iśc ie  inaczej: świecące lim uzyny  
wysadzają tuż przed podniesieniem 
k u r ty n y  uperfum owane damy, w y  
ga low an i szoferzy czekają potem 
W cien iu  h istorycznego pagórka 
Tem enite na koniec przedstaw ie­
n ia  by odwieźć „panów “ do ele­
ganckich k a w ia rń  rozmieszczonych 
k rz y k liw ie  w  A le i A re tuzy lub  na 
Placu Archimedesa, ulicach ostat­
n ie j m ody i szyku, ale ko k ie tu ją ­
cych wciąż jeszcze starym i, s ław ­
n y m i im ionam i...

Lepsze naw iązanie do ducha sta 
rych  czasów wyczuwa się u szero­
k ie j masy w idzów  ożyw ionych pra 
w dz iw ą  chęcią przeżywania starej 
tra g e d ii ajschylosowej. Zdaje się 
że ty lk o  w  Syrakuzach m ów i się z 
ta k im  ożyw ieniem  o Agam em no-

nie, Kassandrze, Orestesie i  K lite m  
nestrze; podczas p rze rw  w idz ia łem  
charakterystycznych in te le k tu a li­
stów  z po łudn iow ych  Włoch, z p ie ­
lęgnow anym i czarnym i bródkam i 
i  o g łębokich zapalonych oczach, 
ja k  w y jm o w a li z toreb podróżnych 
chleb z o liw ka m i i u lokow an i na 
traw ias tym  zboczu Tem enite zaja­
da li ta k  ja k  to ro b il i  ludz ie  W ie l­
k ie j G rec ji 2400 la t temu, k iedy  to 
Syrakuzy była k ró low ą  mórz, co 
ponad K a rta g in ę  się w yn iosła , a 
ty lk o  A te n y  do trzym a ły  je j k ro k u -  

Samo w ykonan ie  starożytnych 
tragedy j n ie  o lśn iło  mnie, co p raw  
da. Raziło zbytn ie  zm odernizowa­
nie sztuk i n iew ierność dla starych 
tekstów  a w ięc i d la ducha stare­
go dram atu  greckiego. Oczywiście 
n ie  sposób odworzyć wszystko ja k

było  rzeczyw iście, dużo elem entów 
starego „p rzeds taw ien ia “  u leg ło  z® 
poranien iu w  ciągu w ieków . K tóż* 
by m ógł dziś odtw orzyć s ta ry  pf*® 
o ryg ina lny  ton  i ry tm  re cy ta c ji Sve 
ck ie j?  To samo da się powiedzieć 
o muzyce, k tó ra  by ła  z pewnością 
w z ię ta  w p ros t ze ś w ią ty ń  i  obcho­
dów re lig ijn ych , dziś n ic  się z 
n ie  zachowało, trzeba w ięc by>° 
dostosować nową, a w ięc w ym y­
śloną w  24 w ie k i później. G dy re ­
cytow a ł chór, publiczność hy!a 
nadzwyczaj skoncentrowana, ja k -  
by chcia ła  wch łonąć w  siebie to 
było na jo ryg ina ln ie jszego w  tea­
trze greckim . Zauw ażyłem  je d n a j 
pewne rozczarowanie; chór byt i a*  
by p ią ty m  ko łem  u  wozu, niepo­
trzebną przyczepką, n ie  spe łn ii ^  
każdym  razie owej r o l i  dram atycz­
nej b łyskaw icy  roz jaśn ia jące j ciei*j 
ności, tak  ja k  to chyba ro b ił 240® 
la t temu, gdy dz ia ła ł w  akc ji na­
s iąkn ię te j p ra w d z iw ym  dram atem  
w yładow an ia  się pas ji lu dzk ich  1 
boskich... , ,

Zresztą nie m nie  k ry tykow a ć  -  
n ic  chyba czy te ln iko w i polskiem  
po te j szczegółowej krytyce. 
wszystko, pom im o tu ry s ty c z n e j 
ducha, ja k im  organ izatorzy w i“ 0'  
w isk  syrakuskich w ype łn ia ją  wcią 
jeszcze tak  bardzo klasyczną atm® 
sferę tego ciekawego zabytku S. 
rożytne j k u ltu ry , by ło  d la  mni® 
w ie lk im  przeżyciem w idzieć o lb rz? 
m i, bo 25-t,ysięczny tłu m  j¡ 
śródziem nom orskich, ja k  zapal® 
się dla w ierszy pisanych i  recyto­
wanych 2400 la t temu-

A. K A M IE N N Y  
Syrakuzy, w  czerwcu.
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Dla dobra mas pracujących — dla dobra Polski Ludomej

InouMo naczelne] Rody Spółdzielczej
na nowy okres rozwoju spółdzielczości w Polsce

W czoraj w  sa li kon fe rency jne j Centra lnego Z w ią zku  Spółdzielcze­
go p rzy u l. K opern ika  30 rozpoczęło się pierwsze posiedzenie Naczelnej 
Rady Spółdzielczej.

Na posiedzenie to p rz y b y ł p rem i er Józef C yrankiew icz, k tó ry  o tw o­
rz y ł obrady następującym  przem ów ieniem.

P R ZE M Ó W IE N IE
P R E M IE R A  C Y R A N K IE W IC Z A

Wskazawszy na wstępie, że p ie rw ­
sze posiedzenie Naczelnej Rady 
Spółdzielczej rozpoczyna p ra k ty c z - 
n ie  now y okres spółdzielczości w  
Polsce —  zgodnie z uchw a łam i sej­
m ik u  spółdzielczego, us taw am i Sej­
m u i uchw a łam i Rządu, p rem ier m ó­
w i ł m. in.:

N o w y  okres spółdzielczości i  nowe 
je j ra m y  z rod z iły  Się z gruntownego 
Przeanalizowania wszystk ich do­
świadczeń ubiegłego trzechlecia, z 
Przeanalizowania dotychczasowych 
osiągnięć, b łędów  i  ich  przyczyn, a 
'także z przeanalizow ania dalszych 
m ożliwości rozw o ju  spółdzielczości 
W ram ach gospodarki p lanow ej — 
Po okresie w a lk , starć i  n ieporozu­
m ień w yw o łanych  tym , że św iado­
mość spółdzielców nie  zawsze nadą­
żała za p rzem ianam i fo rm  społecz­
nych, za nową treścią państwa — 
3ziś te n ieporozum ienia są poza na­
mi. N ieporozum ien ia te  usunięte 
dostały przez wzajem ną uczciwą 
dyskusję, a w y n ik  te j dyskus ji po­
tw ie rdzony zostaje przez rzeczyw is­
tość.

Spółdzielczość ze sw ym  dużym 
gospodarczym dorobkiem  trz y le tn ie ­
go okresu, ze sw ym i dużym i osiąg­
n ięciam i

m ó w ił da le j w icem in . Szyr —  zaczął 
się w ie lk i przełom, zapow iedziany 
przez m in is tra  M inca na .p lenum  Za­
rządu Głównego Zw . Sam. Chł. w  l i ­
stopadzie ro ku  ub. Jesteśmy w łaśnie 
św iadkam i gorączkowej p racy o rga­
n izacyjne j, tw orzen ia  nowych, po­
tężnych centra l, pow staw ania  setek 
nowych spółdzie ln i, szybkiego na ra ­
stania obrotów.

Częściowo ju ż  rea lizowane i  w  
dalszej przyszłości przew idziane 
zniesienie t.zw. systemu kartkow ego, 
zmusza zarówno organizacje hand lu 
państwowego, ja k  i, hand lu  spół­
dzielczego do wzmożonych w y s iłk ó w  
p rzy  czym główna ro la  przypadnie 
spółdzielczości spożywców.

Szybka rozbudowa sieci sklepów 
i  zakładów zbiorowego żyw ien ia  jest 
w a runk iem  pom yślnej rea liza c ji te j 
re fo rm y, k tó ra  ma przyn ieść popra­
wę stopy życiowej mas pracujących 
i  pogłębien ie s ta b iliza c ji gospodar­
czej.

Z ko le i w icem in is te r Szyr o m ó w ił 
zagadnienie w za jem nych stosunków 
pom iędzy hand lem  państw ow ym  i 
spółdzielczym , opartych o ścisłą 
współpracę i podzia ł fu n k c ji, a w  
zakończeniu wskazał na n a jw a żn ie j­
sze zadania, k tó re  stoją przed spół­
dzielczością na odcinku rozw o ju  
C en tra li R o ln icze j Samopomocy

staje dziś przed now ym
«kresem i  przed n o w ym i zadaniam i. c in k u  tw o rze n ia  i  rozbudow y Po- 

ie by ło  i  nie ma chyba w iększych ; \,viat0Wy Ch Z w iązków  G m innych 
i zadań. w iększych j spó łdz ie ln i Samopomocy C hłopskie j.

K ró la , poczym d y re k to r Spó łdzie l­
czego In s ty tu tu  Naukowego d r S. 
S urzyck i zre ferow a ł s ta tu t In s ty tu tu  
na podstaw ie którego In s ty tu t w łączo 
ny  został do CZS. Naczelna Rada 
Spółdzielcza w yb ra ła  Radę Naukową 
In s ty tu tu  w  składzie 22 osób.
W Y N IK I PRAC O R G A N IZ A C Y J­

N Y C H

Na zakończenie prezes tymczaso­
wego Zarządu CZS, Ochab, przed­
s taw ił w y n ik i prac na po lu  organ i­
zacji cen tra l spółdzielczych i w  dzie 
dżin ie  przebudow y s tru k tu ry  spół­
dzielczości. Powołane zostały do ż y ­
cia nowe centra le : Centra la Spół­
dz ie ln i Księgarsko - W ydawniczych. 
Centra la S pó łdzie ln i M ieszkan io­
w ych i  Centra la S pó łdz ie ln i W ytw ór 
czych „Solidarność“ . Rozpoczęła 
działalność Spółdzielczo-Państwowa 
Centra la Rybna i  Spółdzielczo-Pań­
stwowa Centra la M ięsna. W  toku 
o rgan izacji jest Centra la  Spółdzie l­
czo -  Państwowa S pó łdz ie ln i Rze­
m ieślniczych. Tym czasowy zarząd 
CZS zw ró c ił się do M in . Przem yślu 
i  H and lu  o pow o łan ie trzech przed­
s ięb io rs tw  państwowo-spółdzie lczych: 
Przedsiębiorstwa O brotu A r ty k u ła m i 
W łók ienn iczym i, P rzedsiębiorstw a 
Spedycyjno - Przewozowego i Przed 
sięb io rstw a H and lu  Zagranicznego.

W zasadzie w ykonane ju ż  zostało 
zadanie przekazyw ania poszczegól­
nych spó łdz ie ln i do w łaśc iw ych  cen­
tra l branżowych. Centra lom  spół­
dz ie ln i przekazano k a d ry  p ra cow n i­
cze w  zakresie czynności re w iz y j

Chłopskie j, przede w szystk im  na od- n ych. P rzy ję to  uchw ałę o połączeniu
powszechnych spó łdz ie ln i spożyw­
ców  ze spó łdz ie ln iam i zak ładow ym i

* , , , . y ... , . .
konkre tn ie jszych m ożliwości per- \ M ówca wskazał też na n iezw yk le

■*Pektyw rozw ojow ych, ja k  te, k tó re  
dziś w  Polsce Ludow e j stoją przed 
'spółdzielczością. M ów i o tym  s ta tu t 
badany C entra lnem u Z w iązkow i 
Spółdzielczemu przez Radę M in i­
strów, w  k tó ry m  na wstęp ie czyta­
my, że „D em okracja  Ludow a złam a­
na po lityczne i  ekonomiczne panowa­
nie w ie lk ieg o  ka p ita łu  i  obszarn ic- 
*tva. s tw orzy ła  na jpom yśln ie jsze wa 
U jń k i dla rozw o ju  w szystk ich  fo rm  
r uchu wyzwoleńczego mas p ra cu ją ­
cych. a w ięc rów nież dla rozw o ju  
npchu spółdzielczego, k tó ry  w  w a ­
lonkach  w ładzy  ludow e j stanow i 
najlepszą form ę pow iązania drobno- 
‘ ow arowej gospodarki ch łopskie j i  
Rzemieślniczej z p lanową gospodar­
ką państwa, stanow i niezastąpiony 
h is trum en t w a lk i ze spekulacją o 
Podniesienie poziomu życiowego mas 
r obotniczych i  chłopskich stanow i 
Wielką szkolę społecznego gospoda­
row ania, u ła tw ia ją cą  ew olucyjne 
Przejście ku  wyższym  form om  us tro ­
jow ym “ .

W ita jąc  cz łonków  Naczelnej Rady 
Spółdzielczej w  im ie n iu  Rządu, p re ­
m ie r zakończył swe przem ów ien ie 
P ra ż e n ie m  w ia ry , że ta Rada N a­
czelna czuwać będzie, aby spółdzie l­
czość zadania swoje spe łn iła  dla do- 
brn mas pracujących, dla dobra P o l- 
■5*f i Ludow ej.

Po przem ów ien iu  prem iera C yran - 
J^ewicza zabra ł głos w icem in . Szyr.

P R ZE M Ó W IE N IE  
W IC E M IN . SZYR A

P rzem iany w  spółdzielczości w ice ­
m in is te r S zyr nazw ał następnie 
WJelkim k ro k ie m  rozw o ju  rozbudo­
w y ruchu  spółdzielczego, przynoszą­
cym n ie  ty lk o  ’ ozwój now ych , dz ia- 
cw j  gałęzi dzia ła lności spółdzie l­

co.!, ale rów n ież  o lb rzym ie  oszczęd­
ności przez e lim in a c ję  przerostów  i 
•lezdrowej konku renc ji.

W skazując następnie na doniosły 
?Wrot w  dziedzin ie spółdzielczości 
R a js k ie j,  mówca om aw ia zm iany w  
C®runku zacieśnienia pow iązan ia 
C^ółdzielczości z w łaśc iw ym i organa- 
ftv- p lanow ania i  w  zw iązku z tym  
C  Pogłębienia socja listycznych ele- 
CWntów spółdzielczości.
^P la n o w a n ie  państwowe stanow i o 
C^W oju wszystk ich fo rm  dz ia ła lno­
ść' gospodarczej w  k ra ju , a rozsze­
rzenie e lem entów gospodarki socja- 
. lsty e z ń ij w  spółdzielczości oznacza 
j C^ę przec iw  ta k im  fo rm om  dz ia - 
amości gospodarczej poszczególnych 
b° łd z ie ln i k tó ra  czasem przeradza

w  parod ię spółdzielczości i  służy 
gl'°m adzeniu się zysków r.a rzecz za­
maskowanych elem entów  k a p ita li-  
Wcżnych i  spekulacyjnych.

^ Pealizacja p lanow e j gospodarki 
, a odcinku soółdzielczości z lik w id u -

bezwatn ien ia te szkod liw e ob ja - w

ważne zagadnienie szybkiego opa 
nowania ry n k u  mięsnego przez Cen­
tra lę  Rolniczo-M ięsną, oraz na za­
dania, przypadające C e n tra li Spó ł­
dz ie ln i W ytw órczych i  P racy oraz 
nowopow sta jącej Spółdzielczo-Pań- 
s tw ow ej C e n tra li Zaopatrzenia i  
Z by tu  Rzemiosła.

P R E Z Y D IU M  N. R. S.

(zam kn ię tym i).
W zakończeniu sprawozdania p re ­

zes Ochab ośw iadczył, że zadania, 
stojące przed spółdzielczością, są 
częścią ogólnego zadania budow y 
P o lsk i Ludow e j i  to row an ia  dróg do 
społeczeństwa bezklasowego.

Z A R Z Ą D  C. Z. S.
Po w ys łuchan iu  sprawozdania N a­

czelna Rada Spółdzielcza, na w n io ­
sek w icem arszałka Szwalbe. w y- 

N astąp iło  ukonsty tuow an ie  . się b ra ła  jednom yśln ie  prezesem Cen- 
prezyd ium  Naczelnej Rady Spół- tra lnego Z w iązku  Spółdzielczego po- 
dzieiczej: sła E. Ochaba. Na cz łonków  zarządu

Na prezesa w yb ra n y  został jedno- w yb rano : Jana Domańskiego, A da - 
głośnie w icem arszałek Szwalbe, n a ; ma F ija łka , Leona M arszałka, Teo- 
wiceorezesów zaś w ybrano : w icem in . | f i la  Pszczółkowskiego, L u d w ik a  Pa- 
D rożniaka, pos. G rubeckiego i  J a w ło w sk ie g o  i  Stefana Surzyckiego.

Przemysł chemiczny w moju

jJ '  i doprowadzi do pełnego uspo- 
czn'on i a działa lności gospodarczej.

P rod ukc ja  zakładów , podleg łych 
C entra lnem u Zarządow i Przem yślu 
Chemicznego ro z w ija ła  się w  m ie  
siącu m a ju  pom yśln ie. Na podsta 
w ie  tym czasowych obliczeń p lan 
w ed ług  w artośc i w yrobów  w yko na­
ny został w  119 proc.

P lan p ro d u k c y jn y  w ykonany zo 
s ta ł z  nadw yżką  rów n ież  w  zakre 
sie całego n iem a l zasadniczego 
asortym entu, p rzy  czym p rze k ro ­
czenia p lanu  w  n ie k tó rych  a rty k u  
lach ja k  w  superfosfacie, saletrza- 
ku, ba rw n ikach  i  soli g lauberskie j 
osiągnęły ponad 30 proc. D ługo trw a  
ły  i  pow ażny w ys iłe k  przem ysłu  
chemicznego, zm ierza jący do m aksy 
m alnego rozw in ięc ia  p ro d u k c ji tak 
deficytowego a r ty k u łu  ja k  kw as 
s ia rkow y , uw ieńczony został rezu l 
ta tem  pozy tyw nym . Po raz p ie rw  
szy w  tym  ro ku  osiągnięto 100 
proc. p lanu  p ro d u k c ji m iesięcznej 
kw asu  siarkowego, uzysku jąc zara 
zem na jw yższą dotychczas w  Pol 
sce ilość p ro d u k c ji m iesięcznej, a 
m ianow ic ie  8.102.9 t. W  zw iązku  z 
usp raw n ien iem  procesu p ro d u k c y j­
nego na k w a s ia rn i w  G liw icach , 
ja k  rów n ież Odbudową fa b ry k i kw a  
su siarkowego w  K ie lcach  spodzie 
wać się należy w  na jb liższych m ie  
siącach dalszego w zrostu p ro d u k ­
c j i  tego zasadniczego a r ty k u łu , k tó  
rego niedobór lim ito w a ł dotychczas 
w  znacznym  stopniu poziom  w y -  
tw ó rs tw a  w ie lu  dz ia łów  p ro d u k c ji 
chem icznej, zwłaszcza superfosfatu .

Poza kwasem  s ia rk o w y m  szczy­
tow e c y fry  p ro d u k c ji osiągnięto w  
sodzie surow ej (16.088 t.), sodzie 
ka lcynow anej (9.427 t.), kw as ie  sol 
n ym  (475,7 t ) ,  b a rw n ika ch  (228,5 
t.), tlen ie  sprężonym  (764 tysięcy 
m. sześć.), b ie li cynkow e j (775 ' t.) 
(u ltra m a ryn ie  (83,3 i.). Zaznaczyć
należy, że w  fab rykach , w y tw a rza  
jących u ltra m aryn ę , po o trzym an iu

W S trukturze spółdzielczości -  z  im p o rtu  w iększej p a r t i i  kao linu ,

p ro d u kc ja  wzrosła  nader s iln ie , a 
uzyskane na dw yżk i (w  m a ju  128 
proc. p lanu) skom pensują z cza­
sem za istn ia łe  w  p ierw szym  k w a r  
ta le  n iedobory.

Pew ne niedociągn ięcia  w  rea liza 
c ji p lan u  produkcy jnego  zaznaczy­
ły  się w  przem yśle gum ow ym , k tó  
r y  n ie  o trzym a ł w  te rm in ie  n ie k tó  
rych  zam ów ionych fragm en tów  u - 
rządzeń w ytw ó rczych  i  odczuwał 
d o tk liw y  b ra k  k i lk u  ważnych ar 
ty k u łó w  pom ocniczych. Duże b ra k i 
w  p a rku  b u tlow ym , a także zby t po 
w o ln y  obieg b u t l i  u n ie m o ż liw iły  
osiągnięcia zap lanow anych c y fr 
p ro d u k c ji acetylenu. Poza tym  sto­
sunkowo nieznaczne odchy len ia  cd 
p lanu  zare jestrow ano w  przem yśle 
la k ie rn iczym , w  k tó ry m  m im o 
znacznej ogólne j po p ra w y na o d ­
c in k u  zaopatrzenia surowcowego do 
s taw y o le ju  ln ianego n ie  osiągnęły 
jeszcze poziom u założonego w  p la  
nie. W  m iesiącu ub ie g łym  etan 
Z ak ładów  C. Z. P. Chem. po w ie k  
szył się o  jeszcze jedną fab rykę , 
a m ianow ic ie  „P aństw ow ą W y tw ó r 
n ię  K w asu W ęglowego" w  K ra k o ­
w ie. • Poza ty m  ukończono k ilk a  
ważnych p rac in w es tycy jn ych , m. 
in . u ruchom iono apara tu rę  do p ro  
d u k c ji na fta len u  w irow anego  w  
Zakładach Chem icznych „Zaborze“  
oraz apara tu rę  do odw odn ien ia  
sm oły w  D olnośląskich Zakładach 
Chemicznych.

Z podiętych w  m a ju  now ych  dzia 
łó w  w y tw ó rs tw a  w ym ie n ić  należy 
przede w szystk im  p rodukc ję  kw asu 
cytrynow ego w  fab ryce  „R adoćha" 
oraz ch lo rku  e ty lu  w  fab ryce  „R o ­
k ita " .

Z a trud n ie n ie  Z ak ła dó w  wzrosło  
w  m a ju  do 56.109 p ra co w n ikó w  w o 
bec 55.054 pracow . w  k w ie tn iu  br., 
u trzym yw a ło  się iednak wciąż 
znacznie poniżej c y fr  p lanow anych 
(59.130 p racow n ików ).

O właściwą politykę
eksportu chemicznego *

TEG O R O C ZN Y Państwowy Plan Inwestycyjny przewiduje 
7,5 mld. zl na inwestycje w przemyśle chemicznym. Inwe­
stycje te przyczynią się poważnie do podniesienia produkcji 
chemicznej i umożliwią jednocześnie zwiększenie eksportu.
E ksport c h e m ik a lii rozpoczęliś 

! m y ju ż  w  r. 1945 w ysy ła jąc  zagra 
I nicę większe ilośc i sody i  ka rb idu , 
j La ta  1946 i  1947 p rzyn ios ły  poważ 
j ny  rozw ó j eksportu  i  to  zarówno 
i pod względem  ilośc i ja k  i  w artośc i 

w ysyłanych a rty k u łó w . Rozszerzę 
n iu  u leg ł rów n ież w ach la rz ekspor 
tow anych chem ika lii.

W artość eksportu  planowanego 
na ro k  1948 obliczona w ed ług  ak tu  
a lnych cen , św iatow ych w ynos i w  
prze liczeniu na do la ry  ok. 13 m in. 
doi. Jeśli porów nam y tę  cy frę  z 
wartością eksportu  w  1938 roku, 
uw zg lędn ia jąc  zw yżkę cen św iato 
wych, to  przekonam y się, że w a r 
tość planowanego eksportu  zrów na 
ła  się z wartością eksportu  osiągnię 
tego w  osta tn ich la tach przedw ojen 
nych. Należy tu  rów nież podkreślić, 
że w  p rzec iw ieństw ie  do okresu 
1945 —  47 p rzew idyw ane nadw yż 
k i  eksportowe są w y n ik ie m  ca łko 
w itego pokryc ia  zapotrzebowania 
ry n k u  wewnętrznego przez piano 
waną produkcję . U dz ia ł poszczegól 
nych g rup  a rty k u łó w  w  tegorocz­
nym  eksporcie c h e m ik a lii przedsta 
w ia  się ja k  następuje: p ro d u k ty  
nieorganiczne 38,5 proc., fa rby  m i 
nera lne —  24 proc., a r ty k u ły  wę 
glopochodne —  20 proc., p ro d u k ty  
organiczne —  4 proc., p ro d u k ty  azo 
towe — 3,5 proc.

T Y L K O  F A B R Y K A T Y
(

S tru k tu ra  naszego eksportu  che 
m ik a lii m usi u lec poważnym  zm ia 
nom. W  p lan ie  d ługo fa low ym  poło 
ży się nacisk na rozbudowę tych 
dz ia łów  przem ysłu chemicznego, 
k tó re  op ie ra ją  się wyłącznie, bądź 
w  przeważającym  s topn iu  na su 
rowcach w łasnych. W  ostre j walce 
kon ku rency jne j, k tó ra  rozpoczyna 
się ju ż  na rynkach  św iatowych, 
czynn ik iem , k tó ry  zadecyduje o 
zw ycięstw ie  będzie przede wszyst 
k im  cena, uzależniona ściśle od ko 
sztów produkcy jnych . Najw iększe 
szanse na w yw óz z P o lsk i m ają che 
m ik a iia  oparte, .na. w ęg lu  .kam ień 
nym , ,so li kuchennej, , cynku  i  arse. 
nie<; Szczególnie ważną w in n a  być 
pozycja obejm ująca a rty k u ły  w ę  
glopochodne w  najszerszym tego 
słowa znaczeniu.

Rozbudowa przem ysłu chem icz­
nego opartego na w ęg lu  i przetw a 
rzającego drogą skom plikow anych 
procesów na wysoko uszlachet­
nione p ro du k ty , pozw o li na du ­
ży, stosunkowo ła tw y  i  b a r­
dzo ko rzys tny  eksport. W artość 
eksportu  a rty k u łó w  chem icznych 
o trzym yw anych  z przerobu 1 tony 
węgla przekracza k ilkanaśc ie  razy 
cenę, jaką  o trzym u jem y eksportu  
jąc  bezpośrednio ten cenny suro­
wiec. Poważne w id o k i rozw o ju  ma 
rów n ież  w yw óz ch e m ika lii, k tó rych  
p rodukc ja  oparta jest na cynku, 
ja k  np. b ie l cynkow a, litopony, so 
le cynkow e i  in.

W  naszym obecnym eksporcie 
jes t ca ły szereg c h e m ik a lii o cha 
rakte rze  surowców  bądź p ó łfa b ry  
ka tó w  ja k  arsen m eta liczny, s ia rka  
elem entarna, ka rb id , benzol, k tó  
re  w  zasadzie należałoby eksporto 
wać dopiero po dalszej przeróbce. 
O ile  w  p ierw szych la tach powojen 
nych na tychm iastow a konieczność 
zdobycia dew iz  zmuszała nas do 
eksportu  tych a ryku łó w , o ty le  o- 
beonie m usim y dążyć konsekw ent 
n ie  do zm niejszenia eksportu  su­

row ców  i  p ó łfab ryka tów  na korzyść 
c h e m ik a lii o trzym yw anych  z ic h  
dalszego przerobu.

G D Z IE  K IE R O W A Ć  EKSPO RT ’f
Okres k o n iu n k tu ry  na św ia to ­

w ych  rynka ch  chem icznych m ija  
stopniowo, o czym świadczy na jle  
p ie j spadek cen, osiągalnych w  eks 
porcie. N a jw yższy w ięc czas, aby 
w ykorzystać is tn ie jącą  jeszcze oka 
zję i  usadow ić się mocno na ry n  
kach zagranicznych, w  przec iw nym  
bow iem  razie zostaniem y w  p rzy ­
szłości zepchnięci przez pow ażnie j 
szych i  ba rdz ie j doświadczonych 
eksporterów. Poza ZSRR eksport 
nasz w in n iśm y  k ie row ać g łów n ie  
do k ra jó w  E uropy  po łudn iow o -  
wschodnie j oraz do k ra jó w  skandy, 
nawskich.

K ra je  po łudn iow o -  w schodnie j 
Europy, a w ięc Jugosław ia, B u łga  
r ia , W ęgry i  R um un ia  posiadają 
słabo ro z w in ię ty  przem ysł chem icz 
ny. Do niedawna k ra je  te  znajdo 
w a ły  się jeszcze w  sferze w p ły w ó w  
n iem ieckiego przem ysłu chem iczne 
go. W  c h w ili obecnej pene trac ja  
n iem iecka jes t tam  p rak tyczn ie  w y  
e lim inow ana. S twarza to poważne 
szanse d la  naszego eksportu  che­
micznego.

A tra k c y jn y m i ry n k a m i zbytu d la  
n ie k tó rych  naszych ch e m ika lii m o 
gą być k ra je  skandynawskie, a 
w ięc Szwecja, N o rw eg ia  i  F in la n  
dia, k tó ry m  b ra k  w ie lu  podstawo 
w ych surow ców  d la  na leżyte j roz  
budow y p rzem ysłu  chemicznego, 
ja k  węgla, so li kuchenne j i  cynku , 
W  rachubę w chodzi rów n ie ż  eks 
p o rt do k ra jó w  B lisk ieg o  W schodu, 
g łów n ie  do Palestyny, poza ty m  do 
E g ip tu , Ira ku , S y r ii i  Iranu .

N a jw iększym  odbiorcą naszych 
a rty k u łó w  chem icznych, ze wzgłę 
du na sw oją pojemność, może być 
ryn e k  radzieck i. W  zakresie w y m ia  
ny  tow a row e j z ZSRR osiągnęliś 
m y  na odc inku  c h e m ik a lii nader- 
korzystne rezu lta ty ; zaw arta  ostat 
n io  w  M oskw ie  5 - le tn ia  um ow a 
hand low a uw zględn ia w  poważnym  
zakresie zarówno nasze m ożliw ości 
eksportu  ch e m ika lii ja k  i  zapotrze 
bow anie naszego przem ysłu  cha 
micznego na podstawowe surowce.

_  JAKO ŚĆ  DECYDUJE

Jednym  z podstawowych w a ru n ­
kó w  u trzym an ia  się na rynka ch  
św ia tow ych będzie jakość ekspor 
tow anych przez nas tow a rów . D o 
b re  re z u lta ty  zależeć będą od in ł  
c ja tyw y , energ ii i staranności prze 
m ysłu  chemicznego. T ow a r przezna 
czony na eksport w in ie n  odpow ie 
dać w ysok im  w ym aganiom  s taw ia  
nym  przez odb iorców  zagranicz­
nych. Duże znaczenie m ieć będzie 
rów n ież opakowanie, jego trw a łość 
i  w yg ląd  zewnętrzny, szczególnie w  
odn ies ien iu  do a rty k u łó w  w ysoko 
uszlachetnionych. O sta tn im  wresa 
cle w a run k iem  pomyślnego rozw o 
ju  naszego eksportu  chemicznego 
będzie jego sprawna organizacja. 
P enetrac ja  ry n k ó w  zagranicznych 
wym aga u trzym yw a n ia  z n im i sta 
łych  ko n ta k tó w  za pośrednictw em  
w łasnych p rzeds taw ic ie li ja k  ró w  
n ież stosowania in tensyw ne j re k la  
my. Duże znaczenie m ieć będzie 
tu  szeroki ud z ia ł naszego przem y­
s łu  chemicznego w  w ystaw ach o  
charakterze m iędzynarodow ym .

Kowa metoda impregnacji pasów transmisyjnych
(hs) W  w y n ik u  badań ł  dośw iad­

czeń p raktycznych  udało się k ie ro ­
w n ik o w i tk a ln i Zak ładów  „L e n k o " 
w  B ie lsku  inż. Enochow i i  chem iko­
w i E lsenbahnow i zestawić o ry g in a l­
ną mieszankę do im p regn ac ji pasów.

W  zastosowaniu p rak tycznym  im - 
pregrio l ten W ykazał doskonałą prze­
n ik liw ość, pożądaną tw ardość i  w y ­
trzym ałość oraz odporność na dz ia ­
ła n ie  czynn ików  zew nętrznych ja k  
w ilgoć  i ta rc ie . Nadto im pregnow a­
nie w ed ług  now e j m etody okazało 
się tańsze od poprzedniego o około 
33 35 proc.

Jak  w y n ik a  z badań fizyko -ch e ­
m icznych okazało się, iż  przędza ba­
w e łn iana przy te j im pregnac ji zw ię ­
ksza swoją w ytrzym ałość o ok. 15 
proc.

Im pregnacja n ie  działa, szkod liw ie  
ani na w łókna zwierzęce an i na ro ­
ślinne, n ie  jest też szkod liw a dla 
zdrow ia  ludzkiego.

W ytrzym ałość pasów im pregnow a­
nych w ed ług now e j m etody jest o 
ok. 400 proc. w iększa w  po rów nan iu  
z w ytrzym ałością , osiągniętą p rzy  
pomacy dotychczasowych metod.

Cementownie wykonały
plan półroczny

(am) W  dn iu  10 czerwca b. r. 
Z jednoczenie F ab ryk  Cementu w  
Sosnowcu, k tó rem u podlega 13 
zakładów, w ykona ło  półroczny 
p lan p ro d u kc ji z nadwyżką. Plan 
na pierwsze półrocze br. p rze w i­
d y w a ł p rodukcję  759 tys. ton 
w yprodukow ano zaś 764.264 ton 
cementu.
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. Aktywizacja eksportu sektora prywatnego
R OK bieżący przyniósł znaczne ożywienie w dziedzinie 

handlu zagranicznego sektora prywatnego na Wybrzeżu.
W  pierw szym  k w a rta le  nawiąza 

no szereg nowych k o n ta k tó w  eks­
po rtow o  - im portow ych , tak  że w  
rezu ltac ie  wartość eksportu osiągnę­
ła  w  tym  okresie w . ram ach um ów  
m iędzypaństw ow ych sumę około 
126 m in . zł., wartość im p o rtu  zaś
—  rów n ie ż  w  ram ach tych  um ów
—  ponad 31,6 m in . zł. Jak z zesta 
w ie n ia  tych dw u liczb  w idać  w a r 
tość tow a rów  eksportow anych prze 
wyższyła n iem a l cz terokro tn ie  w a r 
tość a rty k u łó w  sprowadzonych do 
k ra ju , da jąc w ysokie saldo dodat 
nie, co uznać należy n ie w ą tp liw ie  
za z jaw isko bardzo dodatnie.

W ZR A S TA  ZA K R E S  OBROTÓW

W  porów nan iu  z okresam i po­
p rzedn im i zw iększył się znacznie 
zakres obro tów  tow arow ych, ja k  
rów n ież  zw iększyła się ilość tra n  
sakc ji dokonanych w  ram ach um ów 
m iędzynarodow ych przez f irm y  
eksportow o -  im portow e należące 
do Zrzeszenia M ia s t P ortow ych R. 
P. Tak w ięc należące do Żrzesze 
n ia  f irm y  w yekspo rtow a ły  w  p ie rw  
szym kw a rta le  r. b. ponad 395 tys. 
kg. dorsza świeżego i  p ó łfile tó w  
solonych do Czechosłowacji i  A u ­
s tr ii.  Przypuszcza się, że w  zw iąz 
k u  z zawarciem  um ow y hand low ej 
pom iędzy Polską a radziecką stre 
fą  okupacyjną N iem iec zwiększy 
się obecnie eksport p rze tw orów  
dorsza solonego, k tó rych  zapasy le 
żą jeszcze na składach w ie lu  f irm . 
Do A n g li i w ysłano w  om aw ianym  
okresie oko ło  49 tys kg. mrożonego 
łososia, k tó ry  cieszy się na ty m  ry n ­
k u  niezm iennym  powodzeniem ; w y 
w iez iono  rów nież do A n g li i 27 tys. 
kg. najlepszego ga tunku  bekonów 
oraz około 447 tys. kg. w ysok ich  od 
m ia n  cebuli. Pozatem w yeksporto  
wano 32,5 tys. kg. kapusty kwaszo 
ne j do W łoch oraz znaczne ilości 
grzybów  suszonych i obręczy w ik l i  
now ych do innych  państw.

Po s tron ie  im p o rtu  czołową pod 
względem  w artośc i pozycję zajm u 
je  bawełna am erykańska, k tó rą  
sprowadzono w  p ierw szym  kw a rta  
le  w  ilośc i 48 tys. kg. Ńa dalszym 
pod względem  w artości, m ie jscu 
zna jdu ją  się świeże szpro ty w  iloś 
c i oko ło 107,5 tys. kg. sprowadzone 
z Szwecji. Znaczna część tych tran  
spo rtów  posłużyła ja ko  surow iec 
dla fa b ry k  prze tw órs tw a rybnego.
Z  H o la n d ii sprow adziły f irm y  eks 
po rto w o  -  im portow e surow iec 
szczotkarski, z W łoch zaś c y try n y  
i  pomarańcze.

N iezależnie od tych  transakc ji 
f irm y  W ybrzeża sprow adz iły  z zą 
g ra n icy  pewne ilośc i kakao, kaw y, 
korzen i, rodzynek, skóry m ię kk ie j 
i  tw a rde j, opon, dętek, łożysk k u l-  ) 
kow ych , szellaku, z ió ł leczniczych 
n ie  up raw ianych  w  k ra ju , grzebie 
n i i  innych a rtyku łó w . Z D an ii 
sprowadzono w  tym  okresie ponad 
1.500 kg. łososia d la  czynnego obro 
tu  uszlachetniającego.

W  eksporcie podobnie ja k  w  okre 
Sach poprzednich, w iększość pozy 
c ji stanowią a r ty k u ły  spożywcze. Je­
żeli chodzi o przyw óz — to cechuje 
go duża różnorodność asortym entu.

l ik w id o w a ć  z g r z y t y

W ciągu pierwszego k w a rta łu  f i r  
m y  p ryw a tn e  napo tyka ły  na po 
ważne trudności p rzy  im porc ie  
„a v o iro w y m “ , zwłaszcza zaś na od 
c in ku  księgowości transakc ji. Przy 
końcu jednak tego okresu wszyst, 
k ie  sp raw y w ą tp liw e  i  sporne zo 
s ta ły  pom yśln ie  uregulowane. Swiad 
czy to  do b itn ie  o tym , że przy pew 
r e j  dozie lo ja lnośc i i dobre j w o li 
ze s trony  f irm  p ryw a tnych  —współ 
praca sektora pryw atnego z władza 
m i skarbow ym i jest m ożliw a , rea l 
na i  może być kon tynuow ana z nie 
w ą tp liw ą  korzyścią dla obu stron.

Pewne zgrzy ty  m ia ły  rów n ież 
m iejsce w  zw iązku z im portem , do 
konyw anym  w  ramach um ów  han 
dlowych. Otóż f irm y  W ybrzeża 
nie  b y ły  podobno na czas in fo rm o  
wane o podziałach kon tyngentów . 
Sądzimy, że czynn ik i m ia roda jne 
po w in ny  się na ten tem at w ypow ie  
dzieć p rostu jąc lu b  po tw ie rdza jąc 
te  o fic ja lną , bądź co bądź, op in ię  
Iz b y  P rzem ysłowo -  H and low e j w 
G dyn i.

Dziedzina hand lu  zagranicznego 
jest tak  n iezm ie rn ie  ważnym  czyn 
n ik iem  naszego życia gospodarcze 
go, a ponadto tak  n iezm ie rn ie  czu 
łym . że wszelkie „zadraśnięcia“  mo 
gą odbić się na naszych obrotach

n iekorzystn ie . D latego „z g rz y ty “ 
należy likw id o w a ć  szybko i  rady 
ka ln ie .

A K T Y W IZ A C J A  EKSPO RTU

K o n k re tn y m  w yrazem  dążenia 
do a k ty w iz a c ji eksportu  f irm  zaj 
m ujących się hand lem  zagranicz. 
nym  —  b y ły  osta tn io  p róby orga 
n izow an ia  t. zw. eksportu zespoło 
wego, n. p. runa leśnego, oraz pró 
by zaoferowania, n. p. Stanom Z jed 
noczonym, w yro bó w  ludow ych, ga 
la n te r ii, m aryn a tów  i  t. d.

Jednym  jednak z czynn ików , k tó  
ry  znacznie u tru d n ia ł obroty zagra 
niczne była  n ieuregu low ana jesz 
cze sprawa finansow an ia  eksportu, 
a zwłaszcza p ro d u k c ji eksportow ej.

Wobec tego, że kw estie  k red y to  
we zostały przez w ładze centra lne 
rozpatrzone w  sensie pozytyw nym  
—  należy liczyć się w  najb liższe j 
przyszłości z dopływ em  odpow ied 
n ich  środków  finansowych.

Prowadzona osta tn io  akc ja  akty  
w iza c ji eksportu  ob ję ła  w  p ie rw - 
czym rzędzie w yw óz ja j i  w a rzyw  
na w iększą niż dotychczas skalę, 
tak, że w  końcu pierwszego k w a r 
ta łu  dysponowano ju ż  poważnym i 
ilośc iam i ja j przeznaczonych dla 
zagranicy. Obecnie w  toku  są przy 
gotow ania do w yw ozu ju ż  w  na j 
b liższym  czasie 3. tys. ton, cebu li do 
A n g lii oraz 500 t. jagód.

Samorząd gospodarczy na W ybrze 
żu pow zią ł m yśl ze wszech m ia r god 
ną poparcia, ak tyw izac ja  bowiem 
eksportu  sektora pryw atnego leży. 
w  in te res ie  naszej gospodarki ogól 
nokra jow e j. Z tym  oczyw iście jedy 
nym  zastrzeżeniem, że nie  będzie 
ona ko lido w a ła  z ogólnopaństwo- 
w ym  planem  eksportowym .

(i
K O N IE C  S P E K U LA C JI

Obraz hand lu  zagranicznego 
sektora pryw atnego na W ybrzeżu 
by łb y  n iepełny bez danych, do ty ­
czących sheephandlerki Otóż w  
okresie om aw ianym  zaopatrzenie 
s ta tków  w  a r ty k u ły  spożywcze i in  
ne —  znacznie wzrosło. S tało się to 
m iędzy in n y m i dz ięk i usta len iu  
w łaściw ego pa ry te tu  dolara, co 
podniosło konkurencyjność po l­
skich przedsięb iorstw .

W spomnieć rów n ież należy o za 
kończen iu w  k w ie tn t iu  r. b, daw 
nej fo rm y  im p o rtu  m arynarskiego, 
k tó ry  w  pierw szym  kw a rta le  w p ro  
w a dz ił do wolnego obro tu  szereg 
a rty k u łó w  w artośc i b lisko  pó ł m i 
lia rd a  zł. Dotychczasowa form a 
uznana została, zupełnie zresztą 
słusznie za w a d liw ą  i  zastąpiona 
t. zw. systemem avo irow ym .

N ow y system u zd ro w ił w  znacz 
nym  stopn iu  stosunki na W ybrze 
żu, z lik w id o w a ł org ie  spekulacyj 
ne i  dając n iew ą tp liw e  korzyści za 
in teresowanym  pozw o lił jednocześ 
n ie  na organ izow anie im p o rtu  we 
d ług ak tua lnych  potrzeb gcspodar 
czych k ra ju .

J A N  B R O D Z K I

Notow ania cen giełdy zbożowo »towarowej
(w złołych za 1Q0 kilogramów)

Zaopatrzenie rzemiosła
Rzemieślnicza C entra la  Zaopatrzę 

n ia  i  Z by tu  rozp row adziła  w  rb. 
wśród sam odzielnych w arszta tów  
rzem ieśln iczych w  całej Polsce 62 
tys. kg. skór tw a rd ych  i  9300 m. 
kw . skór m ięk ich .

W arsztaty rzem ieśln icze zegarm i 
s trzow skie  o trzym a ły  w  tym  czasie

części do zegarków i  narzędzia ze 
ga rm istrzow skie  w artośc i 25 m in . 
zł. Na d rug i k w a rta ł rb .. p rz e w i­
dziany jes t im p o rt dalszych 600 kg. 
części i  narzędzi zegarm istrzow ­
skich. Poza tym  d la  rzem iosła 
szczotkarski ego im p o rtu je  się obec 
nie  70 tys. kg. słom y ryżow ej.

W o ie e tm iS i
OPOLE. W p lan ie  in w es tycy jn ym  

Zarządu Wodnego w  Opolu przew i 
dziany jest rem ont nowoczesnego 
e lewatora zbożowego 'zna jdu jącego 
się w  porcie O polu E lew ato r odda 
ny  będzie do uży tku  w  końcu rb>.

K A T O W IC E . A czko lw iek  n iebez­
pieczeństwo slodyszka rzepakowego 
zostało na tam te jszym  teren ie  za­
żegnane, s tra ty  wyrządzone w  rze­
paku ozim ym  są dość poważne. W 
n iek tó rych  pow ia tach sięgaią do 30 
proc. Z b io ry  zbóż kłosow ych zapo­
w iada ją  się doskonale. Przeciętne 
zb io ry  z jednego ha p rze w id u je  się 
w  granicach 10 —  14 k w in ta li.

TARNÓ W . C hłop i Poręby Radlnej 
(gm. G um niska) postanow ili w ybu  
dować na teren ie  swej grom ady 
wespół z Pow. Kom . PPR „D om  
K u ltu ry “ . Dom ten o trzym a nazwę 
„Z w ią zek  M iasta z W sią“ .

O LSZTYN . Na te ren ie  wojew ódz 
tw a  olsztyńskiego trw a ją  w  pe łn i 
sianokosy. Z b io ry  siana ob fite . Prze 
w id u je  się poważne nadw yżki, k tó ­
re będą wysyłane do w o jew ództw  
cen tra lnych.

Z IE M N IA K I w  niebezpieczeń­
stw ie  —  oto aktua lne hasło ro ln i­
ków  w oj. olsztyńskiego. W praw dzie 
dotychczas stonki n ie  w y k ry to  nie 
m n ie j jednak czujność m usi być za 
chowana. W roku  bież. na ta m te j­
szym teren ie p rze w id u je  się t rz y ­
k ro tn ą  lu s tra c ję  up raw  ziem niacza­
nych o łącznej pow ierzchn i ok, 83 
tys. ha Na przeprowadzenie wszyst 
k ich  lu s tra c ji trzeba będzie użyć 
ok. 400 tys. dn iów ek roboczych. 
Pierwsza lu s tra c ja  rozpoczęła się 
dnia 16 bm.

OSTRODA. R o ln icy  pow. ostródz- 
k iego (woj. o lsztyńskie j dobrze się 
spisali podczas w iosennych robót 
pn iow ych w ykonu jąc  p lan o rk i w  
135 proc

IŁ A W A . W  oko licznych lasach 
rozm nożyły się dz ik i, tkó re  a taku - 
ia pola upraw ne. S tra ty  w  z iem n ia ­
kach i  zbożach kłosow ych dość po­
ważne Zarządzona została obława.

ŁÓ D Ź W  w oj. łódzkim  zorganizo 
w a li ro ln ic y  specjalne plan tac je  
zbóż zwane „b lo ka m i nas iennym i“ . 
Są to obszary ro lne  (odgraniczone 
od innych ! przeznaczone pod u p ra ­
wę jednego ga tunku zboża. Tego ro - 
dzaiu m etody u p raw y  dają zia rno sie 
wne w ysok ie i jakości, oraz gw aran­
tu ją  czystość odm ianową. W  ro ku

bieżącym ro ln ic y  w o j. łódzkiego spo 
dziew a ją  się zebrać z p lan tacy j ok. 
1000 k w in ta li zboża.

L U B L IN . Samopomoc Chłopska 
na te ren ie  w o j. lubelskiego p rzy ­
stąp iła  do budowania silosów na 
przechow yw anie paszy. W p ie rw ­
szej fazie  przew idziane jest w y b u ­
dowanie 120 silosów o pojem ności 
10 m. sześć każdy. Budowa s ilo ­
sów ma. duże znaczenie d la  hodow ­
ców byd ła w  średnich i  m ałych go 
spodarstwaeh w ie jsk ich .

ZAM OŚĆ. Na teren ie pow. za­
m ojskiego powstało 14 gm innych 
spó łdzie ln i. R o ln icy m ają  możność 
zaopatrzenia się w  n ich  we wszyst 
k ie  a r ty k u ły  potrzebne dla gospo­
d a rk i ro lne j i  hodow lanej. W roku  
bież. spó łdz ie ln ie  gm inne sprze­
da ły  m. in . 79 s iew ników . Zgłasza 
ne są duże zapotrzebowania na żni 
w ia rk i.

G D Y N IA  posiada na swym  te ry ­
to r iu m  160 gospodarstw w ie jsk ich
0 oifó lne j pow ie rzchn i ok. 1100 
hektarów . Gospodarstwa te zostały 
w  roku  bież. ea łkow ic ić  w y k o rz y ­
stane. W tych dniach gospodarze 
gdyńscy p rzys tą p ili do a k c ji tęp ie­
nia chwastów.

OSTRÓDA. W  pow. ostródzkim  
(w o j. o lsztyńskie) jest ogółem 
5.460 gospodarstw ro lnych . Do koń 
ca m aja rb. obsadzono 4.651. Do 
dalszego zasiedlenia nadaje się 40 
gospodarstw. Reszta może być za 
siedlona po przeprow adzen iu re ­
m ontu  budynków . A kc ią  uwłaszczę 
n łow ą ob ję to 4.465 gospodarstw in ­
dyw idua lnych  i  60 m a ją tkó w  o ob 
szarze ponad 100 hektarów .
( O LSZTYN . W roku  gospodar­

czym 1947-48 ro ln ic y  w o j. o lsz tyń ­
skiego zasia li i obsadzili ponad 600 
tysięcy he k ta rów  ziem i upraw nej. 
S tanow i to 70 proc ogólnego areału 
rolnego. P rzew idu je  się wysokie 
zb io ry  z uw ag i -na dobrą upraw ę
1 zastosowanie siewu rzędowego.

Ż U Ł A W Y  (gdańskie) zostały o -
b ię te  now ym  planem  osiedleńczym. 
Osadnicy będą re k ru to w a li się z te 
renów  w o j. krakow skiego , k ie lec ­
kiego. rzeszowskiego, łódzkiego, lu  
bełskiego i  warszawskiego. W arun 
k iem  przesiedlenia się na Ż u ła w y 
jest odpow iednia ilość rą k  robo­
czych (p rzyna jm n ie j 2 osoby zdol 
ne do pracy).

T O W A R Poznań 
16 VI

Warszawa 
16 VI

Katowice 
16 V I

Pszenica 3.600 3.600-3.700 3.600
Z y t o ......................... 2.400 2.400-2.500 2.400
Jęczmień pastewny 2 400 - —
Jęczmień przemiałową — 2.400-2.500 2.400
Jęczmień browarniani) — —
Owies . . 2 400 2.400-2.500 2.400
Mieszanka pastewna -
G r y k a .......................... 4.500-4.700 4 600-4.800
Proso arube . . . 3.300-3.60O —
Kukurądza . . 2.700 2.700-3.000
Mąka pszenna 80?ń — 5.600
Mąka pszenna 70l,( 5.5(0 5.900 5.800
Malta żutnia 901 —
Mąka żutnia SO9! 3.150 3.550 3.600
Mąka ziemniaczana 8.000 — “*■
Otrębą pszenne 801) 1 600-2 000 i 600-1 800 1 600-2.001
Otrębu żytnie 900/ „ . 1.300-1.500 t.300-1 500 1.300-1.500
Otrębą jęczmienne 1.100-1-204 1.100-1.300 1.1C0-1.2GC
Otrębą owsiane . . - *“*
P łatki owsiane . . — 7.000 —
Otrębą kukurądziane 1.100-1.200 1.100-1.300 1.100-1.200
Kasza jęczmienna 65i}i. 4.200 4.400-4.600 4.400-4.600
Kasza taplana. . .  . - 6.500-6.700 6.700-6.900
Kasza gryczana . . , — — —
Pęczak . . . . . . — —
Groch polną . . . . 4.800-5.200 —
Groch V iktoria . . 5.400-5.800 - —
Groch „F o lg e r" . . - - ““
Groch pastewną . . — —
Fasola biała je n. 5,000-5 400 —
Fasola kolorowa. . 4.000-4.50, -
Fasola »Jasiek« - —
P o b i k ..................... — — —
W ąka..........................
Peluszka . . . .

— 5.500- 6.000
5.500- 6.000

Łubin żółtą . • . — — —
Łubin słodki . . . — — —
łu b in  gorzki . . 3.600-3 900 3.800-4.000 4.000-4.200
Łubin Diebieski . . - — -
Łubin odgorączony 4,000-4.300 - 4 600-4.800
S e r a d e la ..................... 4.600-5.001 4.400-4 60( 5.4UU-5 900
Rzepak ozimy . . - -
Rzepak jary . . . . — *—
ftzepak przemysłowy — —
Rzepik le tn i . . . — —
Siemię lniane . . 17.000 17.501 - 16.000-17.00'
Siemię konopne. . 8 000-8.500 — —
f n ia n k a ..................... 9.200-9.700 — —*
Mak nieb ieski do siewu - — 19.000-21.0 0(
G o rc z y c o ..................... 7.500-8.001 - t fi.500-9.000
Inka rn a tka ..................... — — ! .2.000-26.001
Konicz. czerw, czyszcz. ** — **“*
Konicz. biała czyszcz. —
Koniczyna czerw, sur -*
Koniczyna biała sur.
Koniczyna szwedzka — •*
Nasiona bnracz. past.
Nasiopa buracz. ir.iesz — — —
K m in e k ..................... —
Rzepa ścierniskowa — —
Tąmotke . . . —
Nasiona m archwi . • — —
Nasiona b ru k w i. ■ ** *•
Nasiona pomidorów 
Lu, ema - ..................... - - i 52,000-56.001
Makuch kokosowy — —
Makuch Inianu . . 4.000-4 100 «.000-4 10( 4 500-4.601
Makuch rzepakowy 2.100,-2.200 — —
Prut kokosowy . • — *—
Śrut Inianu . . . 3.200 3 400 •—
Śrut rzepakowy . . 2.000-2 ltH — 2,000-2.201
Śrut soiotuy . . . . — —
Olei ln ianą . . . . 65.000- 70 Ot 67.00C-68.00i —
Olei rzepakowy . . 33.100-35.00' 27 000-28.1 0( —
Pokost Inianu . . — *■*
Chmiel 750 kg) 1 pal —
Słoma żutnia luzem — —
Słoma pras. żutnia 550 600 700-800 600-70(

Lublin
16.VI

Siano zw. luzem 
Siano zw. prasowane 
Siano pras. n/noteckie 
Z iemniaki iadalne . .
Z iem niaki Przemysłowe 
Marchew jadalna . ■
K ap us ta ....................
Kapusta kiszona . .
B u r a k i .....................
Pietruszka . . . .  
Tabika jadalne . . .
Jabłka przem. . . 
Jabłka zin owe 1 p,at. 
Cebula .

3.390-3.690
2.200- 2.400
2.200- 2.400

2.200-2.400

4.000
3.000 
2.730 
5.800 
6.200

3 650

1.600-2.(00 
1.300-1 500
1. 100- 1.200

1.100-1.200 
4.40Í

6.200-6.400
11,000-11.50°

4.000
4800-5.100 
5 800.6,200

5.000-5.200
4.100-4300

5.400- 5.600
5.400- 5.600
3.600- 3.700

1.600- 3.700

’.500-7.700

700-800

500-550

17.000-17,50C

1.000-8,300

8C0-900

550-600
475-515

3.800-4.00°
■l 300-2.40°

800 1.000 

550

76.000 85,00»

750-850

850-95t

500-600
600

Tendencja:
Podaż

spokojna spokojne spokojna | spokojn»

Mapa zniszczeń wojennych
A by tem u zapobiec R e g io n a ln a ^^ ,Powszechnie wiadom o, że na sku­

tek dzia łań w o jennych Pomorze Ma 
zow ieckie uc ie rp ia ło  na jw ięce j ze 
w szystk ich  po łaci Z iem  Odzyska­
nych. Przeprowadzone, po zakończę 
n iu  w o jn y  pobieżne badania w yka  
zały, że zniszczenia w  zabudowa­
niach dla  całego terenu wynoszą: 
21 proc. we wsiach i 50 proc. w  
m iastach W y n ik i tych  badań nie 
uw zg lędn ia ły  szeregu elementów, 
ja*k np. dokładnych danych s ta ty ­
stycznych odnośnie nasilenia znisz­
czeń w  poszczególnych m ie jscow o­
ściach itd .

B ra k  tych danych b y ł powodem, 
że p lany  odbudowy poszczególnych 
m iejscowości sporządzano na m ie j­
scu w  teren ie, co pociągało za sobą
dodatkowe koszty i  s tra tę  czasu.
O S C D B C J B O B O B a B C D B O B O B O B O B O B O B O B O »

C j

rekc ja  P lanow ania Przestrzeń 
w  O lsztyn ie  przystąp iła  do °Pr  ze(i 
w ania dokładne j m apy _ znl=f+óra 
w o jennych w o j. olsztyńskiego, K ,g,  
m. in. um oż liw i stosowanie ra 
na lne j p o lity k i k redy tow e j w  
sunku do zniszczeń i  potrzeb ™ 
czeeólnych m iejscowości. ^

Równocześnie sporządzane są Le­
ny odbudowy i zabudowy PoS'je 8 
gó lnych m iejscowości na te r®” ,(jzie 
pow ia tów , k tó rych  s tru k tu ra  p u ej- 
przebudowana w  pierwsze j j5 r0l 
ności w  m yśl dekretu o ustro .1 ^  
nym  i  przebudow ie wsi._ 
są ju ż  na ukończeniu i  ot>ł ej-e' 
przeprowadza się pom ia ry  W 
nie.

O  B O B  O B
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Zagadnienia odbudowy miast
na Ziemiach Odzyskanych

Według s ta tys tyk i n iem ieckie j w  
m iastach na Z iem iach Odzy­

skanych m ieszkało 4.200 tys. m iesz­
kańców. P rzy  przecię tnej gęstości 
zam ieszkania poniże j 1,1 m ieszkań­
ca na izbę odpowiadało to  4 m il io ­
nom  izb m ieszkalnych. W skutek 
dz ia łań  -wojennych na jw iększe m ia 
sta  Z.O. ja k  Szczecin, W rocław  i  
Gdańsk zostały bardzo poważnie 
zniszczone.
' Jeżeli chodzi o m iasta w  poszczę 
gó lnych w ojew ództw ach, to w o je ­
w ództw o w roc ław sk ie  w ykazu je  
50.113 nieruchom ości zniszczonych, 
w o j. szczecińskie 35.965, olsztyńskie 
19.080, gdańskie z m iastem  Gdań­
sk iem  23.403. Ogółem s tra ty  w  w y ­
żej w ym ien ion ych  w ojew ództw ach 
wynoszą w ed ług  cen z 1937 ro k u  —
4.358.215.000 zł.

W ładze polskie p rzys tąp iły  ener­
g icznie do usuw ania  zniszczeń p re­
lim in u ją c  do 1 stycznia 1947 ro k u  
w  ram ach k re d y tó w  z M in . O dbu­
do w y na akcję  odbudow y m iast na 
Z.O. 1.016.470.000 zł. W  la tach 
1945-46 odbudowano z k red y tó w  
M in . O dbudowy 2.995 ob iektów  o 
ogólnej kuba tu rze  9.544.000 m. 
sześć., z czego na szkoły, szpitale, 
b iu ra  itp . przypada 3.817.000 m. 
sześć., a na izby m ieszkalne
5.727.000 m. sześć.

N A  ZDRO W YCH ZASAD ACH
Niezależnie od budynków  prze­

prowadzano in te nsyw n ie  odbudowę 
w odociągów  i  kana lizac ji, gazowni 
i  e le k tro w n i oraz ko m u n ika c ji m ie j 
sk ie j.

P odkreślić  należy rów n ież  drobne 
zniszczenia, k tó rych  napraw a odby 
ła  się bez pomocy Państwa. O gól­
n ie  ocenia się, że ok. 120 tys. izb 
m ieszkalnych zostało w yrem onto ­
w anych  przez przesiedleńców do 
g ru d n ia  1946 roku .

Tendencją czynn ikó w  rządowych, 
jest, aby odbudowa i  przebudowa 
m ia s t na Z.O. odbyw ała  <się na zdro 
w ych  zasadach. Chodzi o to, aby 
usunąć w szelk ie e lem enty spekula­
cy jne , k tó re b y  żerow a ły na odbu­
d o w ie  m iast. D latego postanowiono, 
że te reny nadające się do odbudowy 
lu b  przebudow y podlegają samorzą 
dom  bez p raw a  sprzedaży, a kon ­
tro lo w a ne  są przez w ładze planowa 

n ia  przestrzennego. A k ty  praw ne 
dotyczące tych  te renów  oparte są 
na  p ra w ie  w ieczyste j dzierżawy lu b  
p ra w ie  zabudowy. Oczywiście prze 
p is y  te n ie  odnoszą się do uży tko w - 
n ików -os ied leńców , k tó rzy  za jm ują 
o b ie k ty  m ieszkalne lu b  d robnow y- 
twórcze, a k tó rz y  o trzym u ją  je  na 
własność na zasadzie zarządzenia 
m in is tra  Z iem  Odzyskanych drogą 
w p ła t go tów kow ych lu b  ra ta lnych .

W  P L A N IE  T R Z Y L E T N IM

W  ro k u  1947 w  ram ach k red y tó w  
M in . O dbudowy p re lim inow ano  na 
b u d yn k i m ieszkalne na Z O .

1.400.000.000 zł., na bu d yn k i społecz 
ne 500 m ilio n ó w  zł., na b u dyn k i 
b iu row e 250 m in . zł., na zakłady 
użyteczności publiczne j 200 m in . zł. 
Na ro k  1948 p re lim inow ano na bu­
d y n k i m ieszkalne — 2.900.000.000 
zł., na bu d yn k i społeczne 600 m in . 
zł., b u d yn k i b iu ro w e  —  200 m in . zł., 
zak łady użyteczności pub liczne j — 
250 m in . zł.

Na ro k  1949 na b u d y n k i m ieszka! 
ne —  3 m ld. zł., na bu dynk i sp ilecz 
ne —  800 m in. zł., na bu dynk i b iuro 
w e —  250 m in . zł., na zakłady n - 
żyteczności pub liczne j 250 m in. zł. 
Razem na budow n ic tw o z k redy tów  
M in . O dbudowy na Z.O. p re lim in o ­
wano p raw ie  10 m ilia rd ó w  zł.

Ś rodk i finansow e pre lim inow ane 
w  ram ach budżetu M in . Odbudowy 
w  p lan ie  trz y le tn im  um o ż liw ią  od­
budowę przeszło 60 tys. izb. Podkre 
ślić na leży że poza ty m i k red y ta m i

inne M in is te rs tw a  z M in is te rs tw em  
Przem ysłu i  H and lu  na czele rozpo­
rządzają rów n ież  odpow iedn im i kre  
dy tam i na budow n ic tw o przem ysło 
w e i m ieszkalne.

P odkreślić  też należy, ud z ia ł in i ­
c ja ty w y  p ryw a tn e j i  spółdzielczości 
w  a k c ji odbudowy m iast na Z.O. 
O bydwa te  sekto ry  w  trz y le tn im  
p lan ie  gospodarczym w ed ług  po­
bieżnych obliczeń zdolne będą do 
odbudowy ok. 300 tys. izb. N ie u - 
lega jednak  w ą tp liw ośc i, że w yże j 
w ym ien ione  ś rod k i finansowe, n ie  
rozw iążą w  stu procentach zagad­
n ien ia  odbudowy m iast na Z.O., ále 
pozwolą w  70 proc. p rzyw róc ić  im  
w łaściw e oblicze. W d ługofa low ym  
p lan ie  gospodarczym odbudowa 
m iast na Z.O. zna jdzie  n ie w ą tp li­
w ie  w łaściw e m iejsce, co przyśpie­
szy rozw ó j życia gospodarczego na 
tych terenach. i

Rozbudowo sieci wodociągowej
w okręgu Śląsko-Dąbrowskim

W ydzia ł O dbudowy U rzędu W oje 
wódzkiego Śląsko -  Dąbrowskiego 
prow adzi rozległe prace, mające na 
celu rozbudowę sieci wodociągowej 
w  okręgu przem ysłow ym  Śląska i  
Zagłębia Dąbrowskiego i  zaopatrzę 
n ie  w  wodę zakładów  przem ysło­
w ych  i  os ied li m ieszkalnych. Na 
Śląsku i  w  Z ag łęb iu  obserw uje się 
bow iem  zan ik wody, będący następ­
stwem  zm ian w yw o łanych  podziem 
n ym i pracam i górniczym i.

Prace inw estycy jne  obe jm u ją  bu ­
dowę s ta c ji pom p oraz urządzeń do 
odkażania i  f ilt ro w a n ia  w ody przy 
zaporze pod K ozłow ą Górą. Pozw oli 
to  poprzez sieć wodociągów! rozdzie l 
czych zasilić w odociąg i p o w ia tu  ka ­
tow ickiego i  zapewnić zaopatrze­
nie  w  wodę nowobudowanej e lek­
tro w n i w  M iechow icach oraz Pań­
s tw ow e j Fabryce Z w iązków  Azoto­
w ych  i e le k tro w n i, w  Chorzowie. 
O pracowany p ro je k t prac p rzew idu  
je  koszt, rea liza c ji w  wysokości ok. 
800 m in . zł.

Walka z nielegalnym ubojem
warunkiem uporządkowania rynku mięsnego

A tle ogólnej stabilizacji gospodarczej sytuacja na rynku mięs­
nym wciąż jeszcze odbiega od stanu normalnego. Obok me 

uporządkowania obrotu legalnego na rynku tym ciąży zjawisko 
specyficzne, a mianowicie nielegalny ubój.

Z jaw isko  to  mające w  Polsce d łu ­
gą a sm utną tradycję , rozw inę ło  się 
szczególnie w  czasie okupac ji w sku ­
te k  ograniczeń okupanta. L iczba o- 
sób zw iązanych z n ie lega lnym  han­
dlem  mięsem sięgała w  tym  czasie 
dz ies ią tków  tysięcy ludzi.

T rudno  jest oczyw iście określić 
ja k i procent całego ubo ju  odbywa 
się n ie legaln ie. M ożna jednak śm ia­
ło  stw ierdzić, iż  jest on dostatecznie 
poważny, aby urosnąć do problem u 
gospodarczego.

UBÓJ N IE L E G A LN Y  —  GROŹBĄ  
SPOŁECZNĄ

Handel m ięsem nielegalnego po­
chodzenia w ym yka  się z pod ja k ie ­
goko lw iek obciążenia podatkowego. 
B iorąc pod uwagę w szystkie  rodzaje 
obciążeń można bez żadnej przesady 
powiedzieć, iż  s tra ty  Skarbu P ań­
stwa sięgają m ilia rd ó w  złotych. — 
S tra ty  Skarbu Państwa nie w ycze r­
pu ją  oczyw iście szkód ja k ie  ponosi 
gospodarka narodowa w sku tek  m a­
sowego nielegalnego uboju. U tra ta  
skóry i  odpadków powoduje trudn o ­
ści, zarówno dla  przem ysłu ga rba r­
skiego pozbawionego dostatecznej 
ilośc i surowca, ja k  rów nież d la  całe­
go szeregu in nych  przedsiębiorstw , 
d la  k tó rych  konieczne są odpadki 
zwierzęce.

M asowy n ie lega lny ubój stanow i 
poważną groźbę społeczną rów n ież

Polskie szkło zdobywa ty n k i
Dodać należy,, że eksport w y ro ­

bów szklanych p lanow any jes t w  
ten  sposób, by n ie  powodow ał on 
zm niejszenia dostaw na ryne k  w e­
w nętrzny, k tó ry  o trzym u je  produk 
ty  szklane w  ilościach zaspakaja ją­
cych ca łkow ic ie  zapotrzebowanie.

Z aw arte  osta tn io um ow y hand lo­
w e  p rze w id u ją  m. in . eksport zna­
cznych ilośc i szkła i  w yrobów  szklą 
mych do k ra jó w  europe jsk ich  i  za­
m orsk ich .

W  c h w ili obecnej na jpow ażn ie j­
szym i odb io rcam i szkła płaskiego 
(okiennego) są: W ie lka  B ry tan ia , 
Szwecja, ZSRR, H o landia, E g ip t i 
B u łga ria . Szkło zbro jone w ysyłam y 
m . in. do ZSRR, D an ii, Szw ecji i 
H o lan d ii, szkło sto łowe i k rysz ta ły  
—  do USA, ZSRR, A n g lii,  H o lan­
d ii,  S zw a jca rii, E g ip tu  i  D an ii.

O statn io Z ak łady  S zk la rsk ie  w  
P ieńsku o trzym a ły  z D an ii zamó­
w ien ie  na p rodukc ję  poważnej i lo ­
ści szkła ośw ietleniowego. A b y  za­
spokoić naszych zagranicznych od­
b iorców , ca łko w ita  produkc ja  hu t: 
„H o rte n s ja " w  P io trko w ie , „Z a w ie r 
c ie “ , „Z ąbko w ice “  i  „Szczytna" w  
dziedzinie tzw . „szkła gospodarcze­
go" została w  br. przeznaczona na 
eksport. Poważne zam ówienia z 
ZSRR, D an ii, S zw a jca rii i innych 
k ra jó w  o trzym a ły  rów n ież hu ty  
szkła butelkowego.

O w yso k ie j jakości po lskich w y ­
robów  szklanych świadczy na jle p ie j 
fa k t, że Czechosłowacja, będąca ja k  
W iadomo na jpow ażn ie jszym  produ­
centem szkła w  Europie, je ^ t stałym  
odbiorcą ru re k  i  p rę tó w  ze szkła o - 
łow iowego, orodukow anych przez 
H u tę  Szkła Technicznego w  Jelen ie j 
Górze W yroby ze szkła o łow iow e­
go stanow ią ważny pó łp rodu k t dla 
fa b ry k  przem ysłu e lek tro techn icz­
nego.

i z tego względu, iż  uniem ożliw .ia 
on skuteczną kon tro lę  cen mięsa i  
w yrobów  m ięsnych oraz u tru d n ia  
uporządkow anie całego obrotu m ię ­
sem w  Polsce. Należy w ziąć rów nież 
pod uwagę, iż  mięso w  obrocie  n ie ­
lega lnym  pochodzi najczęściej ze 
zw ierząt chorych.

PO TRZEBA OSTRZEJSZYCH  
SA N K C JI

Z ja w isko  nielegalnego ubo ju  n ie  
jest rów nom ie rn ie  um ie jscow ione w  
całym  k ra ju . Są ośrodki i  w o jew ódz­
tw a  specja ln ie do tkn ię te  tą plagą. 
W ojewództwo warszawskie należy 
n ieste ty  do na jbardz ie j zabagnio- 
nych pod tym  względem. W pływ a na 
to b liskość chłonnego ry n k u  stołe­
cznego, stanowiącego dużą a trakc ję  
dla n ie lega lnych rzeźnilców i  k u p ­
ców. T akie  m iejscowości ja k  K a r­
czew, G rójec i  inne m ają ustaloną 
sm utną sławę pod 'tym  względem.

L ik w id a c ja  nielegalnego ubo ju  
stanow i niezbędny w arunek  dla u - 
porządkowania ry n k u  mięsnego. O 
ile  bow iem  z jaw isko to w  swej fo r ­
m ie  masowej będzie się nadal u trz y ­
m ywać, wszelkie p róby polepszenia 
sy tuac ji mogą zawisnąć w  próżni.

W alka n ie  jest ła tw a  ze względu 
r.a masowość przestępstwa i  tru d n o ­
ści k o n tro li. Dotychczasowy aparat 
k o n tro li p rzy  • rzeźniach n ie  spełnia 
należycie swego zadania. T y lk o  m a­
ły  u łam ek przestępstw jes t w y k ry ­
wany. Również sankcje karne stoso­
wane przez starostwa a sprowadza­
jące się do n iew yso k ie j g rzyw ny  _ i  
przepadku mięsa nie są w  stanie 
podziałać odstraszająco na przestęp­
ców, zwłaszcza, iż  odw o łan ie  się do 
sądu mocno przew leka procedurę. 
U bó j n ie lega lny w  w a runkach  obec­
nych n ie  ty lk o  n ie  m aleje, ale nawet 
ma tendencję wzrostu. S tanow i on 
n ie w ą tp liw ie  szkodnictw o gospodar-

Ostatnie przygotowania do Wystawy Z. 0
Prace p rzy  organ izow aniu W ysta 

w y  Z iem  Odzyskanych dobiegają 
końca i w  na jb liższych dniach ja k  
tw ie rd z i D yrekc ja , podany będzie 
o fic ja ln y  te rm in  otw arc ia . Najważ 
niejsza hala, mieszcząca eksponaty 
ciężkiego przem ysłu a budowana 
przez „M ostosta l" jes t ju ż  p raw ie  
ukończona. M. in. w  końcow ym  sta 
d ium  przygotow ania  są także pa­
w ilo n y : „S połem ", D y re k c ji Prze­
m ysłu  M iejscowego, Izby  Przem y­
słowo -  H and low e j we W roc ław iu  
i  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a . Na spe 
c ja lne  podkreślen ie zasługuje urzą 
dzenie k iosku pryw atnego  przemy 
słu drzewnego, p ro jek tow ane  przez 
a rch itek tów  w roc ław sk ich . Żarów  
no bogactwo pom ysłów  ja k  i s tro ­
na arch itekton iczna s taw ia ją  to 
stoisko na czołowym  m iejscu. O ry 
ginalnością w yró żm a ją  się k io sk i 
pryw atnego przem ysłu chem iczne­
go i  papierniczego oraz przem ysłu 
miejscowego. Szczególnie duże oży 
w ien ie  zapowiada się w  kioskach 
prowadzących sprzedaż zabawek, 
w yrobów  kosm etycznych i t.r> na 
ta k  zwanych „te renach kiermasze

w ych ". W edług polecenia Naczel­
nych W ładz W ystaw y w szystkie  
przedm io ty zbytu  w in n y  nosić na­
pis: „P am ią tka  z W ystaw y Z iem  
O dzyskanych". W zw iązku  z tym  
f irm y  państwowe, spółdzielcze ja k  
i p ryw a tne  ry w a liz u ją  o p iękno w y 
konan ia powyższego napisu.

cze i  m usi być ścigany przez K o m i­
sję dla zwalczania nadużyć i  szkod­
n ic tw a  gospodarczego. Surowe ka ry  
dla osób, k tó re  narażają na szwank 
zarówno zdrow ie ludzkie , ja k  i  in ­
teresy gospodarcze państwa będą 
pow itane z zadowoleniem  przez całe 
społeczeństwo, a w  te j liczb ie  ró w ­
nież i  przez uczciwą część rzem iosła 
i  kup iec tw a  związanego z obrotem  
mięsem.

STRUM .

Ponadto rozbudow uje się sieć w o  
dociągową, zasilaną, ze s tac ji f i l t ró w  
i pomp P aństwow ych Z akładów  W o 
dociągowych w  Maczkach. U k łada  
się obecnie ru roc iąg  M aczk i —  Z a­
górze, w  celu zw iększenia do p ływ u  
w ody do Sosnowca i os ied li miesz 
ka lnych , położonych w  ty m  re jo ­
nie.

Równocześnie przystąp iono do bu 
dow y przepom pow ni ko ło  Dębią. 
Pozw oli ona na usp raw n ien ie  'zao­
patrzenia re jon u  chorzowskiego, za­
silanego rów n ież  przez M aczki. K o ­
szty rozbudow y te j części sieci w o­
dociągowej w yn iosą około 100 m in . 
zł.

P rzy  p ro je k to w a n iu  ko le jnośc i 
prac w z ię to  przede w szystk im  pod 
ugawę po w ia t będziński, odczuwają 
cy n a js iln ie j b ra k  wody. Obecnie 
budu je  się tu  kosztem około 28 
m in . zł. ru roc iąg , doprowadzający 
wodę z M aczek do Czeladzi oraz 
d ru g i ru roc iąg  dla zaopatrzenia gm i 
n y  N iw ka . Dalsze prace obejm ą bu 
dowę ru roc iągów  dla gm iny  Zagó­
rze i  osiedli Józefów, Fe liks , N iem  
ce, Grabowo, P rze ła jka  i  L ig o ta  
Łabędzka w  pow iecie  g liw ic k im .

C entra lnym  zagadnieniem  w  te j 
dz iedzin ie  jest budowa dużej zapo­
r y  w odne j na W iśle  pod Goczałko­
w icam i, k tó re j p ro je k t zna jdu je  się 
obecnie w  opracowaniu. P rzew idu je  
on w ybudow anie  zb io rn ika  w ody o 
pojem ności 220 m in . m e tró w  sze­
ściennych. P rzy  budow ie  zapory 
podjęto ju ż  ptace wstępne.

Wyjazd urbanistów polskich do Szwajcarii
Delegacja Ivlin. O dbudowy, na 

k tó re j czele sto i podsekretarz stanu 
inż. Żakow ski, w y jecha ła  do Szw aj­
ca rii, w  celu w z ięc ia  udz ia łu  w  M ię ­
dzynarodow ym  Kongresie M ieszka l­
n ic tw a  i  U rb a n is ty k i, k tó ry  odbędzie 
się w  Zurychu .

Górnicy dąbrowscy wykonali plan półroczny
(am) Dn. 17 bm. Dąbrow skie Z je ­

dnoczenie P rzem ysłu Węglowego 
w ykona ło  w  całości p lan  w ydobyc ia  
węgla za pierwsze półrocze br., w  
wys. 3.607.560 ton. W  p ie rw szym  
kw a rta le  br. wydobycie  na ko p a l­
n iach D ąbrowskiego ZPW  w ynosiło  
1.917.238 t., w  k w ie tn iu  —  692.000 t., 
w  m a ju  —  615.906 t „  do dn ia 17 bm. 
w ydobyto  382.414 t. węgla kam ien­
nego.

P rzed term inow e w ykonan ie  przez 
gó rn ików  dąbrow skich półrocznego 
p lanu w ydobycia  s taw ia kopa ln ie  te 
go Zjednoczenia w  rzędzie czoło­
w ych  zakładów  przem ysłu w ęglowe­
go.

Sukces ten zawdzięczają om  prze­
de w szys tk im  rozw in ię te j na szeroką 
skalę a k c ji współzawodnictwa p ra ­
cy, w  k tó ry m  bierze udz ia ł b lisko  
2000 gó rn ików . W spółzawodnictwo

Równolegle ze wzrostem  w y d a jn o ­
ści wzrasta rów nież procentowe w y ­
konan ie  średniego dziennego w yd o ­
bycia. I  ta k  w  s tyczn iu  przekroczo­
no p lan dziennego średniego w y d o ­
bycia z , nadw yżką 10 proc. (23.014 
ton) w  lu ty m  —  10,7 proc. (23.842 t.), 
w  m arcu  —  8,8 proc. (23.500 ton), w  
k w ie tn iu  —  5.9 proc. (24.928 ton), 
w  m a ju  —  16.7 proc. (25.190 ton). 
W  p ierw sze j dekadzie czerwca b r. 
nakreślony p lan  średniego dzienne­
go w ydobycia  przekroczono o 3 proc. 
Średnie dzienne w ydobycie  za p ie rw  
szą dekadę bm. w ynos iło  25.970 ton.

P odkreślić  należy, iż  obecne w y ­
dobycie na kopa ln iach D ąbrow skie­
go ZPW  jest o 10 proc. w iększe an i­
żeli najlepsze w ydobyc ie  notowane 
w  1938 r.

D yrekc ja  Dąbrowskiego ZPW  b a r­
dzo w ie le  uw ag i poświęca zagadnie-¿lUUu iiIIW  *“ • T ł W , , i p ■ ■ . ¥ 1 *

■to w p ływ a  w  dużej m ierze na w y -  m u  jakości u ro b ku  oraz w ydobyc iu
dajność pracy, k tó ra  z 803 kg  w  r. 
1946, poprzez 990 kg w  r. ub. i 
i . 135 kg  w  k w ie tn iu  r. b. jest n a j­
lepszym dowodem  celowości tego 
ruchu.

węgla o jakna jg rubszym  sortym en­
cie. Podniesienie bow iem  o 1 proc. 
g iub ych  sortym entów  węgla daje 
zysk dochodzący do 1,7 m łln . zl. m ie ­
sięcznie.

Nowe linie wysokiego napięcia
Zjednoczenie Energetyczne O krę 

gu M azurskiego odbudow uje ostat 
n io  l in ię  w ysokiego napięcia 15 kV , 
łączącą M iłakow o-D obre , M ias to - 
Jeziorany. Długość l in i i  w yn ies ie  
50 km . Będzie to l in ia  jednotorow a 
na słupach d rew n ianych. Na budo­
w ę je j użytych zostanie ok. 22 tys. 
kg. i in k i a lum in iow e j. G łów nym  za­
daniem  now e j l in i i  będzie zapewnie 
n ie  dostawy energ ii e lektryczne j 
dla pracującego w  D obrym  M ieście 
przem ysłu. Dobre M iasto  będzie od 
tąd  posiadało trz y  l in ie  dop ływ u, 
energ ii e lek tryczne j, p rzy  czym jed

Specialism radzieccy pomagają
w zwalczaniu sionki zientniqczanei

W edług o p in ii s tac ji ochrony ro ­
ś lin  we W roc ław iu , stonka z iem nia­
czana na teren ie Dolnego Śląska 
przypuszczalnie już  żeruje.

Wobec tego Zw . Samopomocy

zniszczyć jeden z podstawowych 
p roduk tów  naszego ro ln ic tw a .

Do W roc ław ia  p rz y b y li osta tn io  z 
M oskw y dw a j w y b itn i specja liści ra 
dzieccy z dzia łu  ochrony roś lin , któ-

Chłopskie j zw ró c ił się ponow nie  do jrz y  w  charakterze obserw atorów  i  
ludności ro ln icze j Dolnego Śląska z i doradców b io rą  udz ia ł w  akc ji 
apelem o wzięcie masowego udz ia łu  Zw alczan ia stonki z iem niaczanej na 
w walce ze szkodnikiem , k tó ry  może D c lnym  Śląsku.

Przedtermincwe wykonanie planu w przemyśle obuwsanym
Państwowy przem ysł obuw iany  jv |p a r  obuw ia zam iast zaplanowanych 

dn iu 10 czerwca w ykona ! przed t e r - ¡3 442.500 par. W te j liczb ie  w ypro- 
m inem  półroczny plan p ro d u k c ji w  dukowano 2.038 000 par obuw ia 
101,2 proc. W ciągu 6-c iu  m iesięcy rżanego przy p lan ie. w yno 'z- ,r 
przem ysł ten w yp rod ukow a ł 3 484.500 12.036.100 par.

na trak tow ana  będzie jako  rezerwo 
wa na w ypadek uszkodzenia.

D rugą poważną in w estyc ją  p ro ­
wadzoną przez Z jednoczenie M azur 
skie jest. l in ia  w ysokiego napięcia, 
łącząca T rack  pod O lsztynem  a 
główną rozdz ie ln ią  w  O lsztynie. Bę 
dzie to kab low a lin ia  75 kV , długo­
ści 6 km ., k tó ra  zapewni ciągłość 
dostawy energ ii e lektryczne j d la  
O lsztyna i  jego na jb liższych oko­
lic . 1

Trzecią inw estyc ją  w  dziedzin ie  
sieci jest; budowa l in i i  wysokiego 
napięcia, długości 40 km . E lb ląg —  
P e tlikow o  Będzie to lin ia  dw u to ro  
w a o sześciu przewodach a lu m in io ­
w ych  na slupach żelazo-betono- 
wych. Nowa ta lin ia  pozw o li na ca l 
k o w ite  w yko rzys tan ie  mocy e lek­
tro w n i w odne j w  P e tlikow ie . P ra ­
cująca tu  obecnie lin ia  przesyłową 
z powodu małego p rzekro ju  posiada 
za małą przelotność, w  w y n ik u  cze 
go następują duże s tra ty  energ ii 
podczas je j przesyłania.

Proces BUHLERA
szczegółowo oma win krakowski

„Dziennik Polski“
*•> i.iv(*7am y do  W a rs z a w y  codzfon- 
Mi sa m o lo te m . D o n a h v r i3  we

w s z y s tk ic h  p u n k ta c h  sp rzedaży
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buduje magistralę piaskową
JEST piękny, upalny majowy diień. Zwiedzamy odcinek 

Janów na trasie kolei piaskowej między Puszczą Błędowską 
a Zagłębiem Węglowym. W zalanym słońcem wykopie wre 
praca. Z daleka już dobiega warkot maszyn. Młodzi chłopcy 
z oddziałów Służby Polsce z rozmachem wymachują łopata­
mi, prześcigając się nawzajem w nakładaniu wykopanej już 
ziemi na wagoniki kolejki.
Prace p rzy  budow ie  m a g is tra li pod 

ję te  zostały przed k ilk o m a  m iesią­
cami. Z inw estyc ją  tą  w iąże się w ie l 
k ie  nadzieje na przyszłość. W yek­
sploatowane kopa ln ie  węgla, k tó re  
z czasem grozić mogą zaw aleniem  
w ype łn ione  zostaną p iask iem  z pu ­
s tyn i B łędowskie j. Zapasy p iasku  
ną tym  obszarze są tak  duże, iż  oce­
n ia  się, że przez k ilka d z ie s ią t la t  
pokryw ać będą w  p e łn i potrzeby 
przem ysłu węglowego. Ukończenie 
całe j m ag is tra li p rzew idz iane jest 
na ro k  1950. Janów  natom iast, ja k  
in fo rm u je  nas przedstaw ic ie l SPB, 
k tó re  prow adzi rob o ty  na ty m  od­
c inku , ukończony zostanie za 3 m ie ­
siące.

Na zwiększenie tem pa prac w p ły ­
w a fa k t, iż  są one prowadzone przy 
pomocy odpow iednich maszyn. K i l ­
ka  k ro k ó w  przed nam i toczy się z 
hu k ie m  o lb rzym i buldożer, k tó ry  o- 
grom nie p rzypom ina czołg. Na t ra ­
sie p racu ją  rów nież kopaczki i  inne 
niezbędne maszyny. Z iem ia  w yw o ­
żona jest p rzy  pomocy w orków .

W AR TO ŚC IO W I PRACOW NICY
S to im y na kraw ędzi olbrzym iego 

w ykopu  którego głębokość osiągnąć 
ma 14 m. M łodz i ju na cy  krążą w  
n im  ja k  m ró w k i, an i na chw ilę  r ie  
p rze ryw a jąc  pracy. N aw et goście z 
W arszawy nie  rob ią  na n ich  n a j­
m niejszego wrażenia.

Jak dow iadu jem y się w ydajność 
b rygad  SP jest doskonała, chłopcy 
p racu ją  sprawnie, organ izu jąc na 
Własną rękę zespołowy w yścig  p ia -  
cy. P rzeciętna w ydajność w ynosi 
3 m  sześć, dziennie na osobę, co p rzy  
5 godzinnym  dn iu  pracy jest norm ą 
dość wysoką.

OBÓZ JU NAK Ó W
Na zaproszenie ju na ków  udajem y 

się do ich  obozu, k tó ry  zna jdu je  się 
w  odległości m n ie j w ięcej k ilom etra  
od m iejsca budowy. Położony jest 
on n iezm ie rn ie  m alowniczo wśród 
ko lo row e j szachownicy pó l i  łąk , w  
pob liżu  sosnowego lasku. Z daleka 
ju ż  w id z im y  pow iewającą na w ie ­
trze b ia ło-czerw oną flagę. Wejście 
do obozu połączone jest z pewną ma 
łą  ceremonią. Ponieważ osobom cy­
w iln y m  wstęp na jego teren jest 
w zb ron iony, m usie liśm y uzyskać po 
Zwolenie komendanta, k tó ry  jednak 
okazał się łaskaw y d la  przedstaw i­
c ie li prasy warszawskie j. Oczom na 
szym ukazał się rząd ciem nych na­
m io tó w  wśród schludnie u trzym a­
nych uliczek.

Obóz u trzym any jest we w zoro­
wym porządku. M ieszka tu  rocznie 

©koło 1000 chłopców. W  nam iotach 
mieszczą się syp ia ln ie , a także św ie 
tlica  przeznaczona do nauk i, g ier 
i  zabaw. N ie  b ra k  nawet gazetki 
ściennej. P y tam y gra jących w  dom i­
no chłopców ja k  podoba im  się służ 
ba w  SP. U kazując zęby w  uśm ie­
chu odpow iadają że bardzo. K o ­
m endant obozu ob jaśnia nas, że w  
bata lionach przebyw ają  przeważnie 
synow ie chłopów, k tó ry m  Służba Pol 
sce da je obok możności poznania 
k ra ju  — przygotow anie do samo­
dzielnego życia.

M U SZLE ZA M U ŁK O W E

Żegnam y ju na ków  życząc im  po­
wodzenia i  owocnej pracy. Jedziemy 
do kop a ln i M ysłow ice celem obej­
rzenia m uszli zam ułkowej, służącej 
do przygo tow yw an ia  podsadzki z pia 
sku dla kop a ln i M ysłow ice. Podob­
ne muszle powstaną p rzy  wszystkich 
kopaln iach Śląska. Piasek na ich 
potrzeby dowodzić będzie w łaśnie 
ko le j błędowska

M uszla zam ułkowa kopa ln i M y ­
słow ice jest pierwszą tego rodzaju 
inw estyc ją  na tak  szeroką skalę. Ko 
sz jy  je j w ybudow ania ocenia śię na 
około 20 m ilio n ó w  zł. W praw dzie 
kopa ln ia  M ysłow ice posiada już  je d ­
ną muszlę zam ułkową przy  szybie 
W ilhe lm , jest ona jednak daleko 
mniejsza od obecnie budowanej.

W  m uszli w re  praca. Roboty przy  
w yko pyw a n iu  z iem i i  betonowaniu 
ścian zostały już  ukończone. S to im y 
nad przepaścią 25-m etrową w  głębi 
k tó re j p racu ją  robotn icy. P rzygoto­
w u ją  oni połączenia kanałowe m u ­
szli z szybem kopa ln i. Piasek w rz u ­
cany do m uszli zw ilżany  będ-H* z 
gócy wodą, k tó ra  wciągn ie go do

kanału, a po osadzeniu się w  szybie 
odpłynie , w ypełn ia jąc, p iask iem  lu k i 
powstałe w  kopa ln i. Dąży się ró w ­
nież do zastosowania odpow iednich 
maszyn, k tó re  m iażdży łyby  zna jdu­
jące się w  p iasku kam ienie. Pojem ­
ność zb io rn ika  przy m uszli zam u l-

kow ej w  M ysłow icach w ynosić bę­
dzie 4 tys. m  sześć. Ukończenie prac, 
k tó re  prow adzi PPB przew idywane 
jest na ro k  1949.

N ie w ą tp liw ie  w ype łn ian ie  w ye k­
sploatowanych chodn ików  w  kopa l­
n iach jest nakazem c h w ili.  Poważne 
połacie zagłębia węglowego z ca łym  
szeregiem m iast ja k  K atow ice, B y ­
tom  i inne —  de facto zaw is ły  nad 
przepaściam i. Budow a w ie lk ie j m a­
g is tra li p iaskowej oraz m uszli ■ za- 
m u łkow ych  przy poszczególnych ko ­
pa ln iach przyspieszy w ype łn ien ie  po 
w sta łych próżn i p iask iem  i  jest 
znacznym krok iem  naprzód na d ro ­
dze do ostatecznego rozw iązania 
tego zagadnienia. Falk.

O ddziały S łużby Polsce budu ją  ko le j piaskową

Problem zaopatrzenia przemysłu węglowego
/"CZYTAJĄC wzmianki o sukcesach produkcyjnych preetny-

słu węglowego, nie zdajeniemy sobie często sprawy, jak 
wielką rolę spełnia jego zaopatrzenie. Musimy pamiętać, lże 
przemysł węglowy obejmuje 80 kopalń i kilkadziesiąt zakła­
dów pomocniczych. j

W szystkie te jednostk i w y tw ó r­
cze nie  m ogłyby no rm a ln ie  się roz 
w ijać , gdyby system atycznie n ie  
b y ły  zasilane szeregiem surowców 
bądź a rtyku łó w , k tó rych  specja l­
n ie  opracowany indeks przez Cen­
tra lę  Zaopatrzenia PW  obe jm uje  
70 tysięcy pozycji. C y fra  ta cha­
ra k te ryzu je  dobitn ie  gigantyczne 
w p ros t zadania stojące codziennie 
przed C entra lą  Zaopatrzenia. Od 
sprawności i  te rm in u  dostaw uza­
leżniona jest p rodukc ja  i  stw orze­
nie odpow iedn ich  w a run ków  tech­
n icznych gó rn ikow i, p racow n ikow i 
koksowni, b ry k ie to w n i i  robotn ikom  
zakładów  pomocniczych.

Zaopatrzenie przem ysłu w ęg lo ­
wego podzielić można na trz y  za­
sadnicze g rupy: inw estycy jną , m e­
chanizacji kopa lń  i  urządzeń oraz 
zaopatrzenia człow ieka w  niezbęd­
ne a rty k u ły  ja k  ub ran ia  ochronne, 
b ie liznę, bu ty. itd . Sprawa mecha­
n izac ji kopa lń  i  urządzeń stanow i 
jedno z na jbardzie j kap ita lnych  za­
gadnień. P rzem ysł w ęg low y w  Pol 
sce przedw ojennej na skutek go­
spodarki obcego k a p ita łu  n ie  b y ł 
W łaściw ie inwestowany. P rzam ysł 
w ęg low y w  okresie okupac ji eks­
p loa tow any b y ł przez N iem ców  me 
todam i rab un kow ym i, k tó re  spo­
w odow a ły  wyniszczenie, a naw et 
ca łkow ite  zużycie w ie lu  maszyn 
i  urządzeń. Przed p o ls k im i w ła ­
dzami stanęły trudności tym  w ię k ­
sze, że w ie lu  maszyn i  urządzeń 
n ie  można p rodukow ać w  k ra ju  
w  dostatecznej ilości, trzeba je  im  
portować i  płacić za n ie  drogocen­
nym? dew izam i. Na jw iększe b ra k i 
odczuwa przem ysł w ęg low y w  za- 
iri-psie: urządzeń energetycznych: 
ja k  ko tłó w , turbozespołów 5 sprę­
żarek oraz maszyn dołowych jak  
pompy, ła do w ark i i  w rę b ia rk i o- 
raz napędy do przenośników.

493 M LN . Z Ł  PRZEDW O JENNYCH

W  plan ie trzy le tn im , k tó ry  p rze­
w id u je  system atyczny w zrost p ro - 
dukei? weerla i m a osiaanać 
w  1948 ro ku  — 67.5 m in . ton, a 
w  igąg —  77.7 m in . ton, sprawa 
m echanizacji kopa lń  i urządzeń, 
a tym  samym sprawa właściwego 
zaopatrzenia technicznego, ma za­
sadnicze znaczenie W  p lan ie  t rz y ­
le tn im  pre lim inow ano  na zaopa­
trzenie 493 m ilio n y  zło tych wg. 
w artości z  1937 roku . Z  kw o ty  
te j przeznaczono w  1947 roku  140 
- u  »1 orzedw etennycb. w  1948 — 
165 m in .. W 1949 —  188 m ilio n ó w  
zł. Zaooatrzenie przem ysłu w ęg lo­
wego rozłożono wg. następującej 
ska li na poszczególne przem ysły: 

' „ 7v  — 34 m in  zł medalowy — 
125 m in  zł. e lektro techniczny —  
22 m in  z ł przem ysł węglow y we 
w łasnym  zakresie —  210 m in., im ­
po rt 52 m in.

Jak w idać g łów ny nacisk w  zao 
patrzeniu położony jest na własne 
m ożliwości i w łasne siły. Jedną 
z g łównych baz zaopatrzenia prze­
m ysłu węglowego jest Zjednoczenie 
Fabryk Maszyn i  Sorzetu G ó rn i­
czego, k tó re  zao na 'ru ’e kopa ln ie

tego zjednoczenia, op ie ra jący się 
na 11 fab rykach, w zrósł z  13.561 
ton w  1946 ro ku  do 22.088 ton 
w  1947 roku, a w  1948 p rze w id z ia ­
na jest p rodukc ja  24.300 ton. Fa­
b ry k i Zjednoczenia Maszyn p rodu ­
k u ją  m. in. w rę bó w k i, ładowacze 
mechaniczne, urządzenia do prze­
wozu taśmowego i  rynnow ego i  lo ­
kom o tyw y e lektryczne, k tó rych  
w artość określa się na ogólną su­
mę 809 m ilion ów  złotych. Z jedno­
czenie przeprow adziło  w  1947 roku  
poważną inw estyc ję  w  postaci od­
budow y Zabrsk ie j F a b ry k i M a­
szyn, k tó ra  dysponuje około 100 
ob rab ia rka m i i budow y nowej h a li 
fabrycznej w  P io tro w ick ie j Fabryce 
Maszyn, w  k tó re j odbywa się p ro ­
dukcja  wrębówek, transporte rów  
taśm owych i innego sprzętu do u ra ­
bian ia  i  transportu  węgla.

D rugą w łasną bazą zaopatrzenio­
w ą jest Z jednoczenie B iu r  P ro jek- 
towo-M ontażowych, k tó re  zajm uje 
się p lanow aniem  oraz montażem.
Działa lność tego Zjednoczenia po- 
lego na rozw iązyw an iu  zagadnień 
energetycznych (ko tłow n ie , s iło w ­
nie, e lektrow nie ), budow nictw a 
przemysłowego, urządzeń g ó rn i­
czych i  wydobywczych. Osobny • k tó re  przeznaczone są do u robku  
dz ia ł za jm uje się zaopa trzen iem ' węgla. T ransporte ry  gumowe sta- 
PW  w  taśm y transportow e i  inne n o w iły  już w  1945 roku  poważny

tow n ie  i  p łuczk i m usi przem ysł 
węglow y im portować. Również du ­
żą trudność spraw ia dostarczenie 
odpow iedn ie j ilości części do R a ­
szyn. N ie chcąc opóźniać p lanowej 
p ro d u k c ji —  fa b ry k i sprzętu gór­
niczego przekazu ją kopaln iom  zao­
pa tryw an ie  się w  brakujące części 
w e w łasnym  zakresie, co jest znacz­
nie kosztowniejsze i  opóźnia do­
stawę. Zw iększenie ilości ob rab ia­
re k  zm ieniłoby te n  stan ra d y k a l­
nie.

DRZEW O I  IN N E  A R TY K U Ł Y
Zaopatrzenie PW  nie ogranicza 

się do maszyn. Jednym  z jego pod­
stawowych elem entów jest dostawa 
drzewa, k tó re  używa się do 2 w.
stem p li i  s tropn ic oraz do podk ła ­
dów ko le jow ych . I  tu  okazuje się, 
że gospodarka niem iecka lasam i w  
Polsce zostaw iła  swe ślady. Lasy 
państwowe w  Polsce nie mogą po­
k ry ć  zapotrzebowania na dostawę 
drzewa dla przem ysłu węglowego, 
nie . mogą dostarczyć odpow iednich 
asortym entów  i  dlatego zmuszeni 
jesteśmy n iektó re  ga tunk i drzewa 
sprowadzać z zagranicy, p rzem ysł 
w ęg low y zużywa 25 m s drzewa na 
1000 ton wydobywanego węgla. W 
ro ku  1948 zapotrzebowanie PW na 
drzewo w ynosi — 1.352.000 m 3 w  
1949 —  1.430.000 m 3, w  1950 —
1.468.000 m 3.

N iezm iern ie  rów nież w a ż n i jest 
dostawa transporte rów  gumowych,

elem enty gumowe. W  roku  bieżą­
cym  przystąp iono do rozbudowy

kłopo t d la  k ie ro w n ik ó w  przem ysłu 
węglowego, gdyż na przest rzeni

cen tra lnych w arszta tów  e lektryęz-. k ilk u , a nawet w  n iek tó rych  w y- 
nych, k tó re  prze jm ą w szystk ie  n a - padkach, k ilk u n a s tu  la t  nie by ły  
p ra w y  maszyn e lektrycznych i  e lek zm ieniane. W  1947 ro ku  p lan prze- 
trom oto rów . w id y w a ł w ym ianę  210 km  tr3n-

Dotychczasowe . osiągnięcia Z jed- »porterów. P lan p ro d u kc ji k ra jo w e j 
noczenia F a b ry k i Maśżyn i  S p rz ę tu ! został w praw dzie  w ykonany, gdyż 
Górniczego pozwalają wnioskować, i osiągnięto p rodukcję  około 60 km, 
że p o k ry ją  one w  100 proc. zapo-1 ale resztę t. j. 174 km  dostarczyła 
trzebowąnie na przeznaczoną im 1 UNRRA. W ro ku  1948, a przede 
część dostaw w  1949 roku. Resztę w szystk im  1949 przem ysł węgłow y 
maszyn i  urządzeń ta k ich  ja k  sor- n a tra f i na poważne trudności w  tej

Nowe źródło gazu
K op a ln ic tw o  na ftow e do w ie rc iło  

na po lu  gazowym Starachocina 
przez pogłębienie o tw o ru  N r  16 no 
w y  bardzo s ilny  p rzyp ływ  gazu. 
P rodukc ja  na w o ln y  w y p ły w  z te ­
go o tw o ru  w ynosi 555 m etrów  
sześ^ na m inutę. Przed pogłębie­

niem  szyb ten m ia ł m aksym alną 
produkc ję  potencja lną 170 m. 
sześć, na m inutę. Pogłębiony szyb 
jest obecnie na jbardz ie j p roduk­
ty w n y  otw orem  gazowym w  P o l­
sce.

Dolnośląskie zakłady
przekraczają plan produkcji

(am) Państwowe Z ak łady  Przem. 
Bawełnianego n r, 1 w  B ie law ie  
p rzekroczy ły  m a jow y p lan p roduk 
ę ji. P lan p rze uO lyw a ł: w  iprzędzal 
n: —  258.188,7 kg., w  tk a ln i — 
1.256.479 m, w  w ykończa ln j — 
3.989.882 m.

Przędzaln ia w ykona ła  p lan w  
106 proc., w y tw a rza ją c  273.658,4 kg  
przędzy, tk a ln ia  osiągnęła 104,7 
proc. p lanu  (1.294.326 m), w ykoń- 
czalnia zaś w ykona ła  p ląn na m aj 
w  110,3 ¡proc. (4 401.772 m).

Dó osiągnięcia powyższych w yn ; 
k ó w  p rzyczyn iło  się w  p ierw szym  
rzędzie w spółzaw odnictw o pracy, 
m iędzy załogą kom b ina tu  b ie la w ­
skiego a w łókn ia rzam i PZPB nr. 
1 w  Łodzi (dawn. zakłady Szajbie 

w  ma=zVnv sprzęt i  urządzenia ' ra i  G rohmana). W pierw szym  
górnicze. P otencja ł p ro du kcy jn y  kw a rta le  w y n ik  w spółzawodnictwa

b y ł „rem isow y“ . Obecnie am bicją 
w łó kn ia rzy  b ie law skich jest zw ięk 
szenie i  ulepszenie p ro d u kc ji, co 
w  konsekw encji zw iększy szanse 
w yg ran ia  wyścigu.

Czo łow ym i p racow n ikam i PZPB 
n r. 1 w  B ie law ie , k tó rzy  zdobyli 
t rz y k ro tn ie  jedno z trzech p ie rw ­
szych m ie jsc w  ko le jnych  etapach 
"współzawodnictwa są: Jan ina Czy 
żewska, Helena Ć w iertka , B en ja ­
m in  Radomski, E dw ard Śm ietański, 
Józef H u lbó j, S tan is ław  K ub iak. 
Leon Kucew icz, S tefan ia N a g lik  i 
Lucyna Rogocz.

Również i  Pańsiw . Fabryka 
Pom p S krzyde łkow ych  we W rocia 
w iu  w ykona ła  p lan za m aj b rs z 
nadw yżką 7,5 proc., a w rocław ska 
fab ryka  śrub „Arehunedes“  osiągnę 
ła 106 ¡proc. p lanu.

dziedzinie. T y lko  bowiem  od wzm© 
żonej p ro du kc ji k ra jow e j i im portu  
z zagranicy uzależniony • jest les 
dostaw tego a rtyku łu .

D ostawy lin  sta lowych także ule­
g ły  popraw ie, ja k k o lw ie k  n ie  są 
dostateczne. Zmuszeni jesteśmy l i ­
ny  stalo-we sprowadzać z zagrani­
cy w  wysokości 30 proc. zapotrze­
bowania, resztę daje przem ysł k ra ­
jow y. .

Inne a rty k u ły  ważne to m a te ria ­
ły  wybuchowe, k a rb id  i  gazy prze­
m ysłowe, środk i do zm iękczenia 
wody, pak, m a te ria ły  hutnicze, m a­
te r ia ły  m etalo wo - przetwórcze i  elek 
tryczne, m etale nieżelazne, sm ary 
i  m a te ria ły  pędne, oraz m a te ria ły  
budowlane.

N iestety w  dostawie n iektó rych  
w yże j w ym ien ionych  a rtyku łó w  
należy zanotować b rak i, wahająca 
się od 15— 30 proc.
G Ó R N IK  N IE  ZA W IE D ZIE , ALE...

W  k ró tk im  stosunkowo a rtyku le  
n ie  możemy wyczerpać i  om ówić 
szczegółowo cha rak te rys tyk i po­
szczególnych a rty k u łó w  i  su row ­
ców, bez k tó rych  nie  może się 
rozw ijać  p raw id łow o  p ro du kc ja  
przem ysłu węglowego. Ogólnie oce­
niając. trzeba stw ierdzić, że k ra jo ­
w y  przem ysł prze tw órczy pom im o 
b. znacznych osiągnięć^ n ie  jest 
jeszcze w  stanie ca łkow ic ie  zaopa­
trzyć  przem ysłu węglowego w  po­
trzebne mu a rty k u ły  a ryne k  za­
graniczny nie odwzajem nia się 
po lsk i w ęgie l dostawam i potrzeb­
nych a rty k u łó w  — w  tak ich  samych 
rozm iarach i  term inach.

W nioski ze stw ierdzenia tego sta 
nu  rzeczy są przykre . M ó w i o n ich 
inż, Bolesław  K ru p iń s k i, naczelny 
d y re k to r techniczny Centralnego 
Zarządu Przem ysłu Węglowego, 
bezsprzecznie jeden z najlepszych 
znawców „p rob lem u węgla“  w  Po1 
sce, k tó ry  na łamach jednego z pe­
r io d y k ó w  gospodarczych, po zrea- 

j sum owaniu osiągnięć dotychczaso- 
1 wych przem ysłu węglowego, pisze.

„U zyskane w y n ik i dokonują się 
n iew ym ierzonym  w prost nakładem  
tru d u  i  energ ii całości przem ysłu 
węglowego, jego organizacji, jego 
maszyn i  urządzeń, jednak rea liza ­
cja p lanu p ro d u k c ji n a tra fia  
nieprzezwyciężone przeszkody, k tó ­
ry m i są anemia przem ysłu prze­
twórczego, zbyt powolne przystos© 
w anie  go do potrzeb gó rn ic tw a  
i  n iew spó łm iern ie  słabsze dostawy 
z ryn k ó w  zagranicznych n iż  chłoń 
ność tych  ry n k ó w  dla polskiego 
węgla. Powyższe ogranicza wzrost 
m ożliwości technicznych przem ysłu 
węglowego w  stopniu wyższym, n iz- 1 
by tego w ym agała obecna ko ­
n iu n k tu ra  węglow a“ .

G łos . w yb i tr.ego fachowca podyk­
tow any jest n ie w ą tp liw ie  głęboka 

I troską o dalszy rozw ój przem ysłu 
I węglowego . w  Polsce. N ie pow in ien 
on m inąć bez echa. W ydaje nam 

j/się. że gó rn ik  po lski nie zawiedzie.
| dow iódł on swych w ie lk ich  m oż li­
wości p rodukcy jnych  i  można na 
niego liczyć, ale chodzi o to, aby 
poszczególne przem ysły nastaw iły  

i  się na zasilenie przem ysłu w ę g l° '
I wego w  nieodzowne a rtyku ły . Są- 
I dzim y, . i  naw et m am y pewność, 
[że  sytuacja w  bieżącym roku  u leg­
n i e  radyka lne j zm ianie, gdyż 00 
j  tego' uzależnione jest wykonań'®
| planu w  przem yśle węglow ym  ^
' roku  1949.
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Muszyny dla przemysłu produkujemy
na Ziemiach Odzyskanych

W WYNTKU diiialaó wojennych przemyśl metalowy na 
Ziemiach Odzyskanych poniósł olbrzymie straty. Miarą 

odbmłowy i lozwoju tego przemjslu iest fakt, że gdy 
w grudniu 1945 r. wartość produkcji wynosiła tu zaledwie 
milion złotych przedwojennych, to w  lutym 1947 roku war­
tość ta wynosiła już 10,6 min. zł, a procent produkcji Z. O. 
w stosunku do produkcji 1945 r. wzrósł z 4 proc. do blisko 
20 proc.

F a b ry k i m etalow e na ZO ściśle 
’W spółpracują z fa b ryka m i i  hu ta  
m i na Z iem iach  Dawnych. H u ta  
Pokó j '.dostarcza np. zestawy ko ło  
We d la  Państwow ej F a b ry k i Wago 
nów  w e  W roc ła w iu  oraz Zaodrzań 
sk ich  Z akładów  B udow y M ostów  i  
W agonów —  reso ry  —  dostarczają 
Z ak łady  Chorzowskie, zderzaki — 
C egie lsk i z Poznania, k o z io łk i reso 
row e — K uźn ia  „U s tro ń “ . Fabryka  
W odom ierzy w e W roc ła w iu  współ 
p ra c u je 'z  F ab ryką  W yrobów  Procy 
zy jnych  w  O strow iu  oraz Fabryką  
W odom ierzy w  T orun iu . F abryka  
w  O s tro w iu  W lkp. jest k ie row ana 
przez D yrekc ję  W roc ław sk ie j Fa 
b ry k i W odom ierzy i  w yko n u je  d la  
n ie j n iek tó re  części wodom ierzy. 
F ab ryka  w  T o run iu , o trzym u je  k o r 
Pusy w odom ierzy z W rocław ia . Od 
b yw a ją  s ię  m iędzy pow yższym i fa 
b ry k a m i częste na rady techniczne. 
Je len iogórska W ytw ó rn ia  O ptycz­
na p roduku je  szkło techniczne, op 
tyczne i  labo ra to ry jne , k tó re  prze 
tw arzane  jes t następnie w  P olskich 
Zakładach O ptycznych w  Warsza­
w ie  oraz „ Iw o k a “  w  Katow icach. 
Z ak łady B udow y Maszyn P ap ie rn i 
czych w  Je len ie j Górze, w y ra b ia ją  
s z li f ia rk i 16-to wrzecionowe, z k tó  
ry c h  ko rzys ta ją : fab ryka  PZO w  
W arszaw ie i  „ Iw o k a “  w  K a to w i­
cach, F abryka  Urządzeń i  A pa ra  
tu r y  Chemicznej w  N y s ie ,— współ 
p racu je  ściśle z C entra lnym  B iu  
rem  K o n s tru k c y jn y m  A pa ra tów  
Chem icznych i  Urządzeń Chłodni 
czych w  K rakow ie .

2 M IL IA R D Y  ZŁO TY C H  
IN W ESTYC JE

N A

bor rzeczny, k tó ry  odciąża inne 
środki kom unikacyjne.

W ARTOŚĆ I  ROZW ÓJ 
P R O D U K C JI

W  1948 r. w artość p ro d u k c ji prze 
m ys łu  m etalowego na Z iem iach 
Odzyskanych w g zaplanow ania w y  
niesie 290.000.000 zł., wg. cen 1937 
r., co stanow ić będzie około 29 
proc. p ro d u k c ji ogólnokra jow ej. 
Ilość m etalow ców  wzrośnie do 35.500, 
osób. W celu uzupe łn ien ia  k a d r fa 
chowców zw iększy się rów n ież ilość 
szkół przem ysłow ych na Ziem iach 
Odzyskanych.

W artość p ro d u k c ji w  1949 r. w zro  
śnie do 340.000.000 zł wg. cen 1937 
r. Ilość za trudn ionych w yn ies ie
45.000 osób, co s tanow ić będzię 
27 proc. ogólnej ilośc i p racow n i­
kó w  przem ysłu metalowego.

P rzypa trzm y się teraz b liże j p la  
nom  p ro du kcy jn ym  ważnie jszych 
gałęzi przem ysłu metalowego.

Przem ysł taboru  ko le jow ego ma 
w  la tach 1948 —  49 ca łkow ic ie  roz 
w iązać zagadnienie tra n sp o rtu  ko le  
jowego w  Polsce. Ogólna wartość 
p ro d u kc ji tego przem ysłu wg. cen 
z 1937 ro k u  w yn ies ie  w  ro k u  bie. 
żącym 190 m ilionów , w  roku  przy 
szłym  —  210 m ilio n ó w  zł.

P rzem ysł m aszynowy zamierza 
zwiększyć p ro du kc ję  dw ukro tn ie . 
P rzew idziana jes t m. in . rozbudo 
w a B ytom skich  i  G liw ic k ic h  Zakła 
dów B udow y Maszyn. Ogólna w a r

tość tego przem ysłu w g cen przed 
w o jennych  w yn ies ie  w  1948 ro ku  
—  19 m ilio n ó w  zł., w  1949 ro k u  — 
27 m ilio n ó w  zł.

P rzem ysł maszyn R olniczych 
ro z w in ie  p ro du kc ję  narzędzi do 
u p raw y  ro li. W artość tego. przem y­
słu wg. cen przedw ojennych w yn ie  
sie 6 m ilio n ó w  zł. w  1948 ro ku  o- 
raz 8,7 m ilio n a  zł. w  1949 roku.

P rzem ysł od lew n iczy  zam ierza 
uruchom ić nowe fa b ry k i ja k  o- 
d lew n ię  w  Szprotaw ie i w  Przem 
kow ie. W artość p ro d u k c ji 8 mili,o 
nów zł. p rzedw ojennych w  1948 ro  
ku, 11 .m ilio n ó w  zł. w  1949 roku.

P rzem ysł o b ra b ia rko w y  położy 
g łów n y nacisk na rozw ój p ro d u kc ji 
ob rab ia rek  ciężkich i  ob rab ia rek 
średnich.

W  przem yśle k o tla rs k im  i  kon­
s tru kcy jn ym  na p ie rw szy  p la n  w y 
suwają się Państwowe Z ak ła dy  B u 
dow y A pa ra tów  Chem icznych i 
M aszyn w  Nysie, sztandarowa fa 

.bryka w  1945 roku. Ogólna p ro d u k  
c ja  tych  zakładów  w yn ies ie  w  bie 
żącym ro k u  1450 ton, w artośc i 4,35 
m in . zł. przedw ojennych. Wartość 
p ro d u k c ji przem ysłu . ko tla rsk iego 
w yn ies ie  i5  m ilio n ó w  zł. przedwo 
jennyah w  1948 ro ku  i  26 m il io ­
nów  z ło tych przedw ojennych w  
¡1949 ro ku .

Pobieżny przegląd osiągnięć prze 
m ys łu  metalowego na Z iem iach Od­
zyskanych w ykazany zostanie w  
p lastycznej fo rm ie  na W roc ław ­
sk ie j W ystaw ie Z iem  Odzyskanych. 
P rzem ysł m eta low y znajdzie się 
na te j W ystaw ie w  części problemo* 
w e j „ A “ , w  dzia le Społecżrio -  Go 

■ spodarczym —  „ B “  oraz w  ’części 
k ie rm aszow ej, gdzie liczn ie  zw ie 
dzająca publiczność będzie mogła 
nabyć szereg pam iątek- z odpow ied 
n im i napisam i.

Nolaty starej daty

Jak za Stanisława Augusta
przędzalnie budowana w Warszawie

T T padająca szlachecka Rzeczpospo
■ lita , ja k  tonący b rzy tw y, chwy,- 

ta la się w sze lk ich rad, ja k ic h  je j  
n ie  szczędzili., zjeżdżający do P o lsk i 
cudotw órcy. P ierwsze wśród n ich  
m iejsce za jm ow a li l ic z n i , em igranci 
francuscy, k tó rzy  po re w o lu c ji w  
sw ym  k ra ju  straciw szy żłób ,p rzy  
burbońskim  dworze, czepia li się k ró  
lew skich  i  pańskich k lam ek w  W ar 
szawie, z o tw a rty m i p rzy jm o w a n i 
rękom a, ‘ i  w zam ian za łaskaw y  
chleb nie  szczędzili rad, ja k  ra to ­
wać m ożnow ładztwo, którego u  sie 
bie ocalić n ie  p o tra f ili .  ,

Jednym  z tak ich  ob ieżyśw iatów, 
k tó rz y  na b ru ku  w arszaw skim  się 
z ja w ili..p o  ucieczce z ob ję te j rew o­
lu c ją  F ra n c ji, b y ł „genera ł baron  
L e fo rt" , bo tak  się sam m ianow ał. 

Lubo n ik t  nie w iedz ia ł k to  zacz jest 
ten .kaw a le r L e fo r t“ , wprowadzono  
go przez koneksje, ja k ie  sobie w  
p ierw szych dn iach po przyjeździe  
w y ro b ił,  na dw ór kró lew sk i, a S ta­
n is ław  August od pierwszego w e j­
rzen ia nab ra ł do niego zau fania i 
poparcie m u obiecał. „K a w a le r Le­
fo r t" ,  służąc swym. dw orsk im  —  
ja k  m ó w ił —  doświadczeniem, by ł 
, zdania, iż  n ic  tak n ie  podważa tro  
nu, ja k  żebractwo i  próżniactw o, i  
do w a lk i z tą plagą zaproponował 
budowę w ie lk ic h  przym usow ych do 
m ów  pracy. Początkiem  te j a k c ji 
m ia ło  być stworzenie w  Warsza­
wie... przędza ln i, w  k tó re j, ja ko  si 
ła  robocza, użyci być m a ją  w y ła p y  
w a n i- z  u lic  przez m arsza łkow skie  
straże żebracy, a p ierw szym  do fa ­
b ry k a c ji surowcem  m ia ły  być... dzia , 
dow skie łachm any.

P ro je k t p rzypad ł do gustu kró la , 
k tó ry  natychm iast p rz y d z ie lił Le -

O s ią g n ię c ia  h u t n i c t w a

fo r to w i p lac za rog a tkam i w o ls k i­
m i i  p ie rw szy  tysiąc cegieł na budo 
w ę przędza ln i o fia row a ł. Za p rz y * 
kładem  k ró la  otoczenie jego ró w -  s 
nież pospieszyło z ho jn ym i da tka ­
m i. L e fo r t  na przydz ie lonym  p lacu  
pobudow ał drew niane ba rak i, do 
k tó rych  straż m arsza łkow ska do­
starczać zaczęła w y łapyw an ych  z ■ 
m iasta i  z oko lic  żebraków  i  w łó ­
częgów, zapew nia jąc im  „z a tru d ­
n ien ie  i  p rzyzw oite  u trzym an ie  Z 
ła sk i J K M  i  kaw a le ra  L e fo rt a“ .

A b y  zapobiec ucieczce d z ia d ó w . *  
baraków , rozb ierano ich. do naga, *  . 
łachm any ic h  wywożono cło kw a te  
r y  generała Le fo rta , k tó r y  —  ja k  , 
się okazało osobiście poddawał u b ra  ■ 
nia dziadowskie sk rup u la tne j re w i­
z j i  iv  poszuk iw an iu  zaszytych w  
n ich  z ło tych dukatów  i  kosztowno­
ści. Szczególnym zainteresow aniem  ’ 
L e fo rta  c ieszyły się ' pasy dziadow­
skie i  grube drążone lask i, z k tó ­
rych podobno na jw ię ce j sztuk z ło ­
ta w y ło w ił.  Z an im  te p ra k ty k i „k d -  .. 
Walera L e fo rta “  w ysz ły  na jaw , ze 
b ra ł on sporą sumę na budowę i ., 
urządzenie przędza ln i w o ls k ie j i  z 
pokaźnym  kap ita łem  w y ru szy ł —  
ja k  to og łos ił powszechnie —  na  • 
Śląsk, aby m aszyny przędzaln iane  
i  surow iec niezbędny da fa b ry k a c ji 
przyw ieźć. iW yjazd ten jednak  b y ł ' 
zw yk łą  ucieczką oszusta ’J *  w y d rw i 
grosza- do W arszawy ju ż  rutę pow ró  
c if, a w sze lk ie  poszukiw an ia go po  
za g ran icam i n ie  ‘dahJr-‘ w y n ik li .  
Z m ie n ił zapewne naswisjęo i  ty tu ł,  
aby gdzie indzie j szukać1 ła tw o w ie r-  , 
nych. '

N ie  'doczekawszy się u ruchom ię-  . 
nia przędza ln i, S tan is ław  August, 
dla ra tow an ia  swego prestiżu, m u­
s ia ł dziadom w łasnym  sum ptem  p a r  
d a n y  przyodziew ek spraw ić, a w y  
puszczając ich  -na wolność na drO 
gę ■ zaopatrzyć. D ziady pozostały 
dziadam i, a w kró tce  i  sam k ró l na 
dziady zeszedł!
. 1 1  K A Z . POL.

1 Na inw estyc je  przem ysłowe Z iem  
Odzyskanych przeznaczono w  b, r. 
o k . , 2 m ilia rd y  co stanow i po 
nad 24 proc. ogólnych k redy tów  
inw estycy jnych  w  całym  przemyśle 
m eta low ym .

D z ięk i tym  kredytom  wzrośnie 
znacznie produkc ja  ciężkich m a­
szyn i tu rb in . U ruchom ione zosta 
ną B iu ra  K on s trukcy jn e  T urb in . 
Państwow e Z ak łady  A pa ra tów  Che 
U licznych w  Nysie o trzym a ją  ok. 
120 m ilio n ó w  zł. k re d y tu  Racibor 
ska F abryka  O brab ia rek w  K uźn i 
R aciborsk ie j —  118 m ilio n ó w  zł. 
Część p ro d u k c ji przeznaczona bę 
dzię na eksport. Oprócz k redy tów  
przeznaczonych na inw estyc je  prze 
m yślowe zakłady przem ysłu m eta 
lowego Z iem  Odzyskanych otrzym a 
ją  169 m ilio n ó w  zło tych na budów 
h ic tw o  m ieszkaniowe.

Państwow a Fabryka  Wagonów 
We W rocław iu , objęta przez nas w  
1945 r. w  stanie zupełn ie zniszczo 
nym  —  p o tra fiła  w yprodukow ać 
ju ż  z początkiem  br. 10.000 węgla 
re k  nowego polskiego typu , całko 
W icie spawanych (bez n itów ). Ta 
sama fab ryka  p roduku je  ten d ry  sy 
Sternem taśmowym.

P aństwow a W ytw ó rn ia  Ontyczna 
W Je len ie j Górze w y tw a rza  ponad 
40 ga tunków  wysoko wartościowe 
go szkła optycznego. W p ro d u k c ji 
te j za jm ujem y jedno z czołowych 
m ie jsc w  Europie. Szkło optyczne 
eksportu jem y do k ra jó w  europe j­
sk ich , a takżę i  zamorskich. PWO 
P roduku je  rów n ież  szkło technicz 
be, ko lorow e i  neutra lne.

W odomierze polskie, w ytw arzane 
W fabryce W odom ierzy we W rocła 
Wiu, zdobyły już  sobie najlepszą 
m arkę  za granicą, o czym świadczą 
liczne lis ty  pochwalne. W ytw arza 
be są wodom ierze różnych w ie lkoś 
ci, od dom owych począwszy a skoń 
czywszy na przem ysłow ych o prze 
k ro ju  1.0C0 m m  przepuszczających 
12 tys. m. sześć, wody na godzinę.

F abryka  s iln ik ó w  „F a s il“  koło 
W rocław ia  — p roduku je  sery jn ie  
s iln ik i do m a ło litrażow ych  m oto­
c y k li po lsk ich  oraz do łodzi m otoro 
Wych.

F abryka  Maszyn Pap ierniczych 
W Jelen ie j Górze — w ybudow a ła 
ha jw iększą w  k ra ju  maszynę pa 
P ierniczą „Pam ela“ . Kolos ten 
Waży 213 ton, ma 38 m. długości, 8 
m. szerokości.

Stocznie Nadodrzańskie w  Zakła 
dach we W roc ław iu , Now ej Soli, 
Rialczycach — przyspasabia ją ta

T) EZPOŚREDNTO po zakończeniu 
■*-' dzia łań w o jennych przem ysł hu t- 
ń ieży p rzys tąp ił' dbs odbudowy Swoich • 
zakładów  produkcy jnych . ■

Już ty 1945 r. wyprodukowane! 
koksu 388 tys ięcy ton, w  19^6 r. 
930 tys, t., w  1947 950 tys. t.; su­
ró w k i w  1945 228 tys. t., w  1946 
726 tys. t., w  1947 867 tys. t.; sta li 
W 1945 r. 495 tys. t., w  1946 1.219 

tys. t., w  1947 1.579 tys. t.; w y ro ­
bów  w a lcow anych: w  1945 331 tys. 
t., w  1946 796 tys. t., w  1947 1.092 
tys. t. Ogólna wartość b ru tto  produk 
c ji przem ysłu hutniczego w  1947 
r. w yn ios ła  —  1.437 m in . zł. wg. 
cen z  1937 r.

Jeżeli chodzi o zbyt w y ro bó w  
hu tn iczych to przedstaw ia  s ię . on 
następująco: surów ki, żelaza w a l 
cowanego, b lachy, s ta li szlachetnej, 
od lew ów  i  w y ro b ó w  gotowych w
1945 r. —  264,5 tys. t ,  w  1946
807.7 tys. t „  w  1947 1.166,6 tys. t. - 
G łów nym i odb iorcam i przem ysłu 
hutniczego b y ły : M in . K om un ikac ji, 
M in . O dbudowy, M in . Żeglugi, 
przem ysł w ęg low y i  m etalow y. W
1946 r. W yeksportowano 77,3 tys. 
t ,  w  1947 104,7 tys. t. E kspo rt w y  
robów  hu tn iczych b y ł k ie row a ny  
do 14 k ra jó w , a do na jw iększych  
odb iorców  na leżały Szwecja, B u ł 
garia, Zw iązek Radziecki, W łochy, 
Jugosław ia, A rgen tyna  i  Szwajca­
ria .

P R O B LE M  SUROW CA

Jak wiadom o g łów nym  surowcem 
dla h u tn ic tw a  są ru d y  żelazne. 
Polska na ogół jest bardzo uboga 
w  ru d y  żelazne, a p rocen t zaw ar­
tości żelaza w  tych rudach jest 
n ie w ie lk i. W  ro ku  1945 w ydoby liś  
m y 105.1* tys. t. rudy , w  1946
423.7 tys t., w  1947 504 tys. t. K o ­
pa ln ie  rud zgrupowane są głównie 
w  re jon ie  częstochowskim i  k ie lec 
ko-radom skim .

Wobec b raku  rud  w ysokogatun­
kow ych Polska zmuszona jes t im  
portować ru d y  ze Szwecji i  Z w iąz­
k u  Radzieckiego. W  1946 ro k u  im ­
po rt rud  w yn ió s ł 980 tys. t., w
1947 roku  —  1.130 tys. t. Jeżeli cho 
dzi o złom to do ro ku  1948 po k ry  
w a liśm y zapotrzebowanie złomem 
kra jow ym . W  roku  bieżącym  i  w  
latach następnych Polska zmuszo­
na jest sprowadzać złom z zagra­
nicy. P rzyczyny im p o rtu  złom u na

leży szukać w  w yczerpan iu  się za 
pasów k ra jo w y c h  j  wzroście p roduk 
■ c ji h u i p i c ż e j , s j .

t  W ęgiep -.ko k iiiją cy  - fe d e rs -z  ¥ a f*" ' 
■ważniejszyete sń iow ców  '-:<lią- .'h-ńtńic. 
tw a wystarcza ca łkow ic ie  z p ro du k  
c ji k ra jo w e j. P o w ró t Z iem  Odzy­
skanych z a s ilił poważnie nasz.p rze  
m ys ł hu tn iczy  w  ten a rty k u ł. O- 
kręg  G liw ic  i  W ałbrzycha dostar­
cza h u tn ic tw u  w ęgie l koksu jący 
doskonałej jakości. H u tn ic tw o  po 
siada w łasne koksow n ie  i  k o rz y ­
sta z - koksow n i przem ysłu w ęg lo­
wego.

Centra lnem u Zarządow i Przem y 
słu Hutniczego podlega rów n ież 
Z jednoczenie Przem ysłu M a te ria ­
łó w  O gn io trw a łych , k tó re  dostar­
cza h u tn ic tw u . potrzebne w yroby . 
D z ięk i przy łączeniu Z iem  Odzyska 
nych uzyska liśm y cenne surowce 
dla  tych w yrobów . T y lk o  n ie w ie l 
k ie  ilośpi w yso kog a tun kow ych . g lin  
m usim y p rzyw ozić z  zagranicy.

Przem ysł M e ta li N ieżelaznych 
rów nież podlega C ZP II. P rodukc ja  
cynku  w  1945 roku  - w ynosiła  34,7 
tys. t.>, w  1946 .46,6 tys. t. w  1947 
74.8 tys. t.; b lachy  cynkow e j w  
1945 9,*7 tys. i ,  w  1946 27,9 tys. t., 
w  1947 — 32.7 tys. .t.

1948 i  1949 W  H U T N IC T W IE

K re d y ty  in w es tycy jn e  w  hu tn ic  
tw ie  w  ła tach ' .1945 —  1947 nie 
m ia ły  na ćelu budow y now ych za 
k ła dó w  lecz usunięcie szkód w o jen 
nych, generalne rem o n ty  oraz roz 
budowę is tn ie jących  zakładów. W 
1945 roku  przem ysł h u tn iczy  o trzy  
m a ł 159 m in . zł. na inw estyc je , w  

.1946 470 m in . zł., w  1947 6.018 m in . 
zł.

T rz y le tn i p lan gospodarczy prze­
w id u je  następujące pozycje produk 
cy jn e  dla h u tn ic tw a : w  p ro d u kc ji 
su rów ki żelaznej 1948 ro k  - -  1.200 
tys. t. t j. o 36 proc. w ięce j n iż  w 
1938 roku, W 1949 1.300 tys. t. t j.
0 43 proc, w ięcej n iż  w  1938 roku. 
P rodukcja  s ta li i  od lew ów  sta lo­
w ych w  1948 1.783 tys. ton  t j .  o 24 
proc. w ięcej n iż  przed w o jną  w  
1949 20 33 tys. t. t j.  o 41 proc. w ię 
cej n iż przed w o jną ; P rod ukc ja  w y  
robów  w a lcow anych w yn ies ie  w  
r  b. I 125 tys, t., w  1049 ro k it —
1 300 tys. t „  czyli o 13 proc. w ię ­
cej n iż  przed w o jn ą ;

Jeżeli chodzi o w ydobycie  ru d  
żelaznych to w  1948 roku  p rze w i 
.du je , się 700 tys,., t., w  1949 r. .850 
tys. t., czy li o, 3 proc., m n ie j p iź  
przed wojną..., W ydobyęie .rud .-¡w 
Polsce przedw ojennej dawało ¡372 
tys. t. W  w y n ik u  rabunkow e j go­
spodarki n iem ieck ie j kopa ln ie  r u ­
dy zostały zdewastowane łu b  zato 
p ione. P odkreślić  należy, że na zą 
chód od W roc ław ia  ciągnie się ob 
szar rudonośny, jeszcze nie  całko 
w ic ie  zbadany. N ie jest w yk luczo  
ne, że odk ryc ie  now ych pokładów  
pozw o li na  znaczny, w zrost p roduk  
c ji rudy .

P rod ukc ja  cynku  w yn ies ie  w
1948 ro ku  —  90 tys. ton czy li o .17 
proc. m n ie j n iż  w  1938 roku , w
1949 ro ku  —  110 tys. ton —  czy li 
o 2 proc. w ięcej n iż  w  1938-roku.

W  la tach 1948 —  49 na jw iększy 
w ys iłek  położony będzie na zw ięk ­
szenie p ro d u k c ji w a lcow n i. P lan 
p rzew idu je  budowę k ilk u  now ych 
w a lcow n i. P odkreślić  jednak na le 
ży, że inw estyc je  te nie usuną b ra ­
k u  w yro bo w i w a lcow anych w  okre  
sie odbudowy. B ra k  ten m usi być 
p o k ry ty  drogą im p o rtu  lu b  też d ro ­
gą obrotu uszlachetniającego, .pole­
gającego na zam ian ie naszej s ta li 
na gotowe w y ro b y  walcowane. O l 
b rzym ia  hu ta -g igan t, k tó ra  zdy­
stansuje w ytwórczość w szystk ich  
naszych b u t razem w zię tych produk 
cją 1.5 m in. t. s ta li surowej po­
w stan ie  dopiero w  okresie nowej 
sześciolatki.. (AA

Pro ii nikniemy
(am) Dolnośląskie fa b ry k i dachó-l 

w ek w  Gozdnicy uchodzą za n a j- l 
w iększe tego rodzaju zakłady w  E u ’ 
ropie. O sta tn io przystąp iono tu  do 
p ro du kc ji Izw . „H o u rd isów “ . Są to 
pustaki, k tó re  dzielą się na k ilk a  
rodzajów : ścienne o długości 96 cm, 
wysokości 25 ęm i  grubości 7 cm, 
słupowe — różn ikow e oraz łączniko 
we ścienne. Zdaniem  fachowców 
H ourd isy  wprowadzą p rzew ró t w  
b u do w n ic tw ie  m ieszkan iow ym . Na 
dom m ieszkalny jednorodzinny po­
trzeba 443 pustaków  Czas budowy! 
takiego domu jest o 60 proc. k ró t- j 
szy od czasu potrzebnego na pósta j 
w ie n ie  dom ku z cegły. Równolegle! 
z czasem zmniejsza się i koszt budo 
w y  tak iego domku k tó ry  w  stosun 
ku  do ceny jest o 30 proc. tańszy.

Blisko 4 m iliony
i i i H i * p ’ a c * a f a y c f i  ■ "

W. k w ic in ju  b r. by łp  -jy Polsce 
3.9Ó9 tys. pracujących, '¿D jętych u - . .. 
bezpieczeniem na w ypadek c h o ro b y ,. 
Do tego do liczyć trzeba 200,tys. fun. 1 
kc jona riuszy P K P  oraz około 320 
tys. ro ln ik ó w , pracujących na gospo ., 
danstwach poniże j 30 ha. Przeszło 
1/4 ogólnej liczby  lu d z i. p racy za- 
trudn ionych  jest na Z iem iach Od» ., 
zyskanych, a p ra w ie  3/4 na Z je» , 
m iach Dawnych. C iekaw y jest p rzy  - 
ty m  fa k t, że procent za trud n ionych  , 
w  ro ln ic tw ie  na Z iem iach O dzyska- ,, 
nych w ynos i, aż 41 proc. ogółu za­
trudn io nych  w  ro ln ic tw ie .

L iczba  ro b o tn ikó w  ubezpieczo­
nych w zrosła  w  c iągu r. 1947 z 
2.028 tys. do 2.405 tys., h w  p ie r w ' 
szy.m kw a rta le  b r. do 2.428 tyś.,';;'
podczas gdy liczba p ra cow n ikó w  u - ' 
bezpieczonych wzrosła w ! c iągu ro ­
ku  1947 z 564 tys. do 670 tys., a w  
p ierw szym  k w a rta le  br. do 780 tys.

O koło 2/3 ogółu ubezpieczonych 
stanow ią pracow nicy sektora pań­
stwowego, przeszło 7 proc. p racow n i 
cy sektora samorządowego, n ie  w io  , 
le  m n ie j sektora spółdzielczego, ą' ! 
oko ło  14 proc. p racow n icy sektora 
prywatnego.

P rzecię tny zarobek, w  . g rup ie  u -  
bezpieczonych in dyw idua ln ie , w y ­
nosi obecnie 9.455 zł'. P rzec ię tny za 
robek rob o tn ika  w zrós ł do od po­
czątku ro k u  1947 —  .z 4.550 zł. do 
7.895 zł-, p racow n ików  . um ysłow ych .. 
z 6.930 zł. do 12.525, zł.

„  Honrdfsy “
P lan p ro d u kc ji zak ładów  gozdnie 

k ich  na ro k  1948 p rzew idu je  500 tys. 
szt. „h o rd isó w “  i  350 tys. sztuk p u ­
staków słupowych: Oprócz tego za 
k ła d y  zatrudnia jące 6C0' p ra c o w n i­
ków  w ytw orzą  w  rb. 24 m il. szt. ca 
g ły  m aszynowej, 6 m il. szt. ceg ły 
dz iurkow anej, 27 m ii. szt. dachów 
k i k a fp ió w k i oraz 580 tys. szt. k a ­
f l i .

Zakłady w  Gozdnicy mogą m iesię 
cznie produkować ponad 23 tys szt. 
.H o u rd isó w “  czy li ilość, pustaków  
potrzebną do budowy 59 dom ków j© . 
dnorodzinnych. Pierwszą ko lon ią  ro ­
botniczą na D o lnym  Śląsku zbudo 
waną z „H o u rd isów “  będzie osiedle 
w  Nowym  - Lądzie, przezn 107.00© dla  
p racow n ików  tam tejszych zakładów  
gipsu.
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Z uzdrowisk list
Solice, w  czerwcu

Szanowny Panie Redaktorze!
To się ta k  pisze „S o lice“ , ale t y l ­

ko  z przekory , żeby p rzykrość z ro ­
bić ty m  zacnym  ludziom , k tó rzy  
z profesorem  Taszyckim  na czele 
za jm u ją  się z  upodobaniem  zm ie­
n ian iem  nazw  coraz .to innych  
m ie jscow ości na D o lnym  Śląsku.

To n ib y  jest stary temat, ale 
Jakże ja, Panie Redaktorze, mogę 
o  p ro f. Taszyckim  n ie  wspom nieć, 
k ie d y  dzisiaj Solice nazyw a ją  się 
Szczaw no-Zdrój? Może w  chw ili, 
k ie d y  l is t  m ój do jdzie do W arsza­
w y, będą się nazyw a ły  jeszcze ja ­
koś inaczej —  tego n ie  w iem  i  w  
ogóle boję się, żeby w  z łą  godzinę 
n ie  w ym ów ić , dość że aktua lna 
nazwa Solić (?) b rzm i obecnie: 
Szczawno.

SYSTEM  PROF. T A S ZY C K IE G O

Te zm iany  n ie  przechodzą zre ­
sztą ła tw o , bo zaraz jest coś w  ro ­
dza ju  re w o lu c ji i  to re w o lu c ji b y ­
n a jm n ie j n ie  łagodnej. Tu np.. 
zw o lenn icy Solić i  Szczawna toczą 
ze sobą w o jnę  i  są —  ja k  dotąd — 
m n ie j w ięcej na rem is. Na Domu 
Z d ro jow ym  jest napisane Solice, na 
poczcie Szczawno, na łazienkach 
Solice, na K o m is ji Z d ro jow e j — 
Szczawno.

W  każdym  urzędow ym  kącie ina 
czej i  można rob ić  zakłady —  jeś li 
m a się .ochotę i  p ieniądze — o to, i 
co się przeczyta na następnej na­
potkanej, tab licy .

Co napisałem  pow yże j,, to jest 
w łaśc iw ie  na dobrą sprawę ty lk o  
zam yd lan ie  oczu — n ic  w ięcej. Bo 
n ib y  skąd jestem w  Solicach, k ie ­
dy  w czora j b y ł l is t  z Ustronia?

Jak  to, Panie Redaktorze, na 
Boga robię?!

Państw ow a D y re kc ja  U zrow isk, 
k tó ra  wozi m n ie  po m iejscowo- j 
ściach ku ra cy jn ych , um ie  rozciągać i 
dobę na —  pow iedzm y —  60 go­

dzin, ale i  to jeszcze wszystkiego 
nie  usp raw ied liw ia .

Jeśli dodam, że w  międzyczasie 
by łem  rów n ież  w  K udow ie  i  P o ­
lan icy , k tó ra  jest o 300 ¡procent 
m ilsza n iż  w  ro k u  zeszłym, w ó w ­
czas zrozum ie Pan, Panie Redak­
torze, że czuję się trochę ja k  g ło­
w a bez tu łow ia , odżyw ia jąca się 
na życzenie publiczności m lek iem  
i  czekoladą, czy li ja k  w y b ry k  n a ­
tu ry  n iespotykany w  k ra ju  i  za 
granicą.

T ak czy inaczej tra k tu ję  sam sie­
bie ze sporym  szacunkiem. Do tego 
stopnia, że n ie  m am  sum ienia zm u­
szać się do op isyw ania:

a) łazienek w  Solicach,
b) łazienek w  K udow ie ,
c) łazienek w  Polan icy.
Donoszę na tom iast uprze jm ie, że

ruch  jest i  w  K ud ow ie  i  w  Solicach 
i  w  P o lan icy  spory, ale raczej w  
dzień, bo Wczasowicze n ie  m ają 
p ien iędzy na wódkę..

Smutne, ale cóż począć?

Z  K U D O W Y  DO M IL Ę C IN A

Poważnie mówiąc,' K udow a zm ie­
n iła  swoje tzw . (Bóg, w ie  ttzemu) 
oblicze. D aw n ie j tu  w łaśnie za ła t­
w iano  in te resy, o ja k ich  się p rze­
c ię tnym  ludziom  nie śniło. G ranica 
z Czechosłowacją przebiega m iano­
w ic ie  tuż  za pa rk ie m  zdro jow ym  
i K udow a stała się swego fczasu 

1 cen tra lnym  punktem  kon tak tow ym  
dla p rzem ytn ików . N ie  d la  tych 
oczywiście, k tó rzy  ro b il i czarną ro  
bot.ę, ty lk o  dla facetów , k tó rz y  n ie  
lu b il i chodzić przez gran icę oso­
biście z uw ag i na związane z tym  
ryzyko, lu b il i  na tom iast zarabiać 
ciężka (i to jak, Panie R edakto­
rze. ciężką) forsę. T u  w łaśn ie  na 
dancingach K udow y (m ały ruch 
graniczny!), na tarasie Dom u Zdro- 

I jowego, w  pa rku  i  na deptaku moż 
,| na by ło  jeszcze przed rok iem  k u ­

pić pa rtię  czeskich samochodów a

czwarty
sprzedać np. pociąg węgla czy soli. 
N ieom al ze zniesieniem  do p iw n i­
cy względnie z dostawą do garażu.

Dzis ia j szczęśliw ie ten czas m i­
ną ł i  po deptaku chodzą ludzie  
chorzy na serce, n ie  zaś czarno- 
gie łdziarze i  aferzyści.

S łowem : b y li,  Panie Redaktorze, 
czasy ale w yszli.

Do M ilęc in a  i  do czeskich k ry m i­
na łów . T am  się spo tka li zresztą 
p rzem ytn icy  z facetam i, k tó rz y  za­
rab ia ją c  w  Czechosłowacji grube 
pien iądze na spekulacjach w sze lk ie ­
go typu , b a li się te  „zarob ione“  
p ien iądze przechlać w  Czechosło­
w a c ji, żeby nie  podpaść p o lic ji czy 
urzędow i skarbow em u. Ci faceci 
ko rzys ta jąc  .z m ałego ruchu  g ra­
nicznego odw iedza li K udow ę i  za­
daw a li tu  t. zw. szyku.

Jeszcze po dziś dzień K udow a 
pachn ie po n ich  a lkoholem  i  do­
la ram i.

U W A G I PAŃSTW O  W OTW ÓRCZE
Zapach jest do tego stopnia przy  

jem ny, że osobiście przesiedzia łem  
parę godzin na ławeczce w  parku, 
zan im  poszedłem na obiad.

I  —  o dobry Boże —  w a rto  było  
pójść. Na taras ie  restau racy jnym  
zobaczyłem bow iem  n i  m n ie j n i 
w ięcej ty lk o  chłopkę w  b ia łe j chust 
ce i chłopa ja k  z obrazka, w  bu -1 
fach, z wąsam i i  m ac ie jów ką na ] 
kolanach. W tra ja li c i obyw ate le  
k o tle t po w iedeńsku z ja jk ie m  na 
rachunek M in is te rs tw a  Z d row ia  i  
p a trz y li zdz iw io nym i oczam i na ten 
no w y  św iat, k tó ry  zna laz ł tu  w  K u ­
d o w ę  i  d la  n ich  m iejsce.

Jak  jest z ty m i chłopam i — n a ­
piszę ju tro . Tymczasem k ła n ia m  się 
i  pozostaję ze spółdzielczym  po­
zdrow ieniem .

A N A T O L  P O TE M K O W S K I
P. S. Dziś w  nocy p rzyśn ił m i 

się in sp e k to r K lim aszew ski z M ię ­
dzyzdro jów . M ó w ił do m nie przez 
ty , k rzycza ł i  tu p a ł nogami. O- 
św iadczył, że zapom niałem  napisać 
o 60-m etrowej w ieży, z k tó re j moż 
na patrzeć —  ja k  się chce — 
na morze, i  o wannach b o ro w i­
now ych , k tó re  zostaną u ru cho ­
m iona w  Międzyzdrojach' lada rok.

P ow iedz ia ł także, że jeś t W 1 n a j­
wyższym  stopniu n ięp rzyzw oite , \ź 
n ie  w spom niałem  o ciepłych kąp ie ­
lach z w o d y  m orsk ie j w  U stron iu , 
skoro bra łem  taką  kąp ie l na koszt 
państwa.

Obiecałem, że te w szystk ie  b łędy 
napraw ię  p rzy  sposobności. (ap.)
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Sluzbn Polsce
n o ż y

b u d u j e
b r o n i

Zagroda w ie jska  w  oko licy  Solić -  Z d ro ju

F ragm ent domu Z d ro jow e go  w  Solicach

Barwy puszczy
(m) W  centrum  Puszczy M yszy- 

n ieck ie i, pom iędzy rzekam i Rozoga 
i  O m ulew, leży wieś kurp iow ska  
K adzid ło  (pow. Ostrołęka). M iesz­
kańcy je j  to nadzw yczaj uzdo ln ie­
n i ludzie. Dowodem tego są piękne  
w  swym  p ry m ity w ie  rzeźby, w y c i­
n a n k i, , p isanki, w y ro b y  Ukackie, ko  
ro n k i, kw ia ty , p rzedm io ty  codzien 
nego uży tku  itd . t f

Podczas okupac ji w ieś . K adzid ło  
poniosła d o tk liw e  s tra ty . W ie lu  lu  
dzl wym ordow ano a gospodarstwa 
puszczono z dymem. Nastąpiło ogól 
ne zubożenie, co pociągnęło za so­
bą upadek tamtejszego przem ysłu  
ludowego, k tó ry  dawał ludziom  po 
kaźny dochód. jj

P isa liśm y ju ż  o tym , że w  dzień 
Bożego C iała w  K adzid le  odbyła  
się w ie lk a  im preza kurp iow ska , zor 
ganizowana przez W ydzia ł K u ltu ry  
i  S ztuk i U rzędu W ojewódzkiego. 
Dziś pow racam y do te j spraw y, po 
niew aż M in is te rs tw o  K u ltu ry  i 
S ztuk i p rzed łużyło  im prezę do 
dnia 4 lipca  br. Chodzi o spopulary  
zowanie sz tuk i reg iona lne j K u r ­
p iów  i  zachęcenie w arszaw iaków

( i n ie  ty lk o  w arszaw iaków ) do za k it  
pu p ięknych  w yrobów , ja k  ha fty , 
dyw any, k ilim y , w yc inan k i, pisan­
k i, k w ia ty  sztuczne, rzeźbione wV  
roby z drzewa itp . P rzedm io ty  i® 
z powodzeniem , mogą być ozdobił 
m ieszkań w  m ieście. Ponadto przeS 
zakupy w yrobów  ku rp io w sk ich  V° 
m agam y m a te ria ln ie  tam te jsze j lud  
ności, k tó ra  w y tw o ra m i . swego 
przem ysłu pragn ie zdobyć fun du ­
sze na odbudowę swych zagród  o- 
raz rozbudowę m iejscowego prze­
m ysłu  tkackiego.

W ystawa robót ku rp io w sk ich  we 
w s i K adz id ło  połączona 'jest z WV 
stępam i g rupy  reg ionalne j. Pokazy  
obe jm u ją  tańce ludowe, popisy  
śpiewacze oraz fragm en t „W e s e li 
K urp iow sk iego “ . M in . K u ltu ry  1 
S ztuk i w yraża nadzieję, że im pre  
za ku rp io w ska  p rzy ję ta  będzie 
przez społeczeństwo m ie jsk ie  e c(i 
ły m  zrozum ien iem  je j społecznego 
i  gospodarczego znaczenia. B a rw y  
Puszczy M yszyn ieckie j, k tó ra  mn- 
mo w szystko przeżyła te rro r  n ie ­
m iecki, zasługują na ich  spopula­
ryzow anie.

Zamieszczone zdjęcie przedstaw ia  
grupę dziewcząt ze w s i Kadzid ło  
w  reg iona lnych stro jach ku rp io w ­
skich.

Stosunki nolsko-francuskiB 
przed stu iaty i rtziś

W czoraj na zaproszenie Ogólno­
polskiego K o m ite tu  Obchodu S tule­
cia „W iosny  Lu d ó w 1' p rz y b y li do 
W arszawy samolotem z Paryża: A u ­
guste Cornu pro fesor Sorbony i  Jo­
anny B erlicz  poseł do parlam entu 
francuskiego, redak to r pîSma „Dé­
m ocra tie  N ouve lle “ , członek K om i­
te tu  Centralnego Kom unistycznej 
P a r t i i F F ra nc ji.

Podczas pobytu  w Polsce goicie 
francuscy naw iążą k o n ta k ty  z p o i' 
sk im i uczonym i i p o lity k a m i ora* 
wygłoszą szereg p re le kc ji obrazują­
cych stosunki po lsko -francusk ie  
la t tem u i  obecnie. ,»• *

Pole Księcia Bolka
Czeka na archeologów

Szukając na Pom orzu Zachodnim  
śladów starosiow iańszczyzny, sięga­
m y za zwyczaj tam , gdzie to  jest 
n a jła tw ie j. To-znaczy szukam y ich 
w dużych lu b  bardzo starych m ia ­
stach i  m iasteczkach. Ocalałe tam 
zab y tk i a rch itekton iczne , często 
zb io ry  muzealne lu b  b ib lio te k i są 
n ie w ą tp liw ie  na jcenn ie jszym i dowo­
dam i h is to rycznych p raw  P o lsk i do 
tych  terenów . W iele starych gm a­
chów i  św ią tyń  pam ię ta  czasy sło­
w iańsk ich  książąt i  po lsk ich k ró ló w  
—  on i bow iem  je w znosili. Te bez­
cenne p o m n ik i polskości p rze trw a ły  
w o jnę : jedne gorzej, d rug ie  lep ie j, 
wszystk ie jednak zna lazły należytą 
opiekę ze s trony  lu d z i sztuk i i  nau­
k i oraz w ładz państwowych.

S tara a rch ite k tu ra  Gorzowa, S ta r­
gardu, Pyrzyc, M yśliborza. B a r l in ­
ka Słupska, Kołobrzegu, Szczecina i 
w ie lu  innych  m iast pom orsko-zą- 
c^odń ich  jest dziś powszechnie zna­
na i  należycie oceniona przez in te ­
resu jący się tym  ogół naszego spo- 
^czeństw a Jest jednak na Pom orzu 
"  m hndn im  w ie le  os ied li o m n ie j-  
"  vm  znaczeniu pod względem  adm i 
’• 's tracy jnym . os ied li zagubionych 
' udno dostępnych. czekających na 
e ik ryc ie , W m iejscowościach tych, 
e-ęsto w ioskach lu b  m ało -znaczą­
cych na pierwszy rz u t oka m ia - 
Rf eC7Vach, n ie  ma an i starych, zam ­
ków, an i też św ią ty ń  czy też resztek

m u ró w  obronnych. O b ie k tyw  apara­
tu  fotograficznego n ie  znajdzie tam  
n ic  specja ln ie ciekawego, a nauko­
w iec raczej poszuka do swych badań 
ob iektu  ciekawszego i  bogatszego. 
Tych na Pom orzu . Zachodnim  nie  
brak, Czasem jednak z w y k ły  p rzy ­
padek pozwoli na dokonanie o d k ry ­
cia, którego wartość ma znaczenie 
godne głębszego zainteresowania się 
i  zaznajom ienia z n im  szerszego 
ogółu.

Dziew ięć k ilo m e tró w  w  proste j 
l i n i i  na wschód od O dry, a 15 k i lo ­
m e trów  na pó łnocny zachód od K o - 
strzyn ia  leży nieduże osiedle (n i to 
w ieś n i to m iasteczko) co do k tó ­
rego jeszcze w  lecie  ub. ro ku  n ie  
by ło  pewności, ja k  je  nazwać. Jedni 
nazyw a li Boleszkow icam i, d rudzy — 
Bolesław icam i Po n iem iecku  osiedle 
nazywało się Fürsten fe lde czy li w  
po lsk im  tłum aczen iu: „Książęce Po­
le “ . P rzypadkow o n a tra fiłe m  na po­
n iem ieck i ka lendarz (Kön igsberg  
K re iska lender —  1930), w  k tó ry m  
n iem iecki nauczyciel n ie ja k i Hans 
B ü tow  w yd ru k o w a ł coś w  rodzaju 
m onog ra fii Boleszkowic. Tenże B ü ­
tow  in fo rm u je  swych n iem ieckich  
czyte ln ików , że Fürstenfe lde, aczkol­
w ie k  jest osiedlem p raw dz iw ie  n ie­
m ieck im . nazywało się niegdyś Bo­
leszkow icam i Na poparcie tego tw ie r 
d?enia pow o łu je  się na korespon­
dencję z ro ku  1252, prowadzoną m ię -

Na po łudn iow o zachodnim  sk ra ju  
Boleszkow ic tuż p rzy  lesie (miejsce 
oznaczone czarnym  kw adra tem ) po­
łożona b y ła  s tarosłow iańska osada.

dzy a rcyb iskupem  m agdeburskim  a 
biskupem  Lubuszem, w  k tó re j w y ­
raźn ie są w ym ien ione  Boleszkowice. 
Natom iast: „D e r deutsche Name
Fürsten fe lde is t eine fre ie  Überset­
zung der u rsp rüng lich  v ie l bestim m ­
teren slavischen O rtbeze ichnung“ . 
T ak ich  dow olnych tłum aczeń nazw 
m ie jscow ości z języka polskiego na 
n iem ieck i jest n ie w ą tp liw ie  na Po­
m orzu Zachodn im  w ięcej.

Żeby n ie  by ło  w ą tp liw ośc i co do 
tego, uczynny h e rr B ü tow  in fo rm u ­
je  w  dalszym ciągu: „D e r slavische 
Ortsname, aus Boleszkovici en t­
standen, bedeutet soviel w ie  „A n ­
sied lung des Geschlechts bzw  der 
, U n te rtanen  des Boleszk“ , wobei

Boleszk w ieder eine V erk le inerungs­
fo rm  des bei poln ischem  und pom - 
merschen Fürsten sehr be liebten 
Personennamens Bolesław  da rs te llt“ . 
M am y w ięc  dokładne w ytłum acze­
n ie , na czym polegały n iem ieckie  
dowolne tłum aczenia (, fre ie  Über­
setzung“ ) starych s łow iańskich  nazw 
na Z iem iach Odzyskanych.

Słowiańskość Boleszkowic, o czym 
dow iadu jem y się w  dalszym  ciągu 
z cytowanego źród ła niem ieckiego, 
sięga bardzo zam ierzchłych czasów. 
Nasi prapraszczurow ie, ja k  zwykle, 
os ied la li się na m iejscach trudn o  do­
stępnych, bron iąc się w  ten sposób 
n ie  ty lk o  przed d rap ieżnym i zw ie­
rzętam i, ale i ludźm i, k tó rzy  z za­
chodu, poprzez O d rę ,. a takow a li na­
sze z iem ie rabu jąc co się da. B y li 
to p rzodkow ie  w  proste j l in i i  h it le ­
rowców.

Z tych  też w zględów  S łow ianie, 
by  się czuć bezpiecznie, za ję li wzgó­
rze wśród m okradeł, łą k  i lasów, 
tuż p rzy  dzisiejszych Boleszkow i­
cach, budu jąc tam  swój gród. Osada 
otoczona była  potężnym , ja k  na ów ­
czesne czasy, w a łem  obronnym  
wzn iesionym  z z iem i i  drzewa, obe.j 
m ującym  przestrzeń około 30 hekta­
ró w  To um ocnienie położone w  odle­
głości 300—400 m e trów  od d rog i 
w iodącej na K os trzyń  stanow iło  je ­
den z pu nk tów  obronnych w  łańcu­
chu l in i i  obronnej ((ponad 30 km  
długości) obejm ującej B arw icę  i 
M urzynno  — m iejscowości położone 
na pó łnocny zachód od Boleszkowic. 
Trzeba przyznać, że przodkow ie nasi 
b y li doskonałym i strategam i. G łów ­
ne p u n k ty  oporu zam yka ły w a żn ie j-

| sze szlaki kom un ikacy jne  a całość 
l in i i  obronnej, zwrócona na zachód, 
bron iła  doskonale brzegu O dry, k tó ­
ra  tu  p ły n ie  ostrym  luk iem , Her* 
B u tó w  n ie  wspom ina, przec iw  kom u 
b y ły  budowane te um ocnienia, nato­
m iast in fo rm u je , że jeszcze w  roku 
1912 na „K ilia n s b u rg u  oder „bergu 
(tak  nazyw a li N iem cy starosłow iań­
ską osadę) dostrzegalne b y ły  ślady 
d rew n ianych um ocnień, szczątki ga­
n ianych  naczyń i  p rzedm io tów  co­
dziennego uży tku  z kości lu b  meta­
lu. O próbach ja k ic h k o lw ie k  badan 
ze s trony  n iem ieck ie j, je ś li chodź1 
o  pochodzenie tych szczątków, n ip'  
m ie ck i nauczycie l n ic  n ie  wspom ina 
Sądzić należy, że nie by łoby to  Niem 
com na rękę. . .,

W ładztw o S łow ian w  BoleszkowU 
cach nie kończy budow nictw o z ie m ' 
r.o-drewniane. W m iejscowości ie-J 
do dziś is tn ie je  s ta ry  kościół. Uwag® 
zwraca dość wysoka podm urówka  ̂
g ra n itu  W edług n iem ieck ie j mono­
g ra fii Boleszkow ic są to resztką 
stare i św ią tyn i zbudowanej p raw ­
dopodobnie w  końcu X I I  w ieku, 
w iec za czasów w ładztw a polski® 
k ró lów . Ś w ią tyn ia  ta z czasem n le'  
gła zniszczeniu. Na je j s ilnych fun­
dam entach N iem cy zbudowali mu­
row any kośció ł w  s ty lu  n iem iecki 
go gotyku.

N ie w ą tp liw ie  słow iańskich parnia 
tek  w  Boleszkowicach znalazłoby ® 
w ięcej. Zwłaszcza na cmentarzysk^ 
dawnej osady. Sprawą tą w in n i 
in teresować się nasi archeolodzy' 
H is to ryczny  bastion s łow iańszczy^ 

n ie  może porastać traw ą» rixe  r 11 'j  /o. c
\ je s t obecnie. (m il)
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Bezczelne wykręty Buehlera
przed Najwyższym Trybunałem Narodowym

t w y  « # « © * * »  B B m ą j

Biihler zakończy! w czora j swe wstępne w yjaśn ien ia , poczym człon­
kowie T ryb u n a łu  Narodowego i  s trony —  p ro ku ra to rzy  oraz obrońcy 
braystąpili do dalszego badania zbrodniarza.

W yjaśn ien ia  jego —  podobnie, ja k  w  p ierw szym  d n iu  procesu ce- j 
ehowal bezczelny cynizm .

NIE... N IG D Y... N IE  ON!:::
Z brodn ia rz  h itle ro w s k i stosuje sy- 

stem zaprzeczania wszystkiem u:
N ie b y ł funkcjonariuszem  p a r t i i  i 

dlatego nie  m ógł o trzym yw ać od n ie j 
ładnych zleceń.

Na ko n fe re n c ji w  spraw ie l i k w i ­
dacji Żydów  w  Polsce nie  b y ło  w  o- 
§Óle m ow y o ostatecznym rozw iąza­
n i u  k w e s tii żydow skie j drogą b io ­
logicznego wyniszczenia, Is tn ia ł na­
tomiast plan przesiedlenia Żydów  na 
te ry to riu m  radzieckie.

Nie brał udziału w akcji przeciw 
Profesorom krakowskim.

Nie mieszał się do kompetencji 
Policji i nic mu nie było wiadome 
0 istnieniu obozów koncentracyj­
nych w GG.

Kończąc swą obronę, B iih le r  zw ra­
ca się do T ryb u n a łu  z prośbą o u - 
dostępnienie m u w g lądu  do pam ię t­
n ików  F ranka, bo poszczególne ustę­
py tych  pa m ię tn ików  m ają rzekomo 
ntówić, iż  w p ły w a ł łagodząco na 
branka i  po lic ję.

W  odpow iedzi na py tan ia  B iih le r  
dalej p row adzi swą grę na „n ie “ .

N ie  w ydaw a ł zarządzeń w  razie 
nieobecności F ranka, odkłada ł decy­
l e  do jego pow ro tu  lub  porozum ie­
wał się te le fonicznie .

N ie  zgadzał się ze stanow iskiem  
fra n k a , jedyn ie  ty lk o  zdania ich 
Pyły zgodne co do funduszów na o r­
kiestrę filharm on iczną. (Na sali w e­
sołość).

N IE  W IE D ZIA Ł ...
0 is tn ie n iu  obozów koncen tracy j­
nych, słyszał 'ty lko  o M ajdanku, z 
Pkazji kon fe renc ji, na , k tó re j re fe ­
rowano m u głosy prasy św ia tow e j o 
yrn obozie zagłady.
. O obozie w  Płaszow ie m yśla ł, że 
|®st to oddzia ł w ięzienia na M on te ­
lup ich  i sądził, iż  w  barakach są 
J®kieś warsztaty.

Wesołość na sali w yw o łu je  dalsze 
^zn a n ie  B iih le ra , że choć n ic  n ie  
Wiedział, n ie  m ógł znieść metod 
SWałtu i... w ysy ła ł nawet sprawo­
zdanie do H itle ra , podpisane przez 
branka.

N IE  P R Z Y P O M IN A  SOBIE...
Nie mniej cynicznie brzmi odpo­

wiedź na pytanie czy w sprawozda­
niach szefów dystryktów, które os- 

‘  rżony, zawsze otrzymywał, nie by-

Kosińskiego przyznał, że w iedzia ł 
o pro jekc ie  zniszczenia sto licy, ale 
in te rw en iow a ł, aby zniszczono ty lk o  
m iasto w  tak im  zakresie, w  ja k im  
będzie to potrzebne dla  celów w o j 
skowych.

Z innych odpow iedzi na uwagę 
zasługuje ...oburzenie Buehlera, że 
przy  w ys ied lan iu  Polaków  z Zam oj 
szczyzny, po lic ja  przeprowadzała 
tę akc ję  bez porozum ienia się z ad 
m in is trac ją .

Przed przystąp ien iem  T rybun a łu  
do postępowania dowodowego za­
b ra ł głos p ro ku ra to r S aw ick i, za­
strzegając się, iż  będzie m usia ł cy­
tować szereg dokum entów  i  kon­
tro low ać je z zeznaniam i oskarżo­
nego, ja ko  świadomego celu p o lity ­
k i  h itle ro w s k ie j w  G.G.

Na wstępie p ro ku ra to r cy tu je  z 
pa m ię tn ików  F ranka ustęp o w y ­
w iadzie  jego w  „V oe lk ischer Beo­
bachter“ :

„W  Pradze w yłep iono  czerwone 
p laka ty, obwieszczające rozstrzela­
nie 7 zakładn ików . Jeżeli w  Gen. 
G uberna to rstw ie  m usiałoby się ob­
wieszczać śm ierć każdych 7 rozstrze 
lanych Polaków , p laka ta m i na drze

wach, to nie starczyłoby lasów“ .
B ueh le r u trzym u je , że nie znał 

tego w yw iadu.
Na dalsze pytan ie  prokura to ra  

Saw ickiego B ueh le r częściowo za­
słania się n iepam ięcią, w  w iększo­
ści zaś w ypadków  stara się ciężar 
w in y  przerzucić na po lic ję  i F ra n ­
ka.

Następnie B ueh ler zasłania się 
n iepam ięcią o słowach F ranka: 
„K ie d y  m y tu  w o jnę  w ygram y, to 
je ś li o m nie chodzi, z Polaków, 
U k ra iń có w  i  z tego wszystkiego co 
się tu  ob ija  można zrob ić rąbankę“ .

N ie przypom ina sobie rów n ież o- 
świadczenia gubernatora F ranka, 
skierowanego m. in. i  do niego: „M o i 
panowie, muszę was prosić o uzbro 
jen ie  się przeciw  w sze lk im  rozw a­
żaniom, dyk tow anym  przez w spół­
czucie. M usim y Ż ydów  zniszczyć“ .

W  zakończeniu prok. S aw ick i, na 
w iązując do ośw iadczenia oskarżo­
nego, że w  spraw ie a k c ji Zam oj- 
szczyzny sprzeciw  się w raz z F rań  
k iem  temu, co ro b ił G lobotznik, 
przypom ina B ueh le row i deklarac ję  
F ranka . ,,W c iągu trzech la t rządu 
nie  cofa łem  się przed n iczym  i  ka ­
załem tuz inam i łu dz i staw iać pod 
ścianą, jeże li zaś sprzeciw ia łem  się 
a k c ji Zamojszczyzny, to ty lk o  za 
w zględów  prestiżow ych“ ,

Na tym  rozpraw ę odroczono do 
dn ia  następnego rano.

Odbudowa Ziemi Raciborskiej

Najlepsi spośród siu tysięcy
Konkurs zespołów świetlicowych

Jak już donosiliśm y w  dniach kiew ięza, Żeromskiego,

h m ow y o ta k ic h  przestępstwach.
Jak rozstrze liw an ie  zak ładn ików , 
■¡apanki, kon trybuc je , nakładan ie kon 
Bmgentów żywnościowych itd.?

•— N ie  przypom inam  sobie tych 
r?ee£y m ów i. N ie  pam ięta ró w ­
nież czy starostow ie sami w yd aw a li 
U rządzenia rozstrze liw an ia  zakład­
ników.

Uśmiechem po lito w an ia  w ita  sala 
dalsze w y jaśn ien ia  B iih le ra , że nie 
*ńógł sprawdzić co dzia ło Się w  M a j­
danku, bo SS nie pozw o liłoby m u 
lam  wejść.

Raz ty lk o  pada odpowiedź- tak!
, B iih le r  przyznaje, że w iedz ia ł o 
l in ie n iu  lis ty  przestępców w o je n ­
nych i  że F rank  uważany b y ł za 
*krodn ia iza  N r 1,

Na posiedzeniu popo łudniowym  
bueh le r na py tan ie  obrońcy adw.

w
20 — 25 bm. odbędzie się w  W a rn a  
w ie  zakończenie konkursu ś w ie tli­
cow ych zespołów tea tra lnych . W 
konkurs ie  wezmą udzia ł 42 ro ­
botnicze zespoły, k tó re  zaję ły 
.pierwsze m iejsce w  e lim inacjach 
.powiatowych i  wojew ódzkich. W y­
różnione na konkurs ie  zespoły grać 
.będą w  dn iu  25 czerwca w  Teatrze 
P o lsk im  w  W arszawie.
, O aktualności haseł sztuk i i k u l­
tu ry  d la  mas. świadczy fa k t szyfc- 

ikiego rozw o ju  akc ji robotniczych 
zespołów tea tra lnych . Już w  roku 
1946 ilość zespołów św ie tlicow ych , 
iktóre p rzys tąp iły  do pierwszego 
.konkursu elim inacyjnego, w ynos i­
ła  1.000 zespołów z terenu całej Pol 
sk i. W pierw szym  konkurs ie  w z ię ­
ło  udzia ł ogółem 40 tys. osób.

Dalszy rozwój a k c ji artystyczne j 
wśród pracow ników -członków  Zw iąż 
ków  Zawodowych ilu s tru ją  c y fry  te 
gorocznego K onkursu , w  k tó ry m  
w zię ło  udzia ł ponad 2.000 zespołów, 
liczących łącznie 100.000 osób. W 
w y n ik u  przeprowadzonych elim ina 
c j; do f in a łu  zakw a lifikow ano  87 
zespołów tea tra lnych  i  muzycznych.

W  repertuarze tegorocznego _ kon 
kursu przew ażyły u tw o ry  n a jw y ­
b itn ie jszych  po lsk ich p isarzy •— k ła  
syków  obok tw órców  obecnego po­
ko len ia  T y tu ły  w ystaw ionych sztuk 
m ów ią same za siebie: L i l ia  Wene- 
da. Balladyna. Mazepa — S łowac­
kiego, Żeńcy — Szymonowieza, 
Zemst.' — F redry , udram atyzowane 
U tw orv K onopn ick ie j, Prusa, Sień-

S truga i
w ie lu  innych.

Ś w ie tlicow e zespoły tea tra lne to 
n ie  ty lk o  potężna dźw ign ia życia 
artystycznego mas pracujących. Na 
Ziem iach Odzyskanych żywe po l­
skie słowo to nasz najlepszy oręż 
w  repo lon izac ji tych terenów. W ro 
botniczych zespołach tea tra lnych  
bierze udz ia ł znaczna ilość autoch 
tonów, k tó rzy  na klasycznych w ie r 
szach S łow ack iego.przypom ina j ą 
bie mowę ojców.

Geograficzne położenie Z iem i Ra 
c iborsk ie j w  szyi Spraw skie j B ra ­
m y z jednej s trony oraz na oży­
w ionym  szlaku hand low ym  z za­
chodu na wschód z drug ie j, stwo 
rzy ło  w  rozw o ju  h is torycznym  o- 
środek gospodarczy a przewadze 
hand lu  wym iennego, drobnego w y 
tw ó rs tw a  i rzemiosła,

Na terenach tych już w  szóstym 
w ie ku  spotykam y Słow ian, k tó rych  
obecność m usi poświadczyć nawet 
n iem iecka nauka. W czasach B o le ­
sława Chrobrego zbudowano tu 
nad Odrą gród w arow ny, którego 
zadaniem była  m. in. obróna w o j 
skowa tych te renów  oraz dróg i 
p rzepraw  na rzece.

Polskość Raciborza dokum entu je  
na jle p ie j herb tego miasta. Przed 
staw ia on pó ł piastowskiego o rła  
1 pó ł ko la  na czerwonym  tle, H erb  
ten po jaw ia  się po faz p ierw szy 
na dokum encie z 1296 roku.

Po ostatn ie j wojnie św iatowej 
ak tyw izac ja  życia gospodarczego na 
Z ie m i Raciborskie j stała się sprawą 
szczególnie aktualną. Składa się na 
to w ie le  czynników .

Rozbudowa przem ysłu w ęglowe­
go i hutniczego w  Zagłębiu Ś lą­
skim. od północnego zachodu oraz 
bliskość m orawsko - ostrawskiego 
centrum  przemysłowego od strony 
po łudn iow e j wzm acnia i pogłębia 
jeszcze stanowisko i  cha rak te r tych 
terenów. Żyzna ziemia, dogodne po 
łączenia kom un ikacy jne  z ryn ka m i 
m oraw sko-ostraw skim i i  z centrum  
.przem ysłowym  Śląska nadają zie­
m i rac ibo rsk ie j jeszcze większe, niż 
•przed w iekam i, znaczenie.

M in iona  w o jna  zadała tęj ziem i 
d o tk liw e  rany. Przed w o jną  m iasto 
Racibórz liczy ło  51 tys. m ieszkań­
ców, w  pow iecie  zaś m ieszkało 91 
tys. W dn iu  1.645 na teren ie  m ia 
sta i  pow ia tu  n ie  by ło  w ięcej jak  
20 tys, ludz i, W  w y n ik u  działań 
w o jennych na 3.340 budynków  w  
mieście —- o łącznej kubaturze 
6.238.600 m. sześć zniszczeniu u le ­
g ły  1494 b u dyn k i o kubaturze 
4.678.900 m, sześć. Na te ren ie  po­
w ia tu  zniszczonych-gospodarstw  od 
1 —  5 ha by ło  L810, gospodarstw 
w iększych od 5 —  10 ha —  1415, 
p rzy czym zaznaczyć należy, że

Imponirący rozwói akc’i wczasów
Mielące dla 400 tys, osób w bt.

R ecita l E. G ilelsa
. F akt, że re c ita l fo rtep ianow y  Ernt 
1« Critel&p w dn iu  15 bm. w  sali 
«Roma“  rozpoczął się od Beethooe 
He, a nie, ja k  głosi u ta rta  rec ita lo ­
w a tradycja , od 'samego „s tw orze­
nia  św ia ta“  czy li aż od J , Bacha, 
fco*tat zapewne przez pian istę do- 

przem yślany.
Już w  sprawozdaniu naszym z 

*°n c e rtu  symfonicznego F ilh a rm o ­
n i i to dn, 11 bm. określa liśm y, że 
korjCe rt B -m o ll Czajkowskiego gra- 
nV b y ł po chopinowska. Is to tn ie  
° r a G ilelsa, tak  wspaniale m uzyka i 

i  tak  subtelna i  liryczna, lecz 
utrzym ana ca ły czas w ram ach rze 
e*yivistośęi nadaje się na jba rdz ie j 
gęgając w  h is to rii l ite ra tu ry  m u-
*Vcznei n a jd a le j wstecz, do okre­
su romantycznego,
' N ic  dziwnego, że p iękn ie  w ykona  
Ua. sonata C -dur op 53 B e"fhovena 
Wypadła u G ile lsa raczej rom an­
tycznie, n iż klasycznie, ale w  n i- 
e*ym  to te j zwłaszcza sonacie v :m y  
hłe przyniosło. N ic też dz iuń  ^oo, 
*6 i  chopinowska sonata op, 55

B -m oll brzm ia ła  naprawdę po Cho- 
pinowsku.

Twórczość bardzie j nowa, ja k  
„ Images"  Debussyego, e tiu dy  E s- 
m oll i  A -m o ll Rachm aninowa , czy 
„V is ions fug itives“  i  „ Toccata“  Pro 
ko fie w a  odegrane zostały doskonale.

Można by zarzucić pianiście  b rak 
pew ne j równości in te rp re ta cy jn e j, 
n iezbyt przekonywujące w  swych  
nasadach piano, n iem n ie j jednak  
uznać należy, poza, ja k  się już  rze­
kło. w ie lką  muzykalnością, św ietną  
technikę, wspaniałą pewność oktaw , 
precyzję i subtelność oraz lekkość 
gry. Nic też dziwnego ie  E m il G i- 
le ls należy dziś do na iba rdz ie t czo 
łowuch p ian istów  radzieckich,

Dochód z rec ita lu  pianista prze­
znaczył na rzecz odbudowy F ilh a r­
m on ii W arszawskiej.

Świstek papieru, zwany u  nas po 
spalicie programem, a k o sz tu ^cy  
aż 30 zł, zaw iera ł paskudne biedy  
drukarsk ie  Czy za ty le  pierOńdzy 
n ik t  nie uważa za w łaściw e za­
tru d n ić  się korektą? ją b .

L iczba Dom ów W ypoczynkowych 
wzrosła z 54 w  r. 1945 do 636 w 
roku  1947. L iczba m iejsc na jednym  
tu rnus ie  w ynos iła  w  r. 1945 — 6.560, 
gdy W r. 1948 w ynosi 27.380, w  
1945 r. skorzystało z wczasów 12.663 
•a w  r, 1947 — 236.397 osób.

P lan akc ji wczasów na 1948 r. 
•przew iduje w yko rzystan ie  domów 
w ypoczynkow ych przez 400,000 wcza 
sowiczów. Z rea lizow an ie  tego p lanu 
jes t jednak m ożliw e ty lk o  przy  
rozłożeniu u rlop ów  pracowniczych 
na cały rok.

Obecnie do Funduszu Wczasów 
Pracowniczych zgłoszone są 624 do 
m y, położone w  112 m ie jscow o­
ściach.

Dom y te adm in is trow ane są przez 
przeszło 200 różnych urzędów i in  
s ty tu c ji, przedsiębiorstw  państw o­
w ych. zw. zaw. itd . N ie jednokro tn ie  
w  jednej m iejscowości is tn ie je  20 
do 30 zupełn ie odrębnych a d m in i­
s tra c ji Zdarza się n p „ że we wszy­
s tk ich  tych domach (ad m in is tro w a­
nych oddzieln ie) zna jdu je  się m n ie j 
uczestników  n iż personelu. Ogólna 
organizacja wczasów pracow niczych 
posiada wigc jeszcze szereg m anka 
m entów . k tó re  zostają obecnie usu 
wane, Na tym  tlę  konieczność u je  
dnoiicen ia o rgan izac ji wczasów jest 
oczywista,
. K C Z Z  opracow uje p ro je k t dekre 
tu  o u tw orzen iu  in s ty tu c ji wyższej 
.użyteczności publiczne j pod nazwą 
„Fundusz Wczasów Pracowniczych
K o m is ji Centr. Zw , Zawodowych" 
dla nadania organizacji wczasów 
mocy i sprężystości działania.

Do czągu w ydan ia dekre tu  centra

lizać  ja wczasów odbyw a się drogą 
zaw ieran ia  um ów ze zw. zew. i 
p rzem ysłam i prow adzącym i domy 
wczasowe. D la uspraw nien ia  centra 
liz a ć ji wczasów postanowiono stwo 
rzyć 6 okręgów  Funduszu Wczasów 
Pracowniczych: krakow sko - śląski, 
dolnośląski, szczeciński, gdański, 
warszawski, m azurski,

zniszczenia te są p ra w ie  stuprocen 
towe.

Odbudowa Raciborszczyzny op ie­
ra się na dwóch czynn ikach: czło 
w ie k u  i  bogactwach na tura lnych. 
N a jliczn ie jsza grupa ludności —  
autochton i — wychowana w  trą d y  
cjach k u ltu ry  m ate ria lne j zachodu 
przez swą pracow itość i  p rz y w ią ­
zanie do m ałych, w arszta tów  p ra ­
cy, systematyczność oraz ru c h li­
wość pozwala sądzić, że w szelk ie 
inw estyc je  oraz rachuby przy prze 
prow adzan iu postula tów  gospodar­
czych będą zawsze realne, G rupa 
repa triancka  także na tu te jszym  
teren ie zdała egzamin. P rzyk ładem  
jest odbudowa przem ysłu, a zwłasz 
cza cukrow n ic tw a. Zaolz ianie oraz 
p rzyb y ła  z cen tra lne j P o lsk i lu d ­
ność przez swą dokładną zna jo ­
mość potrzeb i k ie ru n kó w  gos.podar 
czych innych  reg ionów  państwa 
w iążą Raciborszczyznę z resztą k ra  
ju.

Jest jeszcze jeden bardzo ważny 
moment, k tó ry  predestynuje Raei 
borz i  oko lice na ośrodek p rzem y­
słowy Opolszczyzny. Jest to k w e ­
stia rozładow ania zagęszczonego 
ośrodka przemysłowego na Śląsku. 
Na Śląsku jest za ciasno, Z iem ia 
Raciborska zaś jest w  stanie w ch ło 
nać pewne zakłady przem ysłowe 
przeciążające i tak  już „na ładow a­
n y “  Śląsk. Zakłady te mogą tu  zna 
'eźć pomieszczenie ze względu na 
w ie lką  ilość pustych ha l fab rycz­
nych, a i  rob o tn ik  znajdzie 'tu  lep 
sze i korzystn ie jsze w a ru n k i' życio 
we, S tw ierdzono n p „ iż  z wszyst­
k ich  pow ia tów  w o j. śląsko - dąbrów  
skiego na jm n ie jszy procent zachoro 
wań na gruźlicę posiada w łaśnie 
Z iem ia Raciborska.

T ak ja k  am bicją  całej Polski jest 
odbudową W arszawy, tak  am b ic ją  
Śląska w inna  być odbudowa Raci 
borza. Z iem ia Raciborska położona 
na pomoście łączącym Zagłębie Ślą 
skie z Zagłębiem  M oraw sko-O straw  
skim  i na przecięciu w ie lk ic h  szła 
ków  kom un ikacy jnych  oraz na szła 
k u  przyszłego kana łu  O dra—D u ­
na j pow inna stać się przodu jącym  
regionem  gospodarczym Polski.

(am'

Pogotowie przeciwpowodziowe
odwołana

W  pią tek 18 bm. o godz, 12-ej 
G łów ny K o m ite t P rzeciwpowodzio­
w y odw oła ł Pogotow ie przeciwpowo 
dzlowe. . .

W czw artek 17 bm. o godz. 24-ej 
fą la powodziowa m inęła u jście  W i 
sły.

W dniach 17 i  18 bm. s tra t w  lu ­
dziach i  inw en ta rzu  n ie  zanotowa­
no.

O czym należy wiedzieć

Pisiręcie î odrzucenie spadku
spadku. M om entem  dowiedzenia 
się o pow o łan iu do spadku będzie 
dla dziedziczącego z ustaw y ch w i 
la, k ie d y  się dow iedzia ł o śm ie rc i 
spadkodawcy, a dla spadkobiercy 
testam entowego chw ila , gdy do­
w iedz ia ł się o treśc i testamentu.

Spadkobiercę, k tó ry  nie z łożył 
we w łaśc iw ym  te rm in ie  żadnego 
ośw iadczenia przed sądem, uważa 
się za przyjm ującego spadek 
wprost. O przepisie tym  trzeba pa 
m iętać! Zaniedbanie złożenia na 
czas ośw iadczenia może pociągnąć 
za sobą obow iązek zapłacenia wszy 
stk ieh  długów  spadku i  stać się 
przyczyną w ie lk ic h  s tra t m a te ria l­
nych. Złożenie oświadczenia poza 
sądem nie ma żadnego znaczenia.

Po u p ływ ie  te rm in u  do składa­
n ia  oświadczeń o p rzy jęc iu  lu b  od­
rzucen iu  spadku, albo nawet wcześ 
n ie j, jeże li wszyscy znani spadko­
b ie rcy  już  ośw iadczenia z łożyli, 
sąd, na w n iosek osoby zaintereso­
w anej, stw ie rdza postanow ieniem  
praw a spadkobierców do spadku. 
Od osób. żądających s tw ie rdzen i* 
p ra w  do spadku, sąd odbiera za­
pew n ien ie eo do is tn ien ia  lub  n ie ­
is tn ien ia  osób, k tó re  by w yłącza ły 
znanych spadkobierców od dziedzi 
ożenią lu b  dziedziczyły w i” ?z z n i-  

W dn iu  17 bm w  w ojskow ym  Są- jp iczny  oddziału wojewódzkiego Pań- i  m i. co ,do okoliczności czy 'dko -
dzię Rejonowym  w  Lodzi zakończył stwewego Przedsiębiorstwa T ra k io - ! dawca pozostaw ił testam ent Złoże

rów  j Maszyn Rolniczych w Lodzi nie fałszywego zapewnienia jest 
od września 1946 r, do lipca 1947 r. 
dopuścili się aktów  sabotażu na po­
w ierzonych im  stanowiskach.

Sąd skazał Stefańskiego Zygm un­
ta na 8 la t więzienia i kon fiska tę  
m ien ia  na rzecz Skarbu Państwa,
Furschm ida zaś ną 3 la ta  w ięzienia.

Spadkobierca ,tak dziedziczący z 
mocy ustawy, ja k  i ustanow iony w  
testamencie może spadek przyjąć 
lu b  odrzucić. P rzy jąć można spa­
dek „w p ros t", t. zn. bez ogranicze­
n ia  odpow iedzialności za d łu g i spad 
ku, albo też „z  dobrodzie jstwem  
inw en tarza". Spadkobierca, k tó ry  
p rz y ją ł spadek w prost, odpowiada 
za wszystkie d ług i spadku choćby 
ak tyw a  spadku na pokryc ie  d łu ­
gów n ie  wystarcza ły, Jeżeli się 
więc Okaże, że spadek na zapłatę 
d ługów  n ie  wystarczy, spadkobier 
ca m usi różnicę dopłacić. Spadko­
bierca, k tó ry  p rz y ją ł spadek z do­
brodzie jstw em  inwentarza, odpo­
w iada za d ług i ty lk o  do wysokości 
w artości stanu czynnego spadku, 
n ie  jest w ięc  zobowiązany do zap­
ła ty  długów, na k tó re  nie starczy 
pokryc ia  ze spadku,

Oświadczenie o p rzy jęc iu  lu b  od 
rzuceniu spadku składa się przed 
sądem spadku (sąd grodzk i ostat­
niego m iejsca zam ieszkania spad­
kodawcy). Oświadczenie ta k ie  moż 
na złożyć ty lk o  w  ciągu 6 m iesię­
cy od c h w ili, k ie d y  spadkobierca 
dow iedzia ł się o pow o łan iu go do

Skazanie u r ż e W w  sabntażystów z PPI i MR w Łodzi
się proces przeciwko S tefańskiem u 
Zygm un tow i i F urschm idow i Rober­
to w i —- by łym  wyższym fu n kc jon a ­
riuszom  PPT i M R Jak zeznania o - 
skarżonych i św iadków  po tw ie rdz i­
ły  w  całej rozciągłości, S tefański 
Zygm unt, jako _ dyrek to r, a F u r-  
schmid Robert, ja ko  k ie ro w n ik  tech-

przesteostwem, za k tó re  grozi k a - 
a r do 5 la t  w iezienia. Prócz odeb­
ran ia  zapewnienia sąd może wez­
wać przez ogłoszenia pozostałych, 
chw ilo w o  nieznanych, spadkobier­
ców do zgłoszenia się.

K A Z IM IE R Z  L IP IŃ S K I
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ŻE D O R O ŻK A R ZE  W A R S ZA W ­
SCY ju ż  dawno zapom nieli, iż  obo­
w iązu je  ich  pewna o fic ja ln a  ta ry fa . 
Rozpiętość żądań za jazdę jes t ta k  
w ie lka , w ym agania  „m is trzó w  ba­
ta “  ta k  dz iw ne i  niespodziewane, 
że ty lk o  p rzy jezd n i i  „n ieuśw iado­
miona“  odważają się na korzystan ie  
z dorożki. Może by  ktoś z w ładz 
m ie jsk ich  zechcia ł k ie d y  sprawdzić 
w  p raktyce , ja k  w yg ląda obow iązu 
jąca te o ria  o rycza łtow ych  opłatach 
za przejazdy? Znajdz ie  napewno ob 
f i t y  m a te ria ł dla. p ro to ku łó w  i  m an­
da tów  karnych.

ŻE K IE R O W C Y  T R O LLE Y B U - 
SÓW w yn a le ź li sobie doskonałą za 
bawę, polegającą na w ytrząsan iu  z 
pasażerów w sze lk ich  chęci do da l 
•szej jazdy. Po zam kn ięc iu  ruchu  na 
B ra ck ie j od N ow ogrodzkie j do A l. 
S ikorskiego tro lleybusom  n ic  już 

-n ie  stoi na przeszkodzie w  ro zw ija  
miu w iększej szybkości. K ie row cy  
ko rzys ta ją  w ięc  um ie ję tn ie  z  oka 
z ji, rozpędzają wóz, by  następnie 
p rz y  p rzys tanku  gw a łtow n ie  zaha­
m ować. Publiczność w tedy  wdzięcz 
¡nie w pada na siebie, o b ija  sobie bo 
k i  i  w yg ina  się w  rep rezentacy j­
nych  pozach. A  potem  w  w arszta ­
tach skarżą się ludzie , że ta k  czę- 

ham ulce nawalają...

Co zjada Warszawa?
Pociągi ehleba, wagony mięsa

M ało k to  zdaje sobie sprawę, ja ­
k ie  o lbrzym ie  ilośc i p ro du k tó w  spo 
żywczych poch łan ia  ryn e k  warszaw  
ski. T rudno  rów n ież w yobraz ić  so­
bie, ile  wagonów  jedzenia p rzyb y ­
w a do sto licy, ile  fu rm an ek z ja ­
rzyna m i i  nabia łem  -codziennie rano 
w jeżdża na m ie jsk ie  targow iska. 
N ie  w szystkie jednak  p ro d u k ty  da­
dzą się ilościowo uchwycić. Te ty l 
ko, k tó re  z przyczyn zdrow otnych 
są stale kon tro low ane przez m ie jską 
służbę san itarną i  te, k tó re  podlega 
ją  przeróbce w  w arszaw skich za­
kładach spożywczych. T ak  w ięc  tru

dno określić  ilośc i ja je k  lu b  masła 
przywożonego do W arszawy. K o n ­
tro la  m leka, chociaż jes t prowadzo 
na stale n ie  obejm uje jednak ca­
łe j jego ilości, k o n tro la  ja rz y n  —  
n ie  is tn ie je . Dokładne natom iast da 
ne posiadam y co do mięsa i  ehleba 
oraz co do innych  a rty k u łó w  otrzy 
m yw anych na k a r tk i żywnościowe.

P raw ie  pó łto ra m iliono w a  Warsza 
w a spożyła w  1938 ro ku  ponad 567 
tysięcy sztuk byd ła  rogatego, o- 
wiec, trzody  ch lew nej a nawet... 
kon i. W  tym  samym ro ku  dodatko­
w o zbadano jeszcze 15.800 tysięcy

Zieleniec, kartoflisko czy śulelaii?
Po parzyste j s tron ie  u l. M arsza ł­

kow sk ie j —  od P lacu Z baw ic ie la  
do w y lo tu  ul. L ite w s k ie j — ciągn ie 
się d łu g i pas niezabudowanego te ­
renu. Ongiś b y ł to jeden z p ię kn ie j 
szych zie leńców u licznych, pełen 
k w ia tó w  i  e fektow nych  klom bów . 
W okresie okupac ji sadzono tu  k a r ­
to fle . Od trzech la t ten pas na zie­
leń  przeznaczony spełn ia cztery 
ro le: jest m iejscem  snu m n ie j lu b  
w ięce j „zmęczonych“  a lkoholem  
wędrowców , jes t rezerw atem  n a j-

„C zy te ln ik“ budu je

Dobiega końca budowa p ięc iop ię trow ego gmachu p rzy  u l. Daszyńskie­
go róg  A le i F rascati. Od u lic y  Daszyńskiego budynek posiada lin ię  
gabarytu  w yrów naną z trzem a da w n ie jszym i domami. Całość czyni 
w rażen ie estetyczne i  dodatn io od b ija  od ru in  s tarych, zniszczonych

domów te j u licy .
P ięc iop ię trow y dom budu je  Spółd z ie ln ia  W ydawnicza „C z y te ln ik " . 
Obecnie przystąp iono ju ż  do w y k  ańczania w nę trz  i  do w yk łada n ia  

e lew acji p ły ta m i z piaskowca.

Z1 arnica krwi na Katowickie]
ocali życx* setkom chorych

W m ałej w i l l i  na Saskiej Kępie 
p rzy  ul. K a to w ick ie j 4 o tw a rto  
wczoraj p ierwszą w  W arszaw ie sta 
c ję  konserw ow ania i  przetaczania 
k rw i.  S tac ji tak ich  m am y w  Polsce 
bardzo mało. Po Łodzi, K rakow ie , 
Poznaniu, G dańsku i  W rocław iu  
w arszaw ski ośrodek jest dopiero 
szóstym w  k ra ju , ale i  n ie  będzie 
osta tn im  W na jb liższym  czasie po 
dobne stacje powstaną w e w szyst­
k ic h  m iastach w o jew ódzkich, a póź 
n ie j zaw ita ją  i do pow ia tow ych .

Na leczenie k rw ią  k ładz ie  M in . 
Z d ro w ia  o lb rzym i nacisk. Sprawę 
tę  pow ierzono Polskiem u Czerwone 
m u K rzyżow i, k tó ry  organ ;zuje 
w szystk ie  terenow e ośrodki. W ar­
szawska stacja stoi- pod względem 
wyposażenia na p ierw szym  m iejscu 
r - . ię k i pomocy Duńskiego Czerwo 
i"ego Krzyża stacja o trzym a ła  jedy 
ną w  Polsce podłogę z k le p k i k o r ­
kowej  inne organizacje cha ry ta ­
tyw ne  o fia ro w a ły  konieczny, a bar 
dzo drogi sprzęt. Zarząd M ie jsk i 
p rzys ła ł specjalne szkła labo ra to ­
ry jn e  —  i w  ten sposńb powsta ł no­
w y  ośrodek, W artość jego p rze k ra ­
cza poważnie sumę 15 m ilio n ó w  zł.

G łów nym  zadaniem s tac ji jest po 
b ieran ie  i  konserw ow anie k rw i ło ­
żyskowej, uzyskiw ane j p rzy  po ro ­
dach Dotychczas w  W arszaw ie 
' rew  taka by ła  zw yk le  n ie  w yko - 

z y s i v w a n a  i  dopiero teraz, gdy 
s i n i e j ą  s p r z y j a j ą c e  w a ru n k i, można 

ą  będzie zbierać, konserwować, a 
ia s t'"o v e  ratow ać n ią  życie cho­
rych Stacja na K a to w ic k ie j zdolna 
jest przechować i  zakonserwować 
w szystką taką k re w , . gdyby ty lk o  
w szystkie oddz ia ły  położnicze w  
w arszaw skich szpita lach zechcia ły

ją  dostarczać na Saską Kępę. Prze­
cię tn ie w ynos iłoby to ok. 3 litró w  
k rw i łożyskowej dziennie, co przy  
daw kach 150 —  200 ccm d la  cho­
rego stanow i dość poważną ilość.

P oko je stac ji, po k tó re j oprowa,- 
d z ił gości je j k ie ro w n ik , d r Sera­
f in  —  lśn ią  świeżym  la k ie re m  i  
czystością. Ponieważ lo k a l jest dość 
szczupły, wyzyskano każdy w o lny  
kąt, w  k i lk u  pokojach ustaw iono 
w ie lk ie  ch łodn ie  i  in k u b a to ry  dla 
•bakterii, urządzono specjalne poko ­
je dla k rw ioda w có w  i  sale żabiego 
we.

• Jeden ty lk o  k ło po t ma jeszcze no 
w opow sta ła  stacja. B ra k  je j samo­
chodu do transportu  k rw i.  Po po­
b ra n iu  k rw i od chorego w  szpita lu 
k re w  m usi być ja k  na jszybcie j od 
w ieziona do stacji i  to  odw ieziona 
w  specja lnych w arunkach, k tó re  by 
u n ie m o ż liw iły  psucie się drogocen 
nego leku. Szpitale n ie  rozporządza­
ją  tak im  środkiem  lokom oc ji —  sa 
m a w ięc stacja na K a to w ick ie j bę 
•dzie m usia ła zatroszczyć się o jak iś  
polazd. (ms)

rozmaitszego rodza ju  zielska, służy 
ja ko  zb iorn ica  śm ieci a częściowo 
ja ko  po le ka rto fla ne  (ale k to  tu  za­
sadzi! k a rto fle  —  nie wiadomo). 
C a ły ten  te ren  przedstaw ia obraz

kg. m ięsa przyw iezionego do W ar­
szawy ze zw ierząt b itych  poza m ia ­
stem. W roku  ub ieg łym  ilość zw ie ­
rzą t zab itych w  stołecznych rzeź­
niach w yn ios ła  ponad 139 tys. sztuk 
a ilość mięsa przyw iezionego ponad 
to do m iasta —  9.853 tysiące kg., 
■co ja k  na pó łm ilio now ą  sto licę i  na 
ograniczenia sprzedaży mięsa (dni 
bezmięsne) s tanow i ilość bardzo po­
kaźną. W gatunkach mięsa n a jb a r­
dziej spadła konsum eja owiec, n a j­
m n ie j—  spożycie kon iny. Rzecz ja ­
sna, iż n ie  wszystkie zw ierzęta za­
b ijane  w  rzeźniach warszawskich 
idą na w arszaw ski rynek, ale znacz 
na większość mięsa pochodzącego 
z tego ubo ju  jest przeznaczona dla 
sto licy. W reszcie odpadki n ie  nada­
jące się do spożycia sięgają do 30 
procent, w ag i żywca.

D ru g im  m asowym  produktem  
zaopatrzenia naszego m iasta jest 
pieczywo. 77 czynnych p iekarń  w y -

MEGail

zupełnego zaniedbania i  gdyby nie I p iek ło  w  ciągu ostatniego roku  
parę zagonów k a r to f li,  można by są j. 24 990 kg. ehleba, co w  prze licze-
dzić, iż  n ik t  się o niego nie trosz 
czy.

W poniedzia łek rozpoczęliśm y w  
sto licy  „m ies iąc czystości“ . Czy wo 
bec powyższego n ie  należałoby u- 
przą tnąć z fruw a ją cych  papierzy- 
sków i  pogiętych blaszanek ten zie­
lo ny  pas? Jeżeli m ie jsk iego W y­
dz ia łu  O grodn ic tw a n ie  stać na ob­
sianie tra w ą  tego terenu, w a rto  
chociaż ściąć zbyt bu jn ie  pleniące 
się zie lska (jedna kosa wystarczy) 
i  zabezpieczyć na przyszłość ten 
„d z ik i“  t ra w n ik  przed inw az ją  p i­

n iu  na mieszkańca (okrągło 560 
tys.) da je  spożycie dzienne w  w y ­
sokości 122 gram ów ehleba przydzia  
łowego. Do w ag i te j doliczyć je d ­
nak trzeba pewne (chociaż n ie w ie l­
k ie ) ilośc i ehleba przywożonego 
spod W arszawy, . a przede wszyst­
k im  chleba sprzedawanego poza 
przydz ia łem  ka rtkow ym .

M ą k i z samych ty lk o  przydzia łów  
ka rtkow ych  spożyła W arszawa w  
okresie rocznym  aż 24 574 ton, śle­
dzi 1.723 tony, ja j 143 tys. sztuk.

Z produk tów  spożywczych na
jaków . Do oczyszczenia te renu  w a r i ry n k u  w arszaw skim  do na jrzad-
to  rów n ież  zachęcić nieznanego o 
grodn ika, sadzącego fu  ka rto fle . Je­
ś li korzysta z te renu  —  niech u - 
trzym u je  na n im  porządek. A  op ie­
ce m il ic j i  polecić należy am atorów 
snu chrapiących w  najlepsze (w 
dzień!) o trz y  m e try  od jezdn i na j 
ruch liw sze j w arszaw skie j u licy .

Na rusztowań ach
Warszawy

szych należy ryż. Cena jego dochodzi 
la  w  ub. ro ku  do 1.314 zł. (przecięt­
nie) za k ilog ra m  a ilość tra n sa kc ji 
by ła  m in im a lna

D użym  odbiorcą a rty k u łó w  spo­
żywczych jest rów nież stołeczny 
przem ysł spożywczy, p ro du ku ją cy  
m. in . p rzyp raw y  do sosów, -kostki 
bulionowe," zupy w  stan ie suchym. 
L iczba samych p ryw a tnych  zakła­
dów tego przem ysłu w ynosi w  br. 
(dane z lutego) 177.

Te w szystk ie  oczyw iście n iekom  
plętn.e i  n ie  obejm ujące ęa łoksztą jtu  
ry n k u  spożywczego c y fry  świadczą 
jednak o w ie lk ich , potrzębaęh żyw ­
nościowych Warszawy.

(W)
npj, •*- •# ^  ^  ^  ^  *

i w B IE Ż . SEZONIE budow lanym  
•stanie na Ż o libo rzu pierwsza część 
D om u Społecznego, wznoszonego 
przez W arszawską Spółdzie ln ię M ie  
•szkaniową. Część ta  składać się bę 
dzie z sali odczytowej na 120 osób 
i  z sali koncertow ej na 250 osób. B i 
•blioteką powstanie w  ro ku  p rz y ­
szłym , a sala tea tra lna  (550 m iejsc)
•w ro ku  1950.
• 30 M U R A R Z Y  i  30 pom ocników  0  godz. 15 w saii Nacz Org. Tectm.
n ra cn ie  nad odbudową 5 pieców (u l. C zackiego  3/5) re fe ra t  m m . H . S w ią t-  p ra cu ie  naa u u u uu u w ą  y  y  , lwowskiego p t. „P o d s ta w y  p rz y ja ź n i p o l-
(Gazowni W arszawskiej. W  s ie rpn iu   ̂ sk0 ............
ibudowa zostanie zakończona i j
¡zwiększy w ydajność Gazowni o ok. j -----------------—
31 n rocen t O godz. 16 w  „B o m ie “  p op is  studentów

S IE D Z IB A  P O G O TO W IA  B A -

f Î J l iś  w
IM k r v tV

M n ie js z a  o io
Mimo rozw ija jącej się *  f3 'cr- n , 

ro k  in s ty tu c ji w ło s ó w ,  nie. u 'szy.
k ich  n ieste ty stać na opuszczeń 
dusznych m ieszkań w  lecie l  na . g 
czerpnięci e pow ie trza , które ty  
ic o p in ii ludz i na iw nych  jest 
darmo. .

A  ju ż  absolutnie nie mogą łny««C
0 odpoczynku c i osobnicy, k t ° ry r\  
udało się otrzym ać m ieszkanie 
W arszaw skie j Spó łdzie ln i Miesz ~, 
n iow e j, k tó rzy  p łacić muszą skiaa- 
.ki i  w yna jm ow ać auta czy p la tjo  
m y konne dla  przew iezien ia  rzeczy-

O tych ludziach pomyślał jednak 
na szczęście Resort Kwaterunkowy
1 postanow ił zorganizować dla  _ 
de j zm ien ia jące j m ieszkanie rodzi’  
ny  przym usowe wczasy le tn ie .

Resort K w a te ru n ko w y  u s ta lił jn ,a 
now ieie w  chy trym  porozum ieniu - 
Zarządem. Spółdzie ln i, że n ik t  a 
nowego m ieszkania n ie  może s 
w prow adzić bez nakazu kwaterun 
kowego. Żeby zaś o trzym a ł ta k i « 
kaz, należy zw o ln ić  m ieszkanie  _ P 
przednio zajm owane tzn. wynie- 
(gdzieś) meble i  oddać klucze  
kw a te runku .

Bardzo słusznie. ,
Parę dn i spędzonych pod narW ’  

tem każdemu dobrze zrob i, a. zdr 
w ie  ludzk ie  jest przecież na jw yż­
szym dobrem  i najwyższą w a rto  
ścią. Dlatego też faceci, k tó rzy  otrzy 
m a li m ieszkanie w  W SM z poczfl^ 
ku  opuszczają s ta ry  loka l,  ̂p° ' e 
prowadząc życie koczownicze  _ 
prakach  m ie jsk ich  i  w  laskach  
scowości położonych p rzy  l in i i  EK  ̂

stara ją  sic o nakaz. Dopiero P°, 
tem, po pa ru  dniach odświeżeń^
m ora ln ie  i  fizycznie, z now ym  Z0’  
pasem, s ił, energ ii oraz nakażev 
kw a te run kow ym  w  łapce mogą i>V 
przy jęc i na tzw. łono k o lo n ii spó 
dzielczej. .

System fen zapobiega podobno u 
dnżyciom  kw a te runkow ym .

Że natom iast obraża zdrow y rOZ 
sądek — o to mniejsza.

N ik t  W K w a te ru n ku  nie  fest t i r  
? tak  do tkn ię ty . M E G A N

Sala Y M C A  (K o n o p n ic k ie )  8): O

ra d z ie c k ie j“

K o n c w lv

«*5»

TU N KO W EG O  przy  ul. Hożej róg 
(Poznańskiej jeszcze w  tym  sezonie 
(budowlanym  zostanie oddana do 
(użytku. Roboty zewnętrzne przy od 
¡budowie tego czterop iętrowego do- 
nnu już  zakończono. Obecnie trw a  
■wykańczanie w nętrz.

17 N O W Y C H  B U D Y N K Ó W  m ie ­
szkalnych p ro je k tu je  wznieść W ar­
szawska S pó łdz ie ln ia  M ieszkan io­
w a p rz y  u l. Zaw iszy i  Szczęśliwic- 
k ie j. P lany, zgłoszone już do Inspek 
c ji B udow lane j, są obecnie rozpa­
tryw ane.

Słupy, Jak nowe
A co na to E lsklrow ra?

W czoraj ek ip y  pracow n ików  
M Z K  p rz y s tą p iły  do m alow ania me 
ta low ych  słupów  podtrzym ujących 
sieć przewodów tra m w a jó w  m ie j­
skich. M alow anie s lupów  rozpo­
częto na po łudn iow ym  odcinku ul. 
M arsza łkow skie j. Pom alowane s łu­
py w yg ląda ją  ja k  nowe. T ym  go­
rze j od b ija ją  od n ich  zniszczone i 
obdrapane s łupy  la ta rń  ulicznych. 
W arto, aby E le k tro w n ia  W arszaw­
ska szybko poszła w  ś l^dy M Z K .

8iuro Turystyczne zaopiekuje sie wycieczkami
W na jb liższym  czasie u ruchom io­

ne zostanie w  W arszaw ie Stołeczne 
B iu ro  Turystyczne, m ające na celu 
obsługę wycieczek z p ro w in c ji i  
zza gran icy. B iu ro  organ izu je  N a­
czelna Rada O dbudowy S to licy, 
M ie js k i W ydz ia ł Wczasów, PBP O r 
b is oraz Polskie Tow. K ra jo zn a w ­
cze. Lo ka l B iu ra  m ieścić się będzie 
w  ba raku  O rbisu, róg  M arsza łkow ­
sk ie j i  A l. Jerozolim skich .

W yrazić jednak należy ubolew a­
nie, iż  Zarząd M ie js k i zdecydował 
się na pozbycie zbudowanego jesz­
cze przed w o jną  Domu Turys tycz­
nego (S tarynk iew icza 7) przekazu­
jąc  go na cele b iurow e. Dziś, wobec 
b ra ku  lo k a li i przepełn ien ia w  ho­
telach, Dom T urystyczny s ta n o w ił­
b y  św ietne uzupełn ien ie p ro jektow a 
nego B iu ra  Turystycznego. Ó dzier 
żawę tego dom u starało się bezsku­
tecznie P o lsk ie  Tow. Krajoznawcze.

I k d i ï w
O godz. 17 w  ra m a c h  „T y g o d n ia  P. C. 

K . “  — a t ra k c y jn y  w ie c z ó r ta n e czn y  i lo ­
te r ia  fa n to w a  w  k a w ia r n i  L ig i  K o b ie t 
w  P a rk u  Ł a z ie n k o w s k im .

M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s la w a  p o l­
s k ic h  a r ty s tó w  p la s ty k ó w  o k r . w a rs z a w ­
sk iego .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : W y ­
s taw a pośw ięcona  O d ro d zon e m u  W o isku  
P o ls k ie m u  i w a lk o m  z N ie m c a m i.

Ż Y D . IN S T . H IS T . <W -wa. T łu m a c k ie  5, 
Tl p ) .  W ys taw a  oca lone) k s ią ż k i ż y d o w ­
s k ie ) o raz  Sala M u zea ln a , pośw ięcona  
M a r ty ro lo g ii  i W a lce  Ż y d ó w  p o ls k ic h  w 
czasie  o k u p a c ji n ie m ie c k ie ) . W stęp  bez­
p ła tn y .

P O L IT E C H N IK A  W A R S Z . (A l.  N ie p o ­
d le g ło ś c i) : W ys taw a  P ra c  P o ls k ic h  A r ­
ty s tó w  ..N ie z a le ż n y c h “ .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13): W ys taw a  
m ło d y c h  p la s ty k ó w  czesk ich .

S A L E  P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  Z A C H O ­
D N IE G O  (A l.  .Je ro zo lim sk ie  20. I I I  p.): 
w y s ta w a  „P ię k n o  i  P o lskość Z ie m  Za ­
c h o d n ic h “ .

Ś W IE T L IC E  Z A IK S  u (u l. Ś n ia d e ck ich  
10). W y s ta w a ' P e jzaż Z ie m  O d zyska n ych  
— Jana B u łh a k a .

S. A . R . P , (u l. M ło d z ie ż y  J u g o s ło ­
w ia ń s k ie )  1/2): W y s ta w a  szk icó w  a k tu .

goi1,
19 „ A n i  be. an i m e " . ,̂g

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  iK a f®  )
31): co d z ie n n ie  (o p ró cz  p o n te d z ta '*  
godz. 12 „F a n  T o m  b u d u je  dom " 
łączn ie  d la  szkó l).

L L 2-?
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „C asab lanca  

pocz. 13, 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17. v  
P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): 

t*y P ło m ie ń “ , pocz. 12.30, 14.45, 19.15,
Z w Z a w  17.

Teneur
T E A T R  P O L S K I (K a ras ia  2): o godz. 

19 ,,O d w e ty “ .
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w ­

ska 8): o godz. 19 „U p ro w a d z e n ie  z Se­
r a ju “ .

T E A T R  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): 
o godz 19 „R . H In ż y n ie r “ .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o jsk ie g o  
20): o godz. 19 „P o c ią g  W id m o “

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o godz 
19 30 ..La d a czn ica  z zasadam i“ .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): o godz 
19 „J a d z ia  w d o w a “ .

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): 
o godz. 19 „S y n  m a rn o tra w n y “ .

T E A T R . M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  
89): o godz. t9 „S trz a ły  na u l. n łu g lt-1 “

C O M O E D IA  (S zw edzka  2): o godz. 19 
„M ę ż c z y z n a " .

T E A T R  S T U D IO  (K a ro w a  31): n leczyn  
n y .

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13): o 12
(Z y g m u n to w s k a  8): „E x p ie « p m  po W di 
sza w ie“ , pocz, 17.30 t 19 .30.

S T Y L O W Y  {M a rs z a łk o w s k a  112): •^fg.
m a lio n “ , pocz. 13. 15, 17, 21. Z w . Zaw- 3

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rsza łków ^
112): N o w y  p ro g ra m  n r .  32.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „Czarodz 
sk ie  Z ia rn o “  pocz.: 13, 15, 17, 21.
Z a w . 19. fCO"

S Y R E N A  (P ra ga , In ż y n ie rs k a  2): 
n ik  g a rb u s e k “  pocz. 15, 17, 21. Z w . 
godz. 19. i$,

T Ę C Z A  (S uzina  4): „P o ś c ig " , pocz*
17. 21- D la  Zw, Zaw 19. j j ;

AKTUALNOŚCI Nr. 2 (lnŻynlerSK» 
N o w y  p ro g ra m  n r . 21.

W  d n iu  19 czerw ca 1948 r. (sobota) 
us łyszym y m. in . następu jące au . 
cje: . „nfl.

6.00 Sygn. czasu. 6.15 Dzień. 
ny. 6.30 M uz. poranna. 7.00 Dz. oorn 
ny. 7.05 Muz. poranna. 8.20 ..ZaK ic.j 
d w ó r“  — powieść. 8 35 M uzyka- • g. 
„D oroczne Św ięto P ieśn i szkół “ ‘W  
k ic h “ . 12.04 Dz. połudn. 12.25 Utvv<»3 
skrzypu. K . Szym anowskiego- .firn  
Aud. d la wsi. 13.00 Muzyka.
13.45 K o m p o zy to r T ygodn ia  IV  » ^  
z p lv t. 15.30 „W  lasku  kolonijnym) >. 
słuch, d la  dzieci 16.00 Dzień.
16.30 K w a d ra n s  le k k ie j muz. .piaOO
16.45 „P rz y  sobocie po robocie . V jej 
„W ro c ła w  s ied lisk iem  m y ś li Pp^ih ie  
w  1848 r .“  — odczyt. 18.10

18.40 „Z  ig ly _ w id ly  ^  I g t fśw ia ta '
Muz. le kka  z płyt., ¿».w „ " “ iri-źe- 
d w ó r“  — powieść. 19.45 „W ę g ry  łU jc. 
m a w ia ją  do P o lsk i" . 20.15 Aud., ‘  $
k iew ieżow ska  „M n ie  spo tkan ie  .i 
M ick ie w icze m “  — fe lie t. 20.25 TJtw 
fo rtep . S. R achm an inow a. 21 .0y .-ie  
wiecz. 22.00 M uz. tan. 23.00 Os ta «  
w iad . 23.10 Muz. taneczna. 23.30 W 
taneczna.

19.30

PROGNOZA POGODY  
Z M IE N N IE

7 ■'-m urzenie zmienne z 
m i prze jaśnieniam i oraz z wiożby1 
ścią prze lo tnych opadów pochod ­
n i a  burzowego. Tem peratura w  c . 
gu dn ia  od plus 18 stopni do P „ 
26 Słabe lu b  um iarkow ane 
z k ie run ków  zachodnich.
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Tam, gdzie staje wspólny dom
»w olnym  ludziom  -  nowym dniom
N iw e lo w a n y  obecnie p lac przy  zbie 
S#8 gu Nowego Ś w ia tu  i  A l. 3. M aja, 

k tó ry m  stanąć m a w spó lny dom 
P artii robotniczych, wznoszony dzię 
ki o fia rnośc i polskiego św ia ta  ;pra 
cy, ma swoją h is to rią  sięgającą da 
isko w  głąb dz ie jów  W arszawy, i 
Sln ia lo  nazwany być może placem

N A  RO ZSTAJU H IS T O R II
Zmiany bowiem, jakie na nim 

Powstawały w ciągu ostatniego 
SOO-lecia, w  kronikach Warszawy 
^pisane, wiązały się zawsze ści 
sle z losami naszej stolicy i Polski.

Za k s id j j t  m azow ieckich na ob­
darzę p o le g a ją c y m  do tego, co 
dziś nazywam y A le ja m i Jerozolim ­
skimi, i sięgającym  do Solca, by 
!y g ru n ty  orne, k tó re  w  roku  1473 
Padał Bolesław  V, książę mazo­
wiecki, dw orakow i swemu M aciejo 
W M ałodobrcm u. M ało dobrze r y ­
cerz ten na ro lach swych gospoda 
rzył, bo po p rze jśc iu  Mazowsza do 
Korony część górna tych n iem a­
łych dóbr przeszła na własność ks. 
M isjonarzy, część środkowa dosta

się w  posiadaniu Mniszchów, a póź 
Piej O pa lińsk ich  i  p rze trw a ła  w  
lch rękach do wygaśnięcia tego ro 
dy w  r. 1775, pozostaw iając Warsza 
^¡e  w  spadku odsłonię tą n iedaw ­
no na ty łach  B anku Gospodarstwa 
K rajowego u licę  Mysią. Wreszcie 
część dolna, o skarpę nadw iślańską 
°Parta, n ieu p raw ian a , w ertepam i 
Pokryta, przechodziła z rą k  do 
r ^k... Należała przejściowo do Skąp 
skich, później do kasztelana m a ło ­
polskiego Skarszewskiego, następ­
nie do M ich a ła  i  S tan is ława Czer­
nych, aż odziedziczył ją  kasztelan 
8anocki, generał Schwarcenberg — 
pzerny z W itow ie, i  w  roku  1702 
lUrydykę m ie jską  tu  kreow a ł, na­
d a w s z y  ją

„B O Ż Y  D A R “ ...
Było  to coś. co ja kb y  z nieba 

sPadło: ciągnęło się od dziewicze- 
placu, później placem Trzech 

Krzyży nazwanego, poprzez w erte  
Py nazywane „z  gó rk i na p a zu rk i“ , 
* k tó rych  m ia ła  powstać w  sto z 
cZyrnś la t później końcowa część 
4 le i Jerozolim skie j, za naszych cza 
*dw A le ją  3-go M aja nazwana, o- 
taz przez nie m n ie j zaniedbaną i 
Upom nianą przez Boga i lu dz i u l i 

'Smolną aż do zabagnionej Tam  
i Solca, rude ram i składów  i 

spichrzów dekorującego nadbrzeże 
kró low e j rzek polskich.

Przez tę puszczę dziewiczą rząd 
'■odrodzonego“ po Kongresie Wie 
deńskim Królestwa Polskiego posta 
Powił przebić bity gościniec do Wi 
%  od Nowej Jerozolimy i nową 
PPogą Jerozolimską go nazwał.

Do robo ty  te j w  drodze p rze ta r 
gu publicznego pow o łany został ru  
c b liw y  kupiec warszawski, Jan A l 
fons Jas ińsk i; m ia ł on przebić 
«przez w e rtepy  trasę drogi, splanto 
wać teren, w yb ruko w ać jezdnię i  
obsadzić całą drogę sześcioma rzę 
darni p ira m id a ln ych  nadw iś lań­
skich topo li —  było  to modne w  
czasach pseudokłasycyzm u“ drzewo 
m ające na po lsk im  gruncie  im ito ­
wać cyprysy I ta lii.

„A n trepęener“  — ta k  zwano wów  
czas przedsiębiorcę w yko ny  w u j ące 
go robo ty  rządowe —  od roku  
1823 do 1828 po ra ł się z trudnoś­
c iam i terenu, po dość p ry m ity w n y m  
«przebiciu drogi Jerozo lim sk ie j i ob 
sadzeniu je j topo lam i uko ronow a ł 
swoje dzieło w yb ran iem  dla  siebie 
na jp iękn ie jszego p lacu z „Bożego 
D a ru “  p rzy  skrzyżow an iu  a le i swej 
z N ow ym  Św iatem  i  na n im  p rzy  
pomocy rob o tn ików  za trudn ionych 
p rzy  robotach drogowych, i zapew 
ne z m ate ria łów , do tych  robó t do 
starczanych, w ybudow a ł sobie oka 
zały — na owe czasy im ponu jący— 
dom, wspanialszy n iż  w szystk ie  
wznoszone wówczas kam ienice na N. 
Swiecie, o k tó ry m  k ro n ik a rz  owcze 
sny W arszawy, Sobieszczański, p i­
sał, iż „dom  Jasińskiego należy do 
na jp iękn ie jszych gmachów p ry w a t­
nych, ja k ie  w  mieście is tn ia ły “ .

B y ło  to w  ro ku  1828.
Po P ow stan iu  L is topadow ym  bu 

dową A le i Jerozo lim skie j i  domem 
Jasińskiego zainteresowała się N aj 
wyższa Izba O brachunkowa, czego 
następstwem  by ło  zakw estionow a­
nie p raw a  w łasności Jasińskiego do 
pa rce li oznaczonej num erem  h ip o ­
tecznym  1286, na k tó re j dom zo­
sta ł wzniesiony, a w y n ik ie m  tego 
by ło  ustąpienie przez Jasińskiego 
swych p ra w  na rzecz N ajwyższej 
Izby O brachunkow ej, później Izbą 
K o n tro li nazwanej, k tó ra  dom Ja

ffl

sińskiego ob ję ła  w  „w ieczystą  dzier 
żawę“ .

„N A JP IĘ K N IE JS Z Y  P R Y W A TN Y  
DO M  W A R S ZA W Y “

Zeszpecony adaptacjam i na po­
trzeby urzędu i  tande tnym i odno­
w am i o trzym a ł w yg ląd  ponurego 
koszarowego gmachu i przed p ie rw  
szą w o jną  św iatow ą ra z ił ju ż  oczy 
W arszaw ian swą szpetotą. K ry ty c z  
nie rów nież zaczęto się odnosić do 
drugiego dzieła Jasińskiego —  do 
jego drog i- Jerozolim skie j, k tó ra  z 
biegiem  la t zaniedbyw ana i  za­
chwaszczona okropn ie, odzyskała 
dawną sławę w ertepów  „z  g ó rk i na 
p a zu rk i“ , w  k tó re  niebezpiecznie 
było  się zapuszczać.

A le ja  Jerozolim ska o trzym a ła  do 
p iero  nowoczesny w yg ląd  z okaz ji 
przerzucenia przez W isłę trzeciego 
mostu, do którego zbudowano po 
nad Solcem w ia d u k t a z usypiska 
skarpy w yrów nano poziom  dojazdu 
do Nowego Św iatu.

Po p ierw sze j w o jn ie  odbudowano 
zniszczony trzeci most, nazwano go 
mostem ks. Józefa Poniatowskiego, 
przem ianowano prowadzącą do n ie ­
go część A le i Jerozolim skie j na A- 
łe ję  3-go M aja, a dom Jasińskiego 
ob ję ty  po carskie j Izb ie  K o n tro li 
przez pierwsze po lsk ie  m in is te r­
stwo ko le i ra z ił dale j swą „urzę-

A M B IT N IE  W A L C Z Ą  PO LA C Y
A  R U M U N IA  P R O W A D ZI 1:0
P ie rw szy dzień m iędzypaństw o­

wego spotkania tenisowego Polska 
—  R um un ia p rzyn iós ł w ie lk ą  n ie ­
spodziankę w  postaci am b itne j w a l 
k i  ja ką  naw iąza li Polacy ze sw y­
m i przec iw n ikam i.

Mecz rozpoczęło spotkanie w  
grze pojedyńczej panów  Kończak— 
V iz iru , M is trz  R u m u n ii w y g ra ł po 
zaciętej 5-setowej walce 8:6, 6:1, 
3:6, 4:6 i 6:3, p rzy  czym w  5 -tym  
secie Kończak prowadząc 3:2 zała­
m a ł się nerw ow o przegryw a jąc gład 
ko  4 -ry  ko le jne  gemy.

D ruga gra Skonecki — C ara lu lis  
została prze rw ana z powodu zapa­
dających ciem ności p rzy  stanie 6:3, 
8:6, 6:4 i  2:2 dla Skoneckiego. 
M is trz  P o lsk i na rzuc ił C a ra lu lisow i 
s ilne  tem po i  po zaciętej walce w y  
g ra ł dwa pierwsze sety. N iestety 
n ie  w y trz y m a ł własnego tem pa od­
dając 3-c i set, ale w  czw artym  
znów w a lczy ł am b itn ie  o każdą p i ł 
kę, w yg ryw a ją c  swoje serwisy.

W y n ik i powyższe m usim y uw a­
żać za dobry  początek i  cieszymy 
się, że ten is iśc i swą sportową po­
stawą i  am bitną grą zdoby li sym ­
pa tię  liczn ie  zgromadzonej publicz 
ności.

D zis ia j odbędzie się dokończenie 
spotkania C a ra lu lis  —  Skonecki, a

dową“  brzydotą. Opuszczony i  za ponadto rozegrana zostanie gra pc-
n iedbany w  osta tn ich la tach przed 
w o jennych i  w  czasie w o jny , po­
d z ie lił los w ie lu  innych  bu do w li 
zaoszczędzonych przez czas a znisz 
czonych przez bestia lstw o h itle ro w  
skie.

Dzisiejsza rozb ió rka ru in , po n im  
pozostałych, zam yka 500-letnią h i 
storię „Bożego D a ru “ , to ru jąc  „w o l­
nym  ludziom  — lepszym dn iom “ 
drogę do nowej m onum enta lne j bu 
dowy, aby stała się ona now ym  na j 
p iękn ie jszym  gmachem W arszawy— 
pom nik iem  jedności k lasy ro b o tn i­
czej! K A Z . POL.

Wyścigi konna
S ŁA B E  Z A P IS Y  W  W YŚ C IG A C H  

SO BO TNICH
Na starcie 1-szej g o n itw y  staną 

trz y  b. słabe 3 - la tk i. Najlepszy 
jes t A lican te , k tó ry  raz zw ycięży ł 
w  ro ku  ub ieg łym  i w a lczy ł ostatn io 
z Exergą. Z czterokonnej s taw k i ara 
bów w yró żn ia ją  się G ruzja  i  Busz 
lemra. W  3-cie j go n itw ie  także dla 
arabów  pow in ien  dociągnąć E lim ar. 
Zagrozić m u może m ająca za sobą 
w yśc ig i w  lepszych tow arzystw ach 
Atszlem ra. W  gon. 4-e j na d ług im  
dystansie 2.600 m tr. gon itw ę roze­
g ra ją  przedstaw ic ie le  s ta jn i Odra 
O rion IV  i  Salerno. N ie  biegał na 
tym  dystansie Syn Puszczy. W

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Fabryka O brab ia rek i Narzędzi „W a rk a “  w  Warce Zarząd Warsza- 

a, ul. Nowogrodzka 46 ogłasza przetarg n ieograniczony na budowę do­
w n jednopiętrowego mieszkalnego w  Warce o kubaturze ca 3.000 m. 

szelkie in fo rm ac je  i podk ładk i do przetargu otrzym ać można za w zro-
kosztów w  B iu rze D yre kc ji F a b ry k i „W a rka “ Warszawa, ul. N ow o­

grodzka 46 m. 2. O fe rty  przepisowo zam knięte nalef.y składać do 
“k rz y n k i o fe rtow e j do dn ia 30.6.1948 r. do godz. 11-ej, o k tó re j na- 
tEiPi kom isy jne  otwarcie . Do o fe rty  należy dołączyć w ad ium  w  w y ­

sokości flf.$ od sumy ofe rtow ej. D y rekc ja  F a b ry k i „W a rka “  zastrze-
sobie praw o dowolnego w yboru  oferenta bez względu na wysokość 

ferowanej sumy, un iew ażn ien ia  przetargu bez podania przyczyn i  w y ­
płacania odszkodowania, dowolnego zwiększania lu b  zm niejszania robót. 
^  K r .  2454-1

P R Z E T A R G  ~
Zjednoczenie Przem ysłu Maszynowego Pom orskie Z akiady B udow y 

Maszyn, Bydgoszcz, ul. Leśna 19 ogłaszają przetarg na sprzedaż samo- 
p o d u  osobowego „Opel Adam “ bez ogumienia. Cena wyw oławcza 
wO.000 zł. Samochód do obejrzenia w  P.Z.B.M, Bydgoszcz Leśna 19 
^  godzinach 8—16.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy składać w  Sekretariacie 
K-Z.B.M. Bydgoszcz Leśna 19 do dn ia 24 czerwca 1948 roku  godzina 10, 
^  k tó ry m  to d n iu  nastąpi o tw arc ie  o fe rt w  D yre kc ji P.Z.B.M, o go­
dzinie 11-ej. —

P.Z.B.M. zastrzegają sobie prawo: 1. U niew ażnien ia przetargu bez 
U d a n ia  powodów i ponoszenia ja k ich ko lw ie k  z tego ty tu łu  odszkodo­
wań. 2. dowolnego w yboru  oferenta bez względu na oferowaną przez 
hiego sumę. K-'. 2457-1

'  p r z e t a r g '
ogłoszony przez Zak łady Przem ysłu M ate ria łów  B iu row ych  na 

^Wózkę 1.700 m sześć, drzewa w  „D zienn iku  Łó dzk im “  23.5.48 r. oraz 
W ,Ż yc iu  W arszawy“  i „G łosie  P om orskim “  27.5.48 . r. został un iew aż­
niony.

Następny te rm in  przetargu 28.6.48 r. godz. 12-ta.

W arunk i obow iązują ja k  w  przetargu podanym w dniach 23.5.48 r. 
1 27.5.48 r. Kr« 2460-1

gon.« 5- te j d la  trz y la tk ó w  w yróżn ia  
się p ó łb ra t A ra ra la  A rgentum . W al 
czyć z n im  będzie doskonałego po­
chodzenia Ra ibayarda i  towarzysz 
s ta jenny A rgen tum  —  s iw y  Labor. 
P o tra fi fin iszow ać Sibemol. W  na j 
wartościowszej go n itw ie  6 -te j H an­
dicapie dla 4 le tn . i st. ko n i roze­
g ra ją  bieg Radca i  S ignor, k tó ry  
odniósł w  rb . trz y  zwycięstwa. N ie ­
źle przeszedł dwa tygodn ie  tem u w  
Handicap ie L a fite  I I .  Bardzo n i­
ską wagę niesie Sobiesława oraz 
Carnero. W gon. 7-m ej u jrzym y  
pięć koni. N ie doczekał się jeszcze 
zw ycięstw a w  rb . dobry  Casar. Po­
t r a f i  fin iszow ać i  b iegała bardzo 
dobrze w  rb. Rarissima. W walce 
może wziąć ud z ia ł Poświst.

Na starcie ostatn ie j go n itw y  dla 
na jn iższej g rupy  w yróżn ia ją  się 
N andu i Storno. S torno przegra ł 
d w u k ro tn ie  dz ięk i n ieum ie ję tne j 
jeździe dosiadającego go ucznia Pa 
lińskiego.

T Y P U JE M Y :
1) A lican te
2) G ruzja , Buszlem ra
3) E lim ar, A tszlem ra
4) O rion  IV , Salerno
5) A rgentum . R a ibayarda
6) Radca, S ignor
7) Casar, Poświst
8) Nandu, S torno

jedyńcza pań Jędrzejowska —  Sta 
nescu i  gra podw ójna panów Skc- 
.necki, B ra te k  —- C aralu lis, Schm idt.

K O LA R Z E  POLSCE 
P R ZE G R Y W A JĄ  N A  TORZE

BUDAPESZT, 18.6. (Telef. od w ł.

korespondenta).
Po uroczystym  o tw a rc iu  Ig rzysk  

B a łkańsk ich  w  ko la rs tw ie  rozegra­
no zawody torow e w  sprin tach  
(200 m.).

W  I  przedbiegu zwycięży ł K u p - 
czak (Polska) w  czasie 13 sek.. Bek 
w  swoim  przedbiegu m ając ■ czas 
12,8 b y ł d ru g i za Czechem M aeh- 
ltiem . W  ćw ie rć fina łach  Kupczak 
p rzy jecha ł d ru g i za Czikósem (Wę­
gry), B ek w y w ró c ił s ię  na ■wirażu, a 
w  pow tórzonym  biegu, przyszedł 
3 -c i za M achk ićm  I Bułgarem . 1

W pó łfina łach  w ygranych przez 
Czechów, Kupczak b y ł trzeci i weź 
m ie jeszcze ud z ia ł w  walce o 5-te 
miejsce.

O rganizacja zawodów b. słaba, a 
k la sy fika c ja  w yścigów  nie  odpow ia 
da «rzeczywistej w a rtośc i kolarzy, 
bo do jednego przedbiegu w yzna­
czono na js iln ie jszych zaw odników .

P O LS K A  G RA Z  U SA 
W  I  R U N D Z IE  P IŁK A R S K IE G O  

T U R N IE JU  O L IM P IJS K IE G O

Losow anie tu rn ie ju  p iłka rsk iego  
na o lim p iadz ie  londyńsk ie j przepro 
wadzone na osta tn im  posiedzeniu

lestyna, Polska i  S tany Z jednoczo­
ne.

Pierwsza runda  tu rn ie ju  o l im p ij­
skiego — Polska p rze c iw  Stanom  
Zjednoczonym , zwycięzca L u x e m ­
burg  — A fga n is tan  p rzeciw  zwycięz 
cy E g ip t —  Dania, zwycięzca Jugo­
sław ia —  P akis tan  p rzec iw  P alesty­
nie, F ranc ja  p rzeciw  zwycięzcy 
B urm a —  In d ie , A n g lia  p rzeciw  
zwycięzcy I r la n d ia  —  H oland ia , 
W ęgry p rzec iw  W łochom, K orea  —  
przec iw  M eksykow i, zwycięzca 
C h iny —  T u rc ja  p rzec iw  zwycięz­
cy Szwecja —  A ustria .

PREZYDEN T 
RZECZYPO SPO LITEJ, 

N A G R A D Z A  A U T O M O B IL IS T Ö W
Prezydent R.P. Bolesław  B ie ru t 

u fundow a ł w  dn iu  dzisie jszym  na ­
grodę dla  zwycięzkiego zespołu 
w  X IV  M iędzynarodow ym  Raidzie 
A u to m o b ilk lu b u  Polski. Uczestn icy 
ra id u  będą p rzy jęc i w  d n iu  4 lip ca  
przez Prezydenta R.P., k tó re m u  zło  
żą m eldunek z przebiegu im p re ­
zy- . , . ! .W  p ią te k  nastąp iło  zam knięcie 
zapisów do ra idu . Ogółem zgłosiło 
się 89 zaw odników , w  ty m  około 
30 Czechów. O nagrodę Prezydenta 
R.P. ubiegać się w ięc będzie 12 ze­
społów: 4 czeskich i  6 po lskich.

RUCH — P O LO N IA  (W -W  A) 3:0
Rozegrany w czora j w  W arszaw ie 

mecz p iłk a rs k i o m is trzostw o K la sy  
Państw ow ej Polon ia  (W -wa)
Ruch (Chorzów) zakończył się za­
służonym  zwycięstwem  gości w  sto 
sunku 3:0 (0:0).

G ra by ła  c iekawa jedyn ie  w  p ie r­
wszej po łow ie, k iedy  „po lon iśc i“  
n a w ią za li rów norzędną w a lkę  z 
leaderem  rozg ryw ek ligow ych. Po 
p rze rw ie  tem po w y b itn ie  osłabło, 
a drużyna warszawska opadła na 
siłach i  n ie  p o tra f iła  zdobyć się na 
żadną poważną akc ję  zespołową. 
Ślązacy p rze ję li in ic ja ty w ę  w  swo­
je  ręce i  ju ż  w  2 m in . zdoby li p ro  
wadzenie przez A lszera, a podw yż­
szyli w y n ik  w  26 m in . z rzu tu  k a r  
nego (za rękę G ierw atow skiego) 
przez Suszczyka. W y n ik  meczu u -  
s tanow ił .Przeęherką,, s trze la jąc w  
38 m in. z dalekiego rz u tu  w o lne ­
go.' -  ' ■.. . T '-  !

U,« zwycięzców w y ró ż n ił s ię C ie­
ś lik , P rzecherka i  A lsze r w  napa­
dzie, W yrobek w  bramce_ i  B a rty la  
na pomocy. W  P o lon ii na jlep ie j za­
g ra li —  W iśn iew sk i (pomoc) i  B o - 
rucz (bram ka). . . i

Sędziował Sperling  z Łodzi. W i­
dzów ok. 10 tys.

JU B ILE U S Z  W A R S ZA W S K IE G O  
TOW . W IO Ś LA R S K IE G O

D n ia  27 czerwca rb . W TW  obcho­
dzić będzie sw ój Jub ileusz 70-lecia 
pracy na terenie w ioś la rs tw a  w a r­
szawskiego. W  d n iu  ty m  odbędą się 
na W iśle p rzy  przys tan i W TW , u l.

M iędzynarodowego Z w iązku  P iłk i 'W !'cś,!_a^s,kau „6: „  l e g a t y  w ioś la rsk ie
Nożnej dało następujące w y n ik i:  

S po tkanie e lim in acy jne  — (ma­
jące na celu w y łon ien ie  7 drużyn, 
k tó re  się spotkają z zespołami w y ­
losow anym i do w łaśc iw e j pierwszej 
ru n d y  o lim p ijs k ie j)  —  Luxem burg  
p rzec iw  Afganista«nowi, Jugosław ia 
p rzec iw  Pakistanow i, Ir la n d ia  prze­
c iw  H o land ii, C h iny p rzec iw  T u r­
c ji, Szwecja p rzec iw  A u s tr ii,  B u r­
ma p rzec iw  Ind io m  1 E g ip t p rzeciw  
D an ii. 9 drużyn gra jących dopiero 
w  pierwsze j rundzie  tu rn ie ju  o lim  
p ijsk ie go  — Francja , A ng lia , Wę­
gry, W łochy, Korea, M eksyk, Pa­

Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie P rzem ysłu Teletechnicznego F abryka  Centra l Te le fo­

nicznych T-3 w  Bydgoszczy, ul. G rudziądzka 9/11, ogłasza przetarg n ie ­
ograniczony, na w ykonan ie  skrzynek drew nianych z drzewa bukowego 
do łącznic te le fon icznych oraz skrzynek opakunkowych z drzewa so­
snowego.

B liższych in fo rm a c ji w raz z rysunkam i i  w a run kam i udz ie li K ie ­
ro w n ic tw o  P rodukc ji,

Dostawa p a rtia m i w  te rm inach  do 1.9.48 —  15.9.48 — 1.10,48.
O fe rty  należy składać w  kopertach zalakowanych z napisem „O fe r­

ta “  do dn ia 9.3.6.48 r, godziny 11-tej.
O tw arcie  o fe rt nastąpi dn ia  23.6.48 r. o godz. 12-tej. 2466-1

Prisfasg nieograniczony
C entra lny Zarząd P rzem ysłu W łókienniczego —  B iu ro  B udow y Za­

k ładów  W łókienn iczych w  Łodz i —  ogłasza przetarg nieograniczony na 
w ykonan ie  in s ta la c ji w odociągow o-kanalizacyjne j w ew nętrznej i  ze­
w nętrzne j oraz centralnego ogrzewania parowego n iskiego c iśn ien ia 
w  budynku  F a b ryk i L in  i  Powrozów w  B ie lsku przy ul. G runw a ldz­
k ie j N r  34.

Szczegółowe w a ru n k i przetargowe, d ru k i ofertowe i in fo rm acje  moż­
na otrzym ać w  B iu rze  B udow y Zakładów  W łókienniczych w  Łodzi, ul.
S ienkiew icza 47 oraz w  D y re k c ji F a b ry k i L in  i Powrozów w  Bielsku, 
u l. G runw aldzka N r 34 codziennie od dn ia 22 czerwca 1948 r.

O fe rty  należy nadsyłać do D yre kc ji F a b ry k i L in  i Powrozów w  B ie l­
sku, ul. G runw aldzka N r 34 do dn ia 1 lipca Í948 r. do godz. 12-ej.

O tw arcie o fe rt nastąpi w  dn iu  1 lipca 1948 r. o godz. 12-tej m in , 15.
K r. 2461-0 Ina — 5,14 m, 2) Nowakowa — 5,12m.

m iędzyklubow e 
w  W arszawie.

U d z ia ł swój zgłosiło ju ż  ca ły sze­
reg k lu b ó w  warszawskich i  z całej 
Polski.

W  K IL K U  W IER SZAC H
W ęgrzy i  R um un i s ta rtu ją  w  

T o u r de Palogne. O rgan iza to rzy ' 
.w yśc igu  ko larskiego dookoła P o lsk i 
o trzym a li zgłoszenie W ęgier i R u­
m un ii. W ęgrzy przyjeżdżają w  sk ła­
dzie 6 zaw odników, a R um un i —  S. 
W ten sposób w  w yśc igu  dookoła 
P o lsk i s tartować bedzie 5 państw  —  
Polska (3 zespoły), CSR, Szwecja, 
R um un ia  i  W ęgry.

Ten is iśc i rum uńscy g ra ją  w  So­
pocie. Po m iędzynarodow ym  spotka 
n iu  Rum unia —  Polska w  dn iu  26 
czerwca p rzybyw a ją  do Sopotu, te ­
n is iśc i rum uńscy, k tó rz y  spotka ją  
się tu  z Sopockim  K lu b e m  Teniso­
wym .

W yścig p ływ a ck i W ila nów  —  W ar 
szawa. Do W arszawskiego O kręgo­
wego Z w iązku  P ływ ackiego w p ły ­
nęło 5 p ierwszych zgłoszeń, zawod­
n ik ó w  niestowarzyszonych, do t r a ­
dycyjnego w yścigu p ływ ack iego  
W ila nów  —  Warszawa. Zgłoszenia 
k lu b ó w  p ływ ack ich  nastąpią po m i 
strzostwach p ływ ack ich  w  W arsza­
w ie  (19—21 hm.). P ływ acy s ta rtu ­
jący w  wyścigu, k tó rzy  ukończą 
bieg, zw o ln ien i będą od egzaminu 
na czepek p ływ ack i.

W ajsówna przekroczyła  40 m. w  
rzucie dyskiem na zawodach e lim i­
nacyjnych w  O lsztynie , k tó re  b y ły  
ostatn ią próbą lekkoa tłe tek przed 
meczem z Czeszkami (22 i  23 bm. w  
Pradze) Z ‘ innych w y n ik ó w  na u - 
wagę zasługują: 100 m — H e jducka
13,0 s e k , ku la  — F lakow iczów na— 
11,36 m. skok w  dal — 1) M cderów -
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F A B R Y K A  C H EM IC ZN A  |

Józef D ą b ro w s k i|
K A T O W I C E  1
BIURO: u l. K ośc iuszk i Nr. 43 FABRYKA: u l. M iko ło iuska  N r. 25 ę| ę|  
T e le fo n y : b iu ro  Nr. 362-35 i  362-49, fab r. N r. 348-46, sk ry tka  poczt. 555 H=j

FRODOKlffE: |
Lakiery spirytusowe modelowe, izolacyjne do celów elek- =  
trotechnicznych, do wypalania w piecu i schnące na ==ż 
powietrzu, lakiery nitroduco do natryskiwania samocho- SSS 
dów Emalie syntetyczne i  olejne do malowania m ebli i pod- =  
lóg. Farby olejne, gruntowe, rdzochronne, minię ołowianą, === 
tartą w pokoście lnianym, m inię żelazową, pokost żgwicz- =  
ny, syntetyczny i czysto lniany. Szpachlówki, pasty dó S E  
polerowania i wszelkie larby do specjalnych celów === 
technicznych. Kr. 2452-1 ===

g  Poważne Przedsiębiorstwo Handlowe
i  p o s z u k u je
=  K A N D Y D A T Ó W  N A  S T A N O W IS K A  IN S P E K T O R Ó W  - R E W ID E N T Ó W  

Z G R U N T O W N Ą  Z N A J O M O Ś C IĄ  K S IĘ G O W O Ś C I

-------  P o d an ia  w ra z  z ż y c io ry s e m  n a le ży  sk ład a ć  sub. „ In s p e k to rz y “  do P A P ,
~ ~  Wra rszaw a , u l.  M l.  J u g o s ło w ia ń s k ie j 11. K r  2435 0

U W  A G A : W  y s t a id  a Ziem Odzyskanych

PRZEDSTAWICIELSTWO
s o lid n s i, pow ażnej f in n y  obejm ę na w o jew ództw o 
WROCŁAWSKIE, iq a iz e n ' t t  sub „ T i m e x "

W roclaw , u l. N ow otki Nr. 13 »Czytelnik« K r 2453-1

C E N TR A LA  Z A O P A T R Z E N IA  M A T E R IA ŁO W E G O  PRZEM YSŁU 
NAFTO W EG O  W  K R A K O W IE , W Y B IC K IE G O  10

ogłasza

pfgeltifsg nieograniczony
iia  rob o ty  związane z przepom powaniem  pozostałości węglopochodnych 
(m aziowych) ze zb io rn ikó w  N r 47, 48 i 51 do zb io rn ika  N r 49 oraz oczy­
szczenie zb io rn ikó w  N r N r  47, 48. 51 i 222 i  terenu ko ło  zb io rn ików , 
celem um ożliw ien ia  dokonania demontażu powyższych 4-ch zb iorn ików , 
na teren ie b. fa b ry k i benzyny syntetycznej w  Policach k/Szczecina.

Zapoznanie się z w a run kam i technicznym i pracy, położeniem itp . 
na m ie jscu w  Policach w  Zarządzie oraz u  przedstaw icie la C ZM PN Ob. 
P uste ln ika .

P odk ładk i ofertowe do podjęcia w  Sekre tariacie CZM PN w  K ra ­
kow ie, ul. W ybickiego 10 oraz w  Policach u przedstaw icie la CZMPN.

O fe rty  należy składać w  przepisowo zalakowanych kopertach z na ­
pisem : „P rze ta rg  na opróżnienie zb io rn ików  — P olice“  w  Sekretariacie 
CZM PN w  K ra k o w ie  do dn ia 28.6 48 gcdz. 9-ta, gdzie w  ty m  samym 
d n iu  o godz. 11-te j nastąpi kom isy jne  otw arc ie  o fert.

D yrekcja  C ZM PN zastrzega sobie prawo dowolnego w yboru  ofe­
renta , . unieważnienie przetargu bez podania powodów oraz ponoszenia 
ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań. 2468-1

Z A R Z Ą D  M IE J S K I W STÓŁ. K R Ó L. M. K R A K O W IE

ogłasza

przetarg nieograniczony
na dostawę w  I I  półroczu roku  budżetowego 1948 r.:

1) czapek (rogatywek) służbowych, sukiennych,
2) m udurów  służbowych, sukiennych -  granatowych,
3) płaszczy. służbowych, sukiennych -  granatowych,
4) k u rte k  służbowych, sukiennych - granatowych,
5) trzew ików  wysokich, skórzanych, na podw ójnej podeszwie,
6) p rzyborów  kance lary jnych,
7) pieczęci gumowych,
8) d ru ków  ogólnych
9) przyborów  gospodarczych oraz

10) na rozwózkę m ate ria łów  opałowych, a to: koksu, węgla i drzewa. 
T erm in  składania o fe rt up ływ a  dn ia  30 czerwca 1948 r., godz. 11-ta.

Szczegółowe w a ru n k i są do przeglądnięcia w  Zarządzie M ie jsk im , W y­
dz ia ł Gospodarczy, Referat Zakupów , K raków , u l F ranciszkańska 1, 
I I  p. d rzw i N r 11, codziennie od godz. 10 do 12.

W adium  w  wysokości 1 proc. od oferowanej sum y należy złożyć 
w  G łów nej Kasie Zarządu M ie jskiego, pl. W. Św iętych 4, I  p.

Zarząd M ie js k i zastrzega sobie praw o dowolnego w yb o ru  oferenta 
w zględnie un iew ażn ien ia  przetargu bez podania powodu.

Prezydent M iasta:
Inż. Eugieniusz T o r wr.

K r. 2469-1 W iceprezydent

U R ZĄ D  W O JE W Ó D ZK I Ł Ó D Z K I, D Z IA Ł  R O LN IC T W A  
I  REFORM  R O LN Y C H  

W Y D Z IA Ł  W O D N O -M E LIO R A C Y JN Y  
w  Łodzi, ul. Gen K. Świerczewskiego N r 23

ogłasza

p e g e t n r g  n i e o g r a n i c z o n y
na w ykonan ie  stud iów  i pom ia rów  do p ro je k tu  regu lac ji i m e lio ra c ji 
d o lin y  rzek i N eru w  W ojew ództw ie Łódzk im  na obszarze około 2500 ha.

Wzór kosztorysu ofertowego wraz z w arunkam i szczegółowymi w y ­
konan ia w. w ym ien ionych  prac oraz bliższe in fo rm ac je  otrzym ać można 
w  godzinach b iurow ych pod wskazanym na w step ie adresem, gdzie 
rów nież na !e tv  składać o fe r lv  w  te rm in ie  do dn ia 2 lipca 1948 r. godz. 
11 m in  30. O fe rty  należy składać w nieprze jrzystych, bezfirm ow ycb 
i zalakowanych kopertach, zaopatrzonych ty lk o  w  napis „O fe rta  na. 
w ykonan ie  stud iów  i pom iarów  w  do lin ie  rz. N eru“ , O tw arc ie  kopert 
nastapi w  dn iu  2 lipca 1948 r. o godz. 12-tej.

U rząd W ojewódzki Łódzki zastrzega sobie praw o w yboru  oferen­
ta  bez względu na oferowaną cenę lub  un iew ażn ien ia  przetargu bez po­
dania powodów. K r .  2459-1

6 Ł 0 S U J M Y  -4
za przymusourym leczeniem pijakóin in plebiscycie tygodnika

» P R Z Y V A C I Ù L K Î U c
Nr. 14 (nakład 562.000 egzemplarzy)

Cena Z ł. 1 0 .- Kr 2435-0

PAŃSTWOWE LICEUM PRZEMYSŁU DRZEWNEGO w ŁOMŻY
1) IN Ż Y N IE R A  M E C H A N IK A  do nau cza n ia  m a szyno zn a w s tw a  i  ry s u n k u  
te ch n iczn e g o , 2) IN S T R U K T O R A  S T O L A R S K IE G O , 3) IN S T R U K T O R A  
T A R T A C Z N E G O . W a ru n k i w e d łu g  u m o w y , m ieszka n ie  je s t. K r  2464-0

Centrala Handlowa
Przemysłu Motoryzacyjnego

»M otozbyt«
zawiadamia

P .T . K l ie n tó w , ZE  OD D N IA  20-gO 
DO 30-go C Z E R W C A  1948 R. " ’łą­
czn ie , z u w a g i na  sporządzan ie  re ­
m a n e n tu  w  G łó w n y m  S k ład z ie  Czę­
śc i Z a m ie n n y c h  w  Ł o d z i, W S T R Z Y ­
M A N E  Z O S T A JE  W Y D A W A N I®  
C Z Ę Ś C I S A M O C H O D O W Y C H , ogu­
m ie n ia  itp .

D y re k c ja  C .H .P .M o t. 
K r  2465-Ó M O T O Z B Y T .

B IU R O  B U D O W LA N E  PRZEM YSŁU W ĘGLOW EGO 
Zabrze, ul. Roosevelta 28, te l. 24-42

ogłasza n in ie jszym

przetarg nieograniczony
na w ykonan ie  na m ie jscu na osiedlach górniczych B.B.P.W. w  obrębie! 
Zagłęb ia  Ś ląsko-Dąbrowskiego ca 2.000 szt. kom ple tnych kuchenek

przenośnych.
Oferować można p a rtia m i po 500 szt. Ostateczny te rm in  sukcesyw -; 

ne j dostawy październ ik 1948 r. P odk ładk i o fertowe za zw ro tem  kosz- j 
tów  w łasnych otrzym ać można w  lo ka lu  B.B.P.W. pokój N r 103 w  Za- j 
brzu, ul. Roosevelta 28 od dn ia  21 czerwca br. w  godzinach urzędo- i 
w ych BBPW .

W adium  w  wysokości 1% oferow anej kw o ty  należy złożyć w  N a­
rodow ym  B anku Polskim  w  Zabrzu, lub  w  kasie BBPW  w  gotówce 
lu b  w  papierach pu p ila rn ych  In s ty tu c ji P raw a Publicznego, zgodnie j 
z zarz. N r 903 M in . Skarb. Do o fe rty  należy dołączyć odpis k a r ty  re - ! 
je s tracy jne j, oraz referencje. O fe rty  przepisowo zalakowane w  k o p e r - ' 
tach bez znaków F irm y  z napisem  , O fe rta  na w ykonan ie  kuchenek“  
w raz z dowodem uiszczenia w adium  należy składać do dn ia 2 lipca 
1948 r . do godzi 10-tej w  BBPW  do sk rzyn k i o fe rtow e j łu b  pocztą. 
Otwarcie o fe rt nastąpi tego samego dnia w  sali kon fe rency jne j BBPW  
o ogodz. 10-tej. BBPW  zastrzega sobie prawo, rozłożenia powyższej ilo ­
ści pieców na k ilk u  dostawców. P onad to , zastrzega się p raw o un iew aż­
n ien ia  przetargu w  całości lu b  części bez podania przyczyn oraz prawo 
dowolnego w vb o ru  oferenta bez względu na w y n ik i przetargu.

K r. 2462-1

Jeśli chcesz b yć  
nieresującym

ntćw jak najmniej o sobie

»Zwyczaje Towarzyskie«
P o ra d n ik  na  codz ień  

\  (M o d y  i  Ż y c ia  p ra k ty c z n e g o ) 
Cena 50 z ł. K r  2456-

O G ŁO SZEN IA  DROBNE
PR A C A  Z A O F IA R O W A N A __^

In żyn ie r e le k try k  lub  m echanik P0'  
trzebny jako w ykładow ca do L ice ' 
um  Energetycznego od września, i  ■> 
sa (Śląsk) Szopena -22. .
E gzam iny wstępne do GimnazjU 
Energetycznego w  Nysie odbędą ®
2 lipca, a do Liceum  5 lipca. Zg‘ 
szenia z dokum entam i nadsyłać w<® 

śn ie j. _  Kr. 2472-1

B IU R O  B U D O W LA N E  PR ZE M Y S ŁU  W ĘGLOW EGO 
Zabrze, ul. Roosevelta 28, tel. 24-42 

ogłasza n in ie jszym  
PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y

na w ykonanie:
1) drenowania wgłębnego na osiedlu „W esoła“ ,
2) drenowania wgłębnego na osiedlu „K n u ró w “ .
P odk ładk i kosztorysowe za zw ro tem  kosztów w łasnych otrzym ać 

można w  lo ka lu  BE P W  pokój N r. 312 w  Zabrzu p rzy  u l. Roosevelta 28 
od dn ia 25 czerwca 43 w  gdzinach urzędowych B BPW  i tamże przeglą­
dać można p lan y  i  zasięgnąć bliższych in fo rm a c ji. _

W adium  w  wysokości 1 proc. k w o ty  oferowanej należy złożyć w  Na­
rodow ym  B anku P o lsk im  w  Zabrzu lu b  w  Kasie BBPW  w  gotówce, 
lu b  papierach pu p ila rn ych  In s ty tu c ji P raw a Publicznego.

Do o fe rty  należy dołączyć odpis k a r ty  re jes tracy jne j, oraz re fe ren­
cje. O fe rty  w  przepisowo zalakowanych kopertach bez znaków f irm  
z napisem „O fe rta  na w ykonan ie  drenowania wgłębnego“ , w raz z do­
wodem uiszczenia w ad ium  należy składać do dn ia 5-go lipca 1948 r. 
do godz. 10-tej w  BBPW  do sk rzyn k i o fe rtow e j lu b  pocztą. O tw arc ie  
o fe rt nastąpi tego samego dn ia w  sali kon fe rency jne j BBPW  o godz. 
10-tej.

Zastrzega się prawo un iew ażn ien ia  przetargu w  całości lu b  w  czę­
ści bez podania przyczyn, oraz prawo dowolnego w yboru  oferenta bez 
względu na w y n ik  przetargu. K r - 2461-1

PAŃSTW OW E Z A K Ł A D Y  PR ZE M Y S ŁU  W E ŁN IA N E G O  NR 6

ogłaszają

pg£eiaffg ni®ogronkz®ny
na w ykonan ie  w ew nętrznej sieci te le fcniczno-zegarowej oraz urządzeń 

te le fonicznych i zegarowych w  Zakładach p rzy  ul. Łąkow e j 3/5. _
P rzetarg odbędzie się dn ia 24 czerwca 1948 r. o godz. 10-tej w  b iu ­

rze P Z.P.W. N r 6 w  Ło dz i p rzy  u l. Łąkow e j 3/5,
O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy w rzuc ić  do sk rzynk i o fe rt 

zna jdu jącej się w  p o rtie rn i Zakładów.
W adium  w  wysokości 3% o ferowanej sumy należy w p łac ie  na kon ­

to P.Z.P.W. N r  6 w  B.G.K, kon to  N r 71,
W szelkie potrzebne in fo rm ac je  oraz podk ładk i przetargowe o trz y ­

mać można w  b iu rze  Zakładów  przy u l. Łąkow e j 3/5.
P.Z.P.W. N r  6 zastrzegają sobie praw o wolnego w yboru  oferenta, 

oraz un iew ażn ien ia  przetargu bez podania przyczyn i  bez wyp łacenia 
odszkodowania z tego ty tu łu . K r. 2455-1

U Ô 7. N E

D ryk ie rsk ie  (tłoczone) i  tokarsl 
robo ty  z w łasnych lu b  powierzony 
m a te ria łów  w yko nu je  firm a  
tro fo n “  Bytom , Jagie llońska 9.

K r. 2£oL;

Ciechocinek, Pensjonat, „Kościu** 
k o “  I  ka tegorii. Woda bieżąca z‘%  
na i  gorąca. Telefon 220. K r .  2 3 6 ^

RZECZPOSPOLITA 
I D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

R E D A K C J A : W arszawa ul M a rs * *  
knw ska 3'5 T e le fo n y : 87-682. red. (L j 
spodarczei: 88-717 S ekre tarz  Reda 

p rz y jtm ile  od U  do 12-el. 
A D M IN IS T R A C J A : W arszaw a , 
szyńskiesio 16. te l 87-112. A d ird jj, 
s trac ia  czynna w trodz. od s* "  

w sobotę od godz. 9 —J12, 
W Y D A W C A : Spółdzie ln ia  Wydarz 
cza ..C zyte ln ik “  W arszawa, u l  

szyńskieao 14

A D R E S ? : dl’

P O LS K I M O NO POL SO LN Y — KO P At,NT A S O LI W W A P N IE
po w. W ągrowiec 

ogłasza

p iz e fa ra  n ie o g ra a te zo n y
na w ykonan ie  robót sto la rsk ich  dla trzech domów m ieszkalnych w  Wa­
pn ie  (ogółem 52 izb).

P od k ła dk i o fe rtow e 1 in fo rm ac je  otrzym ać można w  biurze K opa ln i 
S o li w  W apnie w  godzinach urzędowych.

O fe rty  należy składać w  b iurze K op a ln i Soli w  W apnie do d. 30 czer­
wca 1948 r. godz. 12,00 w  podw ójnych zalakowanych kopertach, bez 
oznaczenia f ir m y  z napisem  —■ „o fe rta  na w ykonan ie  robót sto larskich 
dla trzech dom ów m ieszkalnych w  W apnie '1.

Do o fe rty  należy dołączyć k w i t  w a d ia ln y  w  wysokości 2 proc, su­
m y o fe rtow ej. O tw arc ie  o fe rt nastąpi kom isy jn ie  tego samego dnia 
o godz. 13.00.

K op a ln ia  Soli w  W apnie zastrzega sobie praw o dowolnego w yboru  
oferenta bez względu na wysokość sum y oferowanej, podzia łu robót, 
w zględnie un iew ażn ien ia  przetargu bez podania powodu. K r. 2471-1

Przetarg nieograniczony
na dostawę 1000 sztuk baranów  p a r iia m i w  czasie od 25.8. do 25 9 1948 r. 
loco M yślenice Lecznica Z w ie rzą t jednorocznych, zupełn ie zdrowych 
o wadze p rzyna jm n ie j 40 kg.

O fe rty  w  zam kniętych kopertach składać należy do D y re k c ji Pań­
stwowego In s ty tu tu  W eterynary jnego w  Puławach do dn ia 25 czerwca 
1948 r. godz. 9-a rano, o k tó re j to godzin ie  nastąni o tw arcie  o fert.

Zastrzega się praw o dowolnego w yb o ru  oferenta, względnie un ie­
w ażn ien ia  przetargu bez podania przyczyny.

D y re k to r Państwowego In s ty tu tu  W eterynary jnego 
F ro f. d r A. T ra w iń sk ! K r. 2467-0

A drn in ls trada główną:
Daszyńskiego 16. tel. 671-12. 
Oeloszeń: D a s zyń sk ie g o  16, tel. 
1-887-708. Oddziały w k ra lu : » ' 8«,.l9 
Bytom, Stelmacha 16 tel 531 >3. • .
— Katowice. 3 Mała 12. t e l M i  
Wrocław. Krupnicza 13. tel 6» „ I j  rS- 
P io trkowska 86. Red? Ącia - v  
A dm in istracja  tel. 123-33. — v fe], 
b r z e ż e :  Gdynia. Mściwoja »• ne1 
222-07. — Sopot. Pl. A rm ii Czerw 
74. tel. 513 67. ~  Szczecin. Pl. j 1 ¡rf. 
Pruskiego 8. — B v d e o s z c z. t , 
Focha 6. -  K  r a k ó w. Wielopo'* it 
tel. 545 60. -  L u b  i i n. 3 Mała 
tel. 25-88. — P o z n a ń .  Marsz, 

cha 14. tel. 62 31.

g ’0 ‘

C E N N IK  OGŁOSZEŃ
uR i**:Drobne: 80 zł. za wyraz, ',/,'urń 

nie pracy 15 zł. za wyraz, n iin .u 'y  
10 słów. maxim um  4Ô. T łusty “  
100% " ' ~ '  "
1 mm.

tw, m ax im um  to. .  ^
droże j Ogiosz w ym iarow e- ^  
i. szer._ l^ A z p a itv ù ^  z a j® » -  gO!

do 70 mm. zl. 60; 71—120 mm 
121 -200 m m . zt. 100: 201-300 
130: ponad 300 mm. zł. 180: t eK3 f 40' 
do 70 mm. z l  100: 71 -120 mm. zl- 1 rf. 
121-200 m m  zł. 175: 201-300 C<J 
225: oonad 300 mm. z l 300: 
zastrzeżone 50% droż°1: neł?I\» 75' 
do 70 mm. zł 60: 71 -120 mm.. ^
121 200 mm zł 120: 201 -300
150: ponad 200 m m. zł. 200 
1 uk ład  tab(darvoznv o 100^ T,Jłec0' 
W num erach n iedzie lnych 1 
nvch 30% dop ła ty . Za i er^ p  od' 
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  m ^  
nowiada Należność za osjoszen 0 
leży k ie row ać przez P.K.O. n a 
NTr T-717 -  D z ia ł Ogłoszeń

P K K M !M!CKATA 7J.
Miesięcznie poczta na prow inc je  
135 — z odbiorem na m iejscu ** 
z odniesieniom do domu zl nu-
m6 wlcn!a przyim u.fa  H ila l V n ¡f 
m o ra ły  ,,O zyte ln lU “ . DaszyńsK l**^^^,
1 oddzia ły. W płacać na konto 
1-4692 „Rzeozpospollta 1 | ) / I pp 
spodarozy“  zaznaoza.tao na nd 
h lan k le fu  dokładny adres. 
rozpoczyna sic f. dniem t- iio  lny 
każdotro n)!esloca P renum era t* 
irranleznn wynosł zł. 1211 —
ISO — kos/tn  p rzesy łk i <wcr ° n.

zu.laee.1 ta ry fy  pneztow P .ir^^--*

OG KISZENI A PRZYJ M l’JA '
Rinro Oyloszeń ,Ozvt»!nik" ,'Tirjeg® 
trn la  w Warazawle ul 
16. I P., tel 857-993 i 887 08. 
mielecie M o v* *’• • , i k?. 3y5 _ /^ciÇ' 
ska 28 Pra<ra ul ' l ’arrrowa 6v 
rrnrnin f ożnwok io'/'*' r^w;r..»n»ri 
te ln ik 1' ul N o tw  Świat 47 >u ^*{e' 
Szatkowska 62 ul Puławska 
^arnia Woln^śsó“ ul 
95: w K r a l u :  wszystkie ,rCĄ, 

.Czytelnika“  1 Biuro

B-53710


